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I  z n s o M  n c r o flo fiiiiM c h  naszych I M ) . « «
7,9 czasów panowania bolszewickiego od- zjazdów wojskowych w Mińsku, Słuck j  i innych kresie szkolnictwa. Wkrótce jednak nastąpił no*

było się już parę zjazdów sowietów w Mińsku, miastach, jak się jednak później.okazało żywlo- wy okres usunięcia bolszewików przez zwycię*
na których jednak całkowicie panował język łowy ruch Ter posiada! charakter bardziej dziel* skie wojsk? polskie i okres Zarządu Ziem
rosyjski, białoruski zaś został użyty tylko parc- nicowy i przeciwbcJscewickl, aniżei’ narodowo* Wschodnich. Pod wpływem odezwy Wileńskiej
krotnie czysto „dekoracyjnie*. Pierwszy wszech- ściowy—białoruski. Z rozkładom Rosji zaczyna Naczelnego Wodza wśród sfer politycznych bla*
białoruski zjazd sowietów odbył się jeszcze się i pewien organizacyjny ruch polityczny bia* łorusklcb zaczyna wzmagać uię powna sympatja
13 grudnia 1920 r. i ustalił istnienie „Socjali- łoruskU 18 grudnia 1917 roku zwołany zostaje i zaufanie do polityki polskiej, nie dzieje się to
stycznej Sowieckiej Republiki Białoruskiej", w Mińsku Kongres Wszechbiałoruski, na który jednak bez poważniejszych tarć. Wiadomą jest
W skład tej Republiki weszło sześć powiatów: przybyła olbrzymia iiość delegatów (12UC z gło- rzeczą, jak silne tarcia na punkcie poglądów na
Miński, Hurnański, Borysowski, Bobrujski, Mo- sem decydującym i 700 z głosem doradczymi sprawę Kresów Wschodnich miały nkjednokro-
zyrski i Stocki. Wkrótce dc zjeździe został wy- wśród któych jsfdnak było również wielu pola- tnie miejsce ca czasów istnienia Zarządu Ziem
znaczony rząd dla Białej-Rusi w fermie Rady Ko- ków, rósjan i żydów. Kongres tóh uwzża siebie Wschodnich, również w łonie Sejmu polskiego,
misarzy Ludowych, skLdającej się zresztą w więk* za rodzaj konstytuanty białoruskiej i od niego gdy wychodzono z koncepcji przeprowadzenia
sześd z iudzi, nieznająeych nawet języka biało- wyprowadzają nici tradycji następne przedsta- granicy 72 roku. i uregulowania w tych grani*
jaskiego z Czerwiakowern na czele. Tak samo widelstwa białoruskie. Wspomniany Kongres cacn sprawy białoruskiej i rusińskiej. Jednak
LĆwniez aparat urzędniczy, w bezwzględnej swej zajął Stanowisko nieprzychylne w stosunku do inwazja bolszewicka i zawarcie pokoju ryskiego
więisszości, składa się nie z biaiorusinów, jako zaś władz bolszewickich i nosił się z zamiarem w granicach znacznie szczuplejszych, niż roku
język urzędowy wszędzie figuruje rosyjski. Je- ogłoszenia niepodległości Białe,'-Rusi, został ja- 72c sprawę postawiły na innej płaszczyźnie, a
dynie w zakresie szkolnictwa bolszewicy dali dnak przedtem przez bolszewików 'rozpędzony, poglądy w taj Uległy znacznej zmianie,
możność rozwoju białoruskiemu ruchowi, ogółu Przed tym jednak faktem zdołał wyłonić ż fię* Dzlś musihiy ślę jtakyć « faktem, że bezwzględ-
jednak ludności zupełnie subie nie pozyskali, bie stałą swą reprezentację, prze? wybór Redy m  Większość zardęNto *lem. jak i ludności bia?
W związku ze znanym swym systemem gospo Wszecbbiałoruśklegazjazdu, która posiadśjąs M granicami państwa poi*
.darczym i terory stycznym, ludność ta obdarza w składzie swym f.-£zeiós>t**fclełt łtamsiw i mpiiejh skkiąo* W granicąćh uti naszych pozostała sto*;
raczej sympatjami Polskę z gen. Bełachowi- sześęf peroówycłti Jak to polaków, toejiM sumcowp nieznaczna ilość ludności białoruskiej,
czem, od którego się spodziawa wy/woie.iia. i żydów, wybrną** siebie organ wykonawczy ktpFej1 odrębne łbliczc narodowościowe fak*
Za to oficjalna bolszewiCKO-białoruskz p.-asp Narodowy Sckretarjat Białoruski, uważany przez tycznia niemal nie istnieje.
(P w olny Sziach" i . Sowieckaja Uiełaruś") uja- polityków białoruskich za pierwszy rząd biaio- . Latem roku 192} objechałem blisko 600 
wniają zupełną niechęć do i>o’skL oraz syrnpa- ruski. W związku aem następuje pewne pogię- kim omawianych tere>!Ćw.Rzeczypospolitej Pol-
tję dia rządu Lastowskiego. Neleży Jeanak hienie i dyfęrencjacja w rucnu politycznym bia- skiej, badając szczegółowo stosunki panujące
mieć na uwadze, iż zarówno t, zw. rząd La- łoruśkim. Większość pządókr politycznych bia- i ■łdoosilęm zhpełrile |3a.ielite wrażenie, ie  cała
s ov;ę.uego z jednej strony, jak i pseudo-bia łpfuSkicp staje na gruncis niepodległości Białej ma^ ludności białoruskiej nie odczuwa żadnej
łóruśki w Mińsku z drugiej strony- stanowią Rusi, a ewentualnie federacji Litewsko*5iajc- odrębności narddóweśctowej, w* warunkach wv-
ooważne niebezpieczeństwo, skutkiem prowa- ruskiej. Jako wyraz :ej llnjl politycznej ntożna tworzonych obęcnlą pgrŹez władze polskie czuje
dionej agitacji i akcji irredentystycznej na te- uważać; rezolucję specjalnej konferencji v  StjrCZ* się (Utogół ludność óobne, z największą obawą
rytorjach państwowych pciskich, zamieszkałych niu 1918 rr. w Wilnie, w któaaj reprezentanci i nfeęhęcią wspominając władze bolszewickie,
W znaczp.sj ilości przez ludność białoruską. Dla- wspomnianej J y  Białoruskiej W związku z re- StwiĆidzają to fakty, z którymi bądź bezpośre*
tego też sprawa zbadania potrzeb i nastrojów pfezentantami Białoruskiej Rady w Wlinló stają dni? się zatknąłem, bądź też zostały mi przy-
tej ludności jest kwestją nietylko sprawiedtl- nr. grunda tederacj* Białej-Rusi z Litwą. W mar- toczone przez stałych miejscowych mieszkań- s
wości narodowościowej, ale również kwestją Cii zaś tegoż roku wsromutene Rada jrepubUki ców. W zakreślą oświatowym ludność biatoru*
óezpieczenstwfi naszych granic wschodnich. ludowej cgtasz* proklamację, stwierdza ącą zrzu- ska bardzó chętnie posyła dzieci do szkól’ pol-

Historyczr.te riecz ujmując, judnpść biało- cenie a*zma rosyjskiego i niezawisłość Białej skich i w wielu miejscach wypowiada się prre-
ruska de facio prawie żadnych tradycji histo- Rusi. żądającą włączenia do niej Wilna, Grodna, ciw innym szkołom, twierdząc, że jeoynae język
rycznych, kulturalnych ani narodowościowych, Białegostoku. Enuncjacja ia nietylko jednak polski jest Im potrzebny, Jako państwowy. Gdy
nie posiada. Stąd niesłychana słabość stano- nie dała. białorusinom żadnych dodatnich wyni- w swoim czasie były tworzone odrębne for-
wisłu tycn polityków białoruskich, którzy stoją ków, lecz spowodowała wystąpienie stopniowe macje wojskowe białoruskie, ludność z sadzi*
na gruncie państwowości białoruskiej i niewiara z Rsdy innych przedstawicielstw narodowościo- wieniem przyjęła wiadomość, że mają nadejść
ich samych w bliskie osiągnięcie tego celu. wych, przedewszystkiem zaś rosjan, nie godzą- „kakije to bielorosy". Jednak w szeregu miej-
Pod uciskiem rosyjskim odrębne zagadnienie cych się absolutnie z mysią oderwania Białej- scowości spotkaiem się ze świeżo powstającemi
narodowości białoruskiej prawie nie istniało. Rusi od Rosji. Po ogłoszeniu tece aktu został objawami, nader dta nas niepożądanemi, a mia*
Objawów też życia kuiturŁinego, bądź politycz- zreorganizowany nowy gabinet ministerjalny nowicie odbierania dzieci ze szkół polskich;
nego, nie było prawie żadnych. Jedynie sprythi z Luckiewiczem jako Prezydentem na czele, stwierdzić jednak należy, że w znacznej części
Niemcy jeszcze przed ;905 rokiem próbowali celem zaś objęcia Cv rządzie kowieńskim teki Dyio to wskutek agitacji, częste pochodzącej
na wszelki wypadek wojny ze swyrn wschodnim spraw białoruskich, delegowany był jeden 2 wy- niu zę strony prawdziwych żywiołów białoru-
sąsiedem, nawiązać pewien kontakt z miesz- bitniejszych polityków białoruskich Woronko. skich- iecz rosyjskich, przybierających maskę
kańcami Białorusi i stvrorzyć podłoże dis ruchu W następnym, okresie wycofywania się narodowego ruchu białoruskiego. Musimy się
przeciwrosyjsklego. Dopiero jednak od chwili' Niemców z terenów wschodnich rząd Łuckie- więc do tego przygotować, że będziemy mieli
rewolucji rosyjskiej 1905 roku powstają pierw- wieża zmuszony jest ustąpić z Mińska, zajętego do czynienia nietylko z poszczególnymi wpły-
3ze przejawy odrębnej narodowości białoruskiej, przez bolszewików. Bolszewicy żeś już 1 s’ycz- wami agitacji białoruskiej, subsydjowanej ple-
W związku z powstaniem organizacji białoru- ula 1919 r. proklamowali niezależną Sowiecką niężnie i icleęwo z jednej Strony przez rząd
Skiei .Socjalistycznej Hromady", jako organi- Republikę Białoruską w federacji z Rosją. Lastowskiego (faktycznie Litwę i wpływające
■racji sKiipiaJącej w sobie cała inteligencję bia* W specjalnych odezwach władze bolszewickie na nia Niemcy) z drugiej z&ś struny przez wła*
toruską, głównie z pośród młodzieży akademie- zaznaczały, że rząd Sowiecki, niezależnie od swe- dze bolszewickie 2 Mińską—iecz również zwy­
kle), ukazuje się w 1905 r. pierwsze pismo gc programu politycznego, pragnie odrodzenia raźnym prądem rosyjskim, który niemal w całej
białoruskie p. t. „Nowe Niwa*. Naogót stwier- ruchu narodowościowego białoruskiego. W związ* swej emigracji nie chce pogodzić się z faktem
azić naieżyr że tendencją poczynającego się ku ż tem została utworzona Rada Komisarzy traktatu ryskiego Ruch ten stosunkowo słaby,
hichu białoruskiego byłe-' federacja Białej-Rusi Ludowych, składająca, się ze sprowadzonych może stać się jednak bardzo poważny, tembar
z Litwfq. Akcja ta jednak, wśród mas nie po* z głębi Rosji białorusinów z Ciszką Hartnym dziej, że masa białoruska więcej być może
siadających żadnego uświadomienia narodowe* na czele. Zwołany w następstwie Zjazd Sowie- przedstawia szans do zrusyfikowania (wskutek
ściewego, prawie żadnego oddźwięku nie zna-1 rów do Mińske okazał się w większości anty* długoletnich wpływów rosyjskich narodowością-
iazła. Silniejsze objawy narodcwosci&Wd wyw?- Bolszewickim, wobec czego wytworzono nowy wych, państwowych i wyznaniowych), niż dc
łuje dopiero wojna światowa, okupacja niemiecką rząd ze stawnym Mickiewiczem Kapsukasem spolonizowania. Sam osobiście stwierdziłem,
i rozkład Rosji z początkiem panowania boi- na czele. Należy zaznaczyć, ie  władze bóisze- iż wracający po kilku latach pobytu W Rosji
^zewicklego, W tym okresie ujawnia się nader wickie, nie dając żódnych perspektyw ruchowi repatrjanci białorusini są w znacznej części
śliny wojskowy ruch organizacyjny wśród biało- politycznemu białoruskiemu, okazały jednak swą zrusyfikowani, nawet pod względem swego
"ysinó*:. Mo en swój wyra* ar szeregu pomoc w rozwoju kulturalnym, w za- lęzyka. (C. d.
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II.
Z Cyklu: P«;AWO ADMINISTRACYJNE POLSKIE.

DSTAOA, ROZPORZĄDZENIE, ZARZĄDZENIE. (CI*g dalszy/

WfWiW* jprflWŚ poiege w zasadzie n* 
UStawię, Konstytucja z  17 marce postanawia 
(art* %  ią „ąakrds MrtRWfewjtw jwńątwo- 
Wptjfł obejmuje BtahowieniS wszelkich praw 
publicznycn i prywatnych i sposobu ich ■ wyko- 
nenia".

W przepisie tym zakreśla Konstytucja usta­
wy ustawodawczej zakres bardzo szeroki, fjdyż 
staje nie tyiko na stanowisku nowoczesnego 
państwa prawor adnago, które wyznaje zasada, 
iż życie, wolność i mienie obywatel stają pod 
całkowitą ochroną ustawy, nie tyiko wobec są­
dów ale i wobec administracji, ale postanawia 
zarazem, że wszelkie prasko j obowiązki obyai 
watęli wynikać rnogą tylko z ustawy-

Podobnie jak w działalności ludzkiej wd ■ 
różniamy wolą 5 czyn, tak i w odniesieniu do 
Państwa wyrernm woli zbiorowe; jest ustawa, 
a czynem jej wykopanie. W tein znaczeniu 
WÓSą reprezentuję władza ustawodawcę. a wy* 
konsnią zarówno wymiar sprawiedliwości jak 
wfodza wykona^czp {a^ministtaeją)* Roja sądu 
1 administracji jest jednak z wielu wzglądów 
odmienne; stwierdzą pewien stan faktycz­
ny, podciąga go pod pewną normą ustawową 
ł rozstrzyga. Samo wykonanie wyroku do pew­
nego stopnia schodzi to na drugi plan. Wato-* 
miast administracje obejmuje swoim zakresem 
wszelkie- najbardziej różnorodne dziedziny ży­
cia, musi działalność swoją przystosowywać do 
potrzeb i warunków lokalnych, gospodarnych 
1 politycznych. Normalna praca ustawodawcza 
nte maże *tm ogfPńaó tych różnorodnych szczep 
gółow, ant dość szybko podążać za wymogami 
życia, Dlatego też władsa wykonawcza musi 
mieć również możność epstmkcyjmsgo regulo­
wania pewnych spraw ? jej zakresu w sposób 
powszechnie obowiązujący, Przepis taki pocho­
dzący od, władzy wykonawewej nazywamy rw-

O Ha cnodzi o istotą i podział rcwporwę 
di zó, niema pod tym wzglądem zupełnej zgod1- 
ności. Qdy jedni nazywają rozporządzeniem 
każdy przepis ogólny pozaMstawą i odróżniają 
rozporządzenia prawne, c ile wypowiadają re­
gułę prawną, zaś wszystkie inne rozporządze­
nia nazywają ądńflnistracyjnemi, inni wyęho* 
dzą z założenia, iż cozparądrenię jest pochod­
nym źródłem prawa administracyjnego* i zawie­
ra zawsze reguło prawną -* wszelkie zaś inni 
ogólne normy, wydane nrzez władzą administra­
cyjną, nazywają przepisami służbowymi (instruk­
cjami itp.).

Różnica jest istotną; wypowiadanie reguł 
prawnych powszechnie obowiązujących jest 
wyłącznym przywilejem ustawy- TemSamęm

UPC PU. dfiW PLDRYCHT.

rozporządzenie, którp #pwferi  reguły prawną 
o tylą tylko może mieć móc obówiązująej, 
o ile władza administracyjna, wydając je, mia­
ła upoważnienie do tego od ustawodawcy.

Natomiast przepis służbowy (administra­
cyjny) wydaje wJaoza w celu uregulowanie swo­
ich-stosunków wewnętrznych, wydaje do pod­
władnych sobie organów, względnie dq osób, 
które pozostają do niej w stosunku cJobrowoi- - 
nej zalśŻHOśei. Wyntaa z Tego, iż przepis taki 
nie stwarza dla osób swoich (ogółu) żadnych 
praw ani obowiązków, a temsamern nie może 
być z :ch strony zaczepiony w ćrouzft zażale­
nia. Natomiast organa, do których'przepis ten 
jttft skierowany, odpowiadają dyscyplinarnie 
za jego naruszenie.

Ponieważ przepis służbowy, choć jest prze­
pisem ogólnym, abstrakcyjnym;; nie naruśża 
sfery prawnej obywataii, przeto do wydawania 
takich przeorów  władza wykonawcza nie po­
trzebuje upoważniema ustawodawcy a czyni io  
z  własnego prawa. Tamsarnem przepis dia ttd- 
braora mocy obowiąrująeej ani nie potrzebuje 
powołania podstawy' prawnej, ani formalnego 
ogłoszenia tnascąpuję apo zwyczajnie w dzien­
nikach urzędowych tjJ publikacjach półoficjal- 
nych) i może być keźdej chwili zmieniony. 
Również sądy nie mają prawa oedanla waż­
ności takich przepisów, o ile one oczywiście 
tjgrąuit/ają sią do . zarządzeń wewnętrznych,
0 nie zawierają normy prawnej-

Natomiast rozporządzenia w ściślejszem  
znaczeniu mogą nyc wydawane tylko na pod­
stawie delegacji ustawodawczej.

Konstytucja z 17 marca postanawia w arb 
3, „Rczpoiządzania władzy, z których wynikają 
prawa lub obowiązki obywateli, maja moc obo­
wiązującą tylko wtedy/ gdy zostały wydane
1 upewsżniÓBte ustawy i  f  powołaniem sią
na mą“-.*aś w art, 44: „Prezydent Rzpitej m» 
prawo celem wykonania w ya# gpwolaniem 
sią ne upoważnienie ■ ustawowe, wydawać, rew 
porządzenia wykonawcze, zarządzenia, roikazy 
i zakazy i przeprowadzeni^ ich użyciem ? przy­
musu zapewnić takież prawo.w swoim zakre­
sie działania mają Ministrowie \  władze im 
podlegle1'’. ' 4  .

Puwyżs*e artykuły Konstytucji rozróżniają 
dwojakiego rodzaju rozporządzenie władzy- wy* 
kcNuawoo); takie, ż których wynikają prawa 
i obowiązki c-bywąraii, które zatem mają za 
przedmiot dzla im * , zastrzeżoną dla ustawy 
(art. 3) oraz takie rozporządzenia, któro ta 
przepisem wykonawczym oo ustuwy (art. 44)
! Jedne i drugie według Konstytucji muszą być

wyóflńE s powełąriiorr: sią na upnwntni**!* 
ustuWowa, 0  il* chodzi o rozporządź'oni*z 
%  jpat te rseczą zypemię naturalna Tu uataWf- 
dawę-ł pyzekazuje władzy wyknnuwcząj w cwo- 
jem zastępstwie część władzy ustawodawczej 
t upoważnia ja do wydania normy prawnej, 
która co do treści jest ustawą w materjalnom 
zna^eniu, choć formalnie przedstawi? się jako 
rozporządzenie, Różni się od ustawy jedynie 
tęrr!;. że podlega bajan-j swej ważności przez 
sądy S może być zmieniona również w drc-dze 
rozporządzenia.

Natomiast o ile chodzi o rozporządzenia 
z arb 44 ęzyil t*w rozporządzenia wykonaw­
cze W ścisłem tęgo ęjows znaczeniu, to do 
wydawania takich rozporządzeń wystarczyłoby 
ogólne upoważnienie władzy wykonawczej za­
warte w Konstytucji, Najcsąsciej jadnak po­
szczególne ustawy zawierają klauzulą końcową* 
iż wykonanie ustawy porucza sią takiemu to 
Ministrowi- Klauzula taka ma przede vszyst;«ąm 
znac/.unie dia określenia kompetencji Ministrów.

Rq oporządzenie wykonawcze nie mele 
oczywiście, w braku upoważnienia re strony 
jstawodawcy, wypowiadać norm prawnych, któ­
rych niema w ustawie, a winno ograniczyć sią 
jedynie do paiafraiy. do szerszego rozwinięcia 
i objaśnienia poszczególnych artykułów ustawy.

Co sio tyczy - ozperządzeń z art- 3, to ze« 
leży naturalnie! od woli ustawodawcy. Je ze 
swych uprawnień przekuje dia rozporządzenia. 
Pod tym wzgiędęfn może on pójść bardzo da­
leko, pozostawiając władzy wykonawczej wy­
pełnienie całej treści łub przeważnej jejczęści 
wedie swobodnego uznania, albo też ograni­
czając ją tylko do pewnych sicz egórów* TjWs 
np- ustawa z dnia 11 marca 1919 K Dz. Praw. 
ka 24 poz- 217 przewiduję pbc rodzaje rozpo­
rządzeń, gdyż w aft. 7 postanawia „wykonania 
niniejszej ustawy porucze nię Ministrowi Skar­
bu" (zwyczajne rozporządzenie wykonawcza,, 
zaś w art. 9 „Minister Skarbu cs0.0r.5m rozpo­
rządzeniem oznaczy dzień, w którym ustawa 
niniejsza straci moc obowiązującą".

Istnieje Jednak jeden rodzaj Mzpowądzaó* 
niezależnych w upoważnienie władzy ustawo­
dawczej, Są to tzw, ro zD o iiąd zen la  wyjątkowa. 
Konstytucja Rzpltej, śladem innych konstytucji, 
pizay-iduje wydawanie takich rozporządzeń- 
Mają one moc prowizorycznej ustawy, z za- 
strzeżeniem późniejszego zatwierdzenia iub 
zn iesien iu  przez władze ustawodawczą. Według 
przyjętej przeważni praktyki rozporządzenia 
takie r«ię mogą być, co w> swojej ważności, 
badane prze* sądy. (C. d. n-i-

ÓiwitMąanie w śiadsie krwawym odbicia 
teij brodawkowych palców (daktyjoskopu) po- 
ZWOliło już wiolokrotfuie na pizedmiotowa wy­
kazanie sprawcy. I tak? EąltiiazaitdowPBouchar- 
dowi udało sią zidentyfikować odcisk skrwa­
wionej dłoni ne ręczniku, po stwierdzeniu cha- 
rakteryatyciiiaao cła kelnerów zawodowego 
zgrubienia naskórka na v.ysoi;ości opuszki dło- 
DiMWSi 5-flO pąicą (hypothęner), powstającego 
od odkorkowywania fiarzek,

Czasem * kształtu plam krwawych uaaje 
określić narząd użyty do zbrodniczego czy* 

nu, np. jeże!: sprawca wytarł go szmatą, (w«r 
łits). Takie wielkie .znaczenie posiada stwier­
dzenie przyczepionych da śladu krwawego do* 
mieszek jak pierza, włosów, substancji mó*go* 
wuj, skóry i t. p,, ponieważ te domierzki mo*

Sła ł  wyjaśnienie co do rodzaju krwi i oko* 
ciała, * której pęchó^a, i tak H. Oroas 
uje przypadek, w którym na szabli drago­
na, który rozpłatał głową pevjnemu człowieko­

wi, nte znaleziono wprawdzie krwi, ląc* źdźbło 
trawy. ę>ka*elo sią później, że szablą te po 
użyciu wytarł sprawca o zroszoną trawą, Słusz­

nie też Qr©aa z naciskiem dodaje, że nadanie 
powinno stą rozciągać nia tył <a w kierunku
obecności śiadów krwawych, JfC?. wogóle na 
wszystko, co .na badanym przedmiocie jest- 
nie?vrykłąra ‘ frucającem m  w oczy.

i  nieznacznej wysokości prostopadle na podłe1*
że , ty/orzą okrągła plamy, ewentualnie z nie- 
inacznam uzębieniem jej brzegu (por, ^yc. 
| i '  1). Jeżeli jednak padają one z wysokości 
kilku metrów, wówczas rozpryskują się i obok 
plamy głównej, two.zą się wokół liczne punk­
tować iub w postąpi wykrzykników zwrów

Ryc- 1. Ryc. ?f
Najważniejszą r$ą odgrywa Jednak stwier­

dzenie tąk zwanych śladów kropJistych (Bluts- 
pritzęr), ponieważ one pokajają nieraz na wy­
snucie daleko idących wniosków- Jak wjad©- 
•tw* kropie płynów, a zatem i krew, spadając

KyC* -JĘm
Rye. 4.

końcem clef.s*yrr na zewnątrz plamy 
'. ryc. Na 2). Jażeif zaś padają prostopadło

Uwagi o zachowaniu się organów śledczych 
| względem dowodów rzeczowych. «*„**»
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na ścianę1 pionowe, wówczas tworzą plamy 
w postaci smugi, której dolny komet, dokąd 
ściekł płyn* jest grubszym (pou ryr. JNs 3). Na* 
b" miast jeżeli krople płynu pada ua jakąś płasfc- 
aytńł pod kątem ostrym, wówczas tworzę sią 

plamy w postaci retort lub wykrzykników 
?iur. rye. Nr.4).

Pierwszy, który przeprowadził w wiedeń­
skim Zakładzie ir-Jy» ynv sądowej szczegółu 
Wn ftadja nad powstawałem, kształtem, kife- 
turtkiem i rozmieszczeniem śladów krwawych, 
fc*ł aśystent Zakładu t.rekowskieęó, Piotrowski. 
W tym celu umieSzCzat on w różnych położę* 
mach zwierzą, (królika) 3ufc> tampon waty napo­
jonej krwią lub barwikiem naprze-iiwko usta­
wionej obok ściany pepieiuwej 5 uderzał w ni?, 
w rozmaity sposób, bądzto młotkiem, bądikb 
W »ir-e*. hio Siekierą.

Wyniki badań Piotrowskiego przedstawia­
ją m  jak następuje:

l j  Przy powtarzających sią uderzeniach 
W głową zwierzęcia zapomocą żelaznego młot­
ka, następowało stale zranienie powłok czasz­
kowych i tworze ie sią śladów kiwawyeh w o- 
kół królika. Przy ednorazowem uderzeniu, po* 
Wstawała rana t tedy, jeżeli uderzono ostrą 
krawędzią młotka; zwykle dopiero za drugi om  
udarżOuiem, wytwarzały sią Siady krwawe.

2) Główna ilość śladów powstaje przez 
rozpryskiwanie sią krwi przy uderzeniu i przy 
podnoszeniu młotka, a tylko nieznaczna cząść 
śladów powstaje prze? strzykanie zranionych 
tętnic.

3) Powstające przy podnoszeniu młotka 
Jtódy, posiadają pustać kolboWetą, retort i są 
zwrócone szerszym końcem Zawsze ku zWie- 
fząśte .a cieńszym w kierunku, w którym mło­
tek podniesiono. W ten sposób moina z praw­
dopodobieństwem oznacżyć kierunek, w któ­
rym młotek podniesione.' ślfdy te powstają, 
Jak już w sp o m n ia n o , p rzez oderwanie stą krop­
li krWi Z powiei zchni młotki wskutek ruchu, 
jaki ślą wykonuje podnosząc młotek.

A) Ślady krwawa powstające przy samem 
uderzeniu posiadają rozmaity kształt stosownie 
do kąta, pod jakim wytryskują ze zranionych 
pOWłok czaszkowych 1 stosownie dó kąta, pall 
Jakim pidają na daną ściańą llib powierzchnią; 
fch- zaś rozmieszczanie jest zawisłe od sposo­
bu udetzehia.

(Jo «V tyciy fanatim to mogą one oyć:
Okrągłe i nieregularne, jeżeli krople 

krWI padają w kierunku prostopadłym ha pO- 
wkrzChnią 5 prostopadle ją trafiają, .albo jeżeli 
niektóre z nich, rozpryskując sią ku górze i Opi­
sując łuk, padają znowu ńa powierzchnią pro­
stopadle,

b) podłużne, podobna do retort, jeżeli pa­
dają pod kątem ostrym do powierzchni.

c) podobne do retort, lecz większe i szei- 
U* peaśtawą zwrócone na zewnątrz zaś ostrym

Co sio dziele s Rosił.
{Ciąg dalszy).

-q Dj~

Systertiatycznem zjawiskiem jest również 
•ttradanie wagonów towarowych,

Szczególnie wagony t  żywnośdc amery­
kańską, idące dfl Catycyna, są okradane na 
wielką skalą. Prawie niema pociągu, któryby 
przyszedł na miejsce nie przebity, nie prześwt- 
drcwariy, iuh nawet bez plcrhb na części wa­
gonów. Albo iriów plomby wiszą w porządku, 

mimo to towar jest wykradziony. Gdy 
W Carycyńle wykryto i wyłapano jearię, taką 
Siajkę rabusiów, Złożoną z 40 Osób, to okaza- 
te się, że pracowali w niej zgodnie strażnicy 
kolejowi, atróźe, ajenci śledczy i złodzieje za­
wodowi, Urzędowe *Izwlestja" z 29 marca po­
dają, ie  na kcel permskiej grasowała banda, 
której duszą był chłopak lat 17. Rabusie ci sa- 
ńowiii sią na breku, toporem rąbali otw.ór w wa­
gonie i wyrzucali towary, aby je następnie za­
brać. Ich wodzirej siedemnastoletni Odznaczał 
się nie%?ychanem okrucieństw em. Gdy raz to­
warzysze powiedzieli mu, że nie można siąść 
ua brek, bo już tam ktoś jes:, to chłopak ów 
odrzekł T zimną krwią: „Ne tć> co, zabijem go, 
zraucim ś kwita,"

Władze bolszewickie toczą z rozbojem 
|  firtó£<siasJ walkę zaciętą. Zresztą stosują tu

przeważnie swój sposób główny, niemal jedy­
ny — rozstrzeliwują. Złapanych na uczynku 
rozśtrzeliwują bez sądu natychmiast. Schwyta­
nych po uczynku sądzę przy drzwiach Otwar­
tych i też przeważnie rozstrzeliwują. W Mo­
skwie ostatnlemi tygodniami, byWało dziennie 
do stu przeszło takich egzekucji.

Wobec jednak startu gospodarczego Rosji, 
egzekucje te nie odstraszają innych od ro­
zboju I wogóle walka ta daje małe wynikł.

Łapownictwo I przeniewierstwc na 
urzędach.

Jakże innna jeśt ta Rosja dzisiejsza cd 
poprzedniej carskiej! I.4-  jakże Wciąż ta sańial

Łapownictwo na urzędach jest niemal fo- 
łerówena.

Pensje miesięczne pracowników państwo­
wych wraz z deputatami (t. zw. „pajki"), obec­
nie mocno okrojonymi, Wystarczają na kilka— 
kilkanaście dni zaledwie, nie na miesiąc. Nie 
dość tego: pensji tych nędznych nie wypłaca­
ją w terminie.

Rosja przeżywa śród wielu kryzysów tak­
że wielki kryżys papierkowy — nigdy filema 
dość rubli wydrukowanych na czas.

W r. b. co prawda wyznaczono pensje 
w rublach złotych, wypłacanych sowieckimi 
w Zasadzie po kursie dnia. fti* w praktyce 
pracownik dostaje pensję w ńajlópszytn razie 
'k końcu miesiąca, czy wogóle okroru wypłat,

Do tego dołączają się jeszcze ślady, pochodzą 
će od odrywających sią przy podnoszeniu sfer 
klery kropel krwi

3) ślady, powstające pr/y s&hieiti uderze­
niu, mają t ozmuity kS7.tiłi, stosownie do kąta, 
pod którym, krople krwi wytryskują i pod ia- 
kim trafisią ścianę.

4) Iriny rodzaj śladów, powstałych przy 
podnoszeniu Siekiery, rha kśilałt retortoWaty 
łut palcowaty a są one szerszym końcem al­
bo ku górże, albo ku dołowi źwrócońe (śtó* 
sówńie do tego, czy się ode< wały od siekiery 
przy podrlószeniu, lub spuszczaniu jej).

i )  Stopień splamienia sprawcy zależy od 
sposobów zadania uderzenia, i przy jedrtorazo- 
we TT. uderzeniu przedhią częśćią Ostrza będzie 
najmniejszym, Jeżeli sprawca stał ża ofiarą,

Jeżeli Ugodzona osoba, skutkiem poprzed­
niego krwawienie. jeSt, niedokrewrią, może się 
zdai/yć, że Siekiera pó jednbrazoWerii Uderze­
niu, riie zustaie Zwalaną, albo ślśdy są bartkiń 
nieznaczne .̂

Późniejsze badania i.ad śladami krwawy­
mi (Polzer, Źieńlke i inni) potwlBidzlły wpraw­
dzie w zupełności wyhiki badań Piotrowskiego, 
jednak wykazały równocześnie.- ze należy być 
bardzo oględnym przy wysuwaniu wniosków 
na podstawie jednego, lub kilku tylko siadów, 
pOnieWaź żaden śldu krWawy nie jest tak ćba- 
rdktekystyczrty, żeby iriógł poWstać tylko W je­
den wyłącznie Sposób. Tak np. ślady krWUWO 
M postaci retort iub wykrzykników mogą tak­

że poWStać, jeżeli osoba brocząca znajduje 
się W chodzie tub biegu. Wówczas powstają 
ślady oWalne i  kolcżastefni Wypustkarrii pQ jś* 
dntj Stronie siadu, które są tem wybitniejsze, 
im szybszy był chód lub bieg danej m.ooy, ale 
obok tyćh siadów Spotyka Się taide typowa 
ślady w postaci wykrzykników 1 irtti.it. Ostryrh 
sWym końcem Zwrócone W kierunku biegu (pór. 
tyc* JSi 5). Dodać tu zaraz należy, że n* pod-

Ayc 5.

kiedy kurs Już' Spadł. Gorzej, gdy na część 
lub całą pensję każą czekać 3 miesiące, ft ru- 
bei soWiećki od początków f. b. nie spada, 
iecż leci na dół. Stosunek do ńiarki polskiej 
pył taki: w styczniu za t inatkę polską — 109 
rubli, na początku k w ietn ia  —  7 5 0  rubli, Obec­
nie przeszło 900 rubli. Jashą Więc jest rżeczą, 
Ze urżędnik, czy wogóie pracownik sOWiećkf 
musi stukać zarobków pobocznych. Źuzwyczaj 
Są to Zarobki nieprawne, prZedewszyśtkiem fca* 
łapówki.

Zresztą i wyżsi urzędnicy bolszewiccy nie 
gardzą łapówką, W urzędach rolę dyskretnych 
pośredniczek grają biuralistki t. zw. ,,ScjVieeki- 
je barys/n!- , których po biurach pełno.

Łapówka bardzo często dawana bywa 
w naturze. Urzędowe „tżWiesija* w 29 mar­
ca r. b.j takie np. wyliczają łapówki, pobrano 
przez niejakiego ftfónina, zawiadowcę stacji na 
Kolei pernrrskieji Za Wagon, Oddany komuś pod 
ładunek, wziął raz 3 pudy mąki i 25 funtów 
masła i miodn, a Jiugi raz, również za Wagon. 
7 pudów mąki I 15 funtów masła.

Wagony które się nie opłaciły kolejarzom, 
stoją po kilka, kilkanaście dni na jednej stacji, 
choć są to nie'aż wagony t  ftyr&źnymi a wy­
mownymi napisami: „Dl« głodnych — termino-

Też sanie .Jżwiestja" w tymże Ka stwier­
dzają, CO następuje: * Wiadomo, źe prawie riió 
podobna dostać biletu kolejowego beż fapów- 

•ki“. Zważmy, źe to Wyznaje naczelny organ 
urzędowy państwa*

f£  ao

kcńcem ku zwierzęciu, Jeżeli Dochodzą od kro­
pą! kr*:, które cpicawszy większy tuk zanim 
padnę na podstawę, trafiają tymczasem Ścianę 
boczną pod ostrym kątefti.

Co się tyczy rzs.nkszcsmia flcafao. fo mo­
że ono. być Albo;

a) promieniste, we wszystkich kierunkach 
jednakie, jeżeli uderzenie było prowadzona 
i  góry całą powierzchnię miotka S W tym razie 
pole plam r.vóray kołu; albo

b) płomienista, Ircz tylko rozmieszczone 
w obrębie wycinka koła,, co znowu zależy oL 
tego, którą krawędzią młotka zostało zadana 
uderżenis, ponieważ ślady krwawe rozmieszcza- 
ją się po stronie wolnej krawędzi młotka.

5) Stopień splamienia samego sprawcy 
zależy od sposobu Wykonania Uderzenia, od 
rodzaju zadanych obrażeń i Od Stanowiska 
sprawcy względem ofiary, a będzie, wśród 
zresztą jednakowych warunków, Większe, jeżeli 
OderzSńie byłe dokonane z góry całą powlerzch* 
óitj młotka, albo też W kfnrUrtkii Sprawcy, t. j, 
krawędzią młotka bardziej od sprawcy udualoną,

Wyniki pi'&y ti&yóito %uń4it.nid brzmią;
1) Jeżeli kamień jest osfrokańćzasty, pow­

staje już przy pierwsi en; uderzeniu rana w po­
włokach czaszkowych, ślady krwawe atoli wy­
stępują dopiero przy nasłępnem uderzaniu, 
a pochodzą one częściowo t>d krwi wytrysku- 
jącej przy uderzeniu, częściowo dd odrywają­
cych się od kamienia kropli.

2} Przy samem uderzeniu powstające pla­
my mają rozmaite kształty, stosownie do kW 
ta, pod jnkim wytryskują, i kąta, pod jakim 
podają na ścianę.

3) Inny, skąpiej występujący kształt śla­
dów, Dochodzących od oderwania się od ka­
mienia, jest podobny do retort, jednak oba 
rodzaje śladów, WSkarUją dokładnie ich kieru­
nek. (Fiugrichtung)«

4) Całość śladów posiada promieniste roz­
mieszczenie, iecż nie jest zamkniętą W Obrębie 
koła. Iecż tylko przez nieregularnie krzywą Iłuję, 
co jest zależnem od kształtu samego kamienia,

5) stopień splamienia sprawcy nie da się, 
skutkiem nieregularnie W- różnych kierunkach 
padających kropi!, ująć Vr pOwtię prawidła, jed­
nak w każdym razie tóspórhnifeć należy, ZŚ po 
nejwiącysiej oęęści, 0 Ile Się kilkakrotnie ude­
rzenia powtarza, następuje splamienie.

Wyniki p m j  ukuciu siekiery brzmią:
i f  Jłż przy pierwszym iid^raślii rupie 

przyjść do zranienia i złamanie _ czaszki ! db 
wytworzenie się W pobliżu, n h u .^ z il/ć h  Sla7 
dow krwawych.

2) Siady krwawe w pobliżu występują po­
tem w Większej ilóŚci, o Ile Uderzenia kilka­
krotnie powtórzono, a powstaję one pfzeż roz­
pryskiwanie fię krwi z rany, przy Uderzeniu 
w nią narzędziem, albo że strzykających naczyń 
np. tętnicy skroniowej, o ile została zraniona.

ŚfoMe" kolęiąstyeh. wYDUStek Śladów I Hsńśiś 
gó końca slSraóWw1 ppistąd wykrzykników, nie 
zawsze łatwo jest stwierdzić kierunek chodu, 
pónjeWaż Ślady te mogły powstać od strzep­
nięcia krwi Zó zbrocZOnej krwią ręki, gdy ta 
poruszyła Się kii tyłowi, podczas, gdy SatW 
Chód OdbyWdł ślę w przeciwnym kierunku. .

(Ć. d. n.)
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V. Anal&eai leatanA.
A więc sędzia śledczy ukończy} wyczer­

pujące przesłuchanie dziecka-świadka. Posiada 
on zeznania, co do wartości których ze wzglę­
dów wskazanych w „Uwagach ogólnych", ma 
zasadnicze wątpliwości. Należy przystąpić do 
sprawdzania tego zeznania, lecz uprzednio na­
leży zastanowić się, czy zeznanie, jako takie, 
Jest łiiaterjałem Jednolitym, jednorodnym, któ­
ry nożna wziąć pod probierz analizy. Odpo­
wiedź będzie przecząca. Zeznanie Jest to zoiói 
różnorodnych myśli badanego, powstających 
u niego wskutek działania różnych funkcji 
umysłowych, łubu feż ich kombinacyj. Dlatego 
też sędzia śledczy, mająć przed sobą zeznanie 
dziecka, winien: 1) zanalizować zeznanie to pod 
wzglądem ważności poszczególnych jego części.
2) zanalizować zeznanie w. celu scharakteryzo­
wania w jakich jego częściach jakie funkcje 
umysłowe odgrywają rolą. ;

Pierwsza analiza wskazana jest w celu 
skoncentrowania badania jedynie nad ważniej- 
szeml kwestjami i nie rozciągania ich na oko­
liczności poboczne i nie mające istotnego zna­
czenia dia sprawy, słowem analiza ta ma za 
zadanie, zwężenie w poszczególnych wypadkach 
terenu zastosowania badań psychologicznych. 
Rozumie się, że określenie tego terenu zależy 
całkowicie od wypadku, a w Kwestjach bardzo 
w ażnych ,gdzie  nopr^yklać dziecko było jedy­
nym naocznym świadkiem, wskazane jest na­
wet niestosowanie pierwszego rodzaju analizy, 
e przeprowadzenie badania psychologicznego 
w całej rozciągłości.

Druga analiza posiada już znaczenie spe­
cjalne. Bez jej przeprowadzenia nie można 
byłoby zastosować badań psychologicznych.

Analiza ta, której rezultatem jest oznacze­
nie funkcji psychologicznych; wchodzących 
w SrS» jest czynnością dość skomplikowaną. 
Nr.eży się zaznajomić z definicją naukową da­
nej funkcji i jej życiową postacią, t dopiero 
wówczas, po pewnej praktyce, wykonanie tej 
analizy będzie rzeczą dość łatwą.

VI- T echn ika badan ia.
Uświadomiwszy sobie dokładnie, jakie fun­

kcje ęmysłoWe dziecka odgrywają w dtnym  
zeznaniu zasadniczą ŚMŹ pÓder*fetr«jqC
obecność i n a c m ie rn i,W  a ^ ą iW te c a iy  rfti ' 
wój innych f u n k c j i , a u t h  ifetjkzy rozpoczyna 
właściwe badanie pępaiieloglczne, ja k  pozna­
my dalej, na badanie hażde- funkcji psycholo­
gicznej, istnieją specjalne doświadczenia. Ba­
dający powinien dokładnie znać doświadczenia, 
które ifm ierza zastosować, a to w celu szyb­

kiego przcprcw&dzenia badanii, Szybkość ba­
dania wskazana jesi w tym celo, aby umysł 
dziecka niezbyt męczyć, gdyż pod wpływem 
zmęczenia wszystkie funkcje działają w sposób 
odmienny. Jednakże w samym badaniu me 
powinien wyrażać się pośpiech: pytania i do­
świadczenia .należy przeprowadzać wolno i do­
kładnie. Wskazana natomiast jest szybkość 
przy postępowaniu jednego doświadczenia po 
drugim.

Badający winien do dziecka odnosić się 
w sposób łagodny i dobrotliwy, a to w ceiu 
nie wyv;oływan:a w badanym procesów odpy­
chających (repulsywnych). Procesy takie wpły­
wałyby w sposób ujemny na ścisłość badania. 
Dziecko onieśmielona luo przestraszone nie 
może zachować normalnego stanu rozwoju swo­
ich funKcji umysłowych. Badający, zauważyw­
szy u dziecka, bądź przed rozpoczęciem bada­
nia, bądź też w toku jego, jakiekolwiek objawy 
zdenerwowania, winien dziecko uspokoić w spo­
sób łagodny i serdeczny. Dopiero wówczas 
objekt badani? powróci do swego normalnego 
sianu.

Pokój, w którym odbywa sie badanie, wi­
nien być zaciszny i możliwie pusty, a to w ce­
lu nleodciągania przez rozifiaite przedmioty 
uwagi badanego. Również należy zwrócić uwa­
gę re to, aby dziecko podczas badania siedzia­
ło w sposób wygodny, z twarzą odwróconą od 
światła. W pokoju, prócz badającego i baoans- 
go, nie powinny się znajdować osoby postron­
nego, gdyż tc onieśmielałoby dziecko.

Nie wchodząc w szczegóły warunków na­
dania, podkreślę tylko zasadniczą myśl, że wa­
runki te winny sprzyjać rfaipieniu uwagi i ni- 
czem jej nie rozpraszać. Nie wątpimy, że sę­
dzia śledczy, który zechce badania takie zasto­
sować, idoia w sposób dostatecznie inteligent­
ny ułożyć warunki jaknajbardziej odpowiednie 
do Charakteru samych badań. Zaznaczamy rów­
nież, że pytania, iakoteż treść stosowanych 
doświadczeń, winny być objaśnione dziecku 
h sposób jaknajbardziej popularny I przystępny,

yit fó firydMcme s

k H M  plYeftófógicz-
poMcce^AttKfi ooyTTicści Psychicznych 

|#prmw W :  doświadczeń, używanych 
er p#ytłł*?*f)i doświadczalnej. Z tej wielkiej 
Aetby wybieramy i proponujemy tylko niektóre, 
kierując się przy tym wyb.orze następującymi 
względami. Doświadczenie powinno być niezbyt 
skomplikowane, a to w celu umożliwienia sto- 
3owE.cfci go przez osoby nie będące specjalista-

mi w psychologii doświadczalnej,
doświadczenie nie pow'nno wymagać zbyt skom­
plikowanych przyrządów, gdyż wówczas potrzeb­
ny byłby oprócz, nakładu pracy, również na­
kład kapitału w celu zastosowania doświadczeń, 
cc znów utrudniałoby wprowadzenie ich w ży­
cie. Pozatym przy wyborze doświadczeń kiero­
waliśmy się odpowiedniością takowych do 
czynności śledczych.

Tc też z pośród wielu nam znanych wy­
braliśmy tylko doświadczenia, odpowiadające 
powyższym warunkom. Doświadczenia, opisy­
wane w dalszym' ciągu prący s ą " przeważnie 
wielokrotnie już stosowane, a uzyskane przez 
nie rezultaty stwierdzają słuszność samego do* 
świadczenia.

Podkreślamy to, co Już wskazywaliśmy 
we wstępie, że gros materjału doświadczalne­
go czerpiemy z zakresu badań psychologicz­
nych nad dziećmi w szkole, stosując je w spo­
sób specjalny, ze względu na ca. zastosowania.

Przechodzimy teraz do poszczególnych 
funkcj? psychologicznych, ich definicji, i doświad­
czeń psychologicznych, mających służyć da Ich 
charakterystyki.

L Postrzeganie.
Postrzeganie jest to czynność psychiczna, 

za pomocą której nasza świadomość przyswaja 
sobie w sposób bezpośredni zjawiska, zacho­
dzące w świecie zewnętrznym. Postrzeganie 
odbywa się ze pomocą zmysłu wrroku, słuchu, 
dotyka, powonienia i smaku, a stąd postrzega­
nie możemy podzielić na pięć kategorji, po­
strzeżenia wzrokowe, słuchowe, dotykowe, po­
wonienia i smaku.

Funkcja umysłowa, którą nusywamy po­
strzeganiem, jest bodaj najważniejszym obiek­
tem badania dla sędziego śledczego, gdyż pod­
stawą zeznania jest postrzeganie.

Mimo, że postrzeganie dzielimy na pięć 
kategorji, według zmysłów, nie należy bynaj­
mniej postrzeleń identyfikować ze zmysłami. 
Objaśnimy to n r przykładzie: człowiek, posia­
dający 4oskonnłe rozwinięty zmysł wzroku, 
wprowadzony ns krótką chwilę do jakiegoś 
pokoju i natychmiast stamtąd wyprowadzony, 
może zupełnie sobie nie zdawać sprawy z tego 
;o w pokoju widział, nie podizegl on szeregu 
przedmiotów, znajdujących się w pokoju. Wi­
dzimy więc, że w tym wypadku z mysi wzroku, 
j a *  doskonałe rozwinięty, zaś postrzeacrJe wzro­
kowe źle rozwinięte, a więc rozwój danego po­
strzegania nie idzie .zawsze w parze z rozwo­
jem danego zmysłu. Badanie postrzegania — io 
w wielkiej edęłci badanie ściiLści i  sprawności

S ta n  budynków  m ieszkalnych 1 s tosunk i 
zdrow otne po  m iastach.

Mury domów, rozumie się, jeszcze dobrze 
śię' trzymają, lecz wnętrza bardzo są zrujnowa­
n a  A sfcaio cię tak dlatego, że dornów się nie 
naprawia 1 nie opala jak należy.

Centralna ogrzewanie I kanalizacja są zni­
szczone. Suteryny w wielu domach — zalane 
wodą, tak, że w magistracie tip. moskiewskim 
powstał osobny wydział: jOtdieleńie p o . od- 
kaczkie wody Iz podwałów" — t. j. wydział od 
pompowanie wody z suteryn.

Opalu się domy t. zw. burźujkami* fc j. 
zwykłymi piecykami żelaznymi, z rurami, prze­
ciągniętymi przez okna. Stąd elewacje domów— 
Charakterystyczni? okopcone smugami. Nadto, 
ponieważ palą drzewem mokrem, więc ‘para 
skroplona, pomieszana z dymem kapie z tych. 
rur ezamemi kroplami na ulice ! na nieostrożnych 
przechodniów. Skutkiem tekiego opalani? czę­
sto  wybuchają peżnryL

Mieszkańcy niszczą domy beż litości. Pod­
cinają krokwie na opał. Sprowadzając się z pią­
tego piętra na czwarte, palą .stopniowo drzwi, 
okna, podłogi s piątego i. t- u.

Kanalizacja I klozety są zepsute, więc wy­
lewają nieczystości, gdzie się da. W wielkich 
kamienicach, gdzia były windy, kanały po win­
dach posłużyły za śmietnik 5 klozet. W niektó­
rych domach zalane są po drugie pietr a  Póki

był mtfóż, to było to znośne, ale co będzie 
teraz? W innych domach mieszkańcy wyrzuca­
ją  i wylewają nieczystości na ulicę.

Podług danych urzędowych do końca r. 
1?21 ok. 10.000 mieszkań w Moskwie stało się 
nieużytecznemu

Nowy kurs polityki gospodarcze] odbiją
się l na polityce mieszkaniowej. „Gospodarstwo 
komunalne" w Moskwie czyli magistrat mos­
kiewski, wydał bardzo znamienne przepisy, 
umieszczona w „lzwlestiach" z 4 kwietnia r. b. 
udzielają one sz&regu przywilejów mieszkanio­
wych za prywatny rem ont mhszkań. Mianowi­
cie, kto dokona w mieszkaniu remontu grun­
townego, ten 1) będzie zabezpieczony od wy­
siedlenia z mieszkania odnowionego: 2) będzie 
miał prawo do przestrzeni mieszkalnej nad nor­
mę, 3) do odnajmu pokojów po cenach dowol­
nych, 4) do przekazywanie tych praw swych 
osobom trzecim.

Słott
O głodzie strasznym na wschodzie ^połud­

niu Rosji europejskiej, o iudożerstwie, jj zwła­
szcza o pożeraniu trupów, o całych wsiach wy: 
ludnianych, gdzie ani jeden- :złek się nie uka­
że, : ani pies Zn den nie zaszczeka, mówić nie 
będziem, Znane "to już rzeczy. Przytoczmy tyl­
ko trzy cyfry. „Ara“ t. j. Komitet r a t u n k o w y  
amerykański oblicza, że głoduje w Sosjf okcło 
35 miijonów mieszkańców. Z tego wysilona po­
moc zagranicy, gjlównie Ameryki, zdota zaopa

trzyć w żywność I uratować ok. 12 milionów- 
Pomoc wewnętrzna rosyjska jest znikomz.

D o sta tek  1 zb y tek
Są jednak w Rosji tacy, pomijając działa- 

czów komunistycznych, którym nie dzieje się źle.
Stosunkowo dobrze meją się w Rosji chlo 

pi, wyjąwszy, rzecz jasna, okoiite. głodujące. 
A w okolicach podmiejskich mają się chłopi 
nawet bardzo dobrze. Wprawdzie cierpią na 
brak narzędzi, od żelaznych wracając po. części 
do drewnianych od nafty i świec do łuczywa, 
ple są syci, od dani i oł>; C:. Pod miastami zaś 
dużemi są zasobni we wszystko, co potrzeba.

Prześladowanie chłopów, konfiskaty, rekwi­
zycje, podwody ciągłe już ustały. Co więcej, 
ostatni zwrot w. polityce wewnętrznej jest obok 
innych tak ie  zwrotem wyraźnym ku chłopom 
Lenin w przemowie końcowej na ostatnim  zje- 
żdzie partji komunistycznej tak mówił o  nowej 
polityce: ,Cała sprawa w tern, aby posuwać 
się teraz nierównie szeroką i potężną masą nie 
inaczej jak razem z włośdaństweni,, dowodząc 
mu czynem, praktyką, doświadczeniem; że my 
uczymy stę i nauczymy pomagać mu, prowa­
dzić go naprzód*-,

(D. c n.) .

(■
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danej funkcji zmysłowej. Podzieliliśmy jednak 
postrzeganie na grupy według zmyśłoW, z po­
wodu że zmysł jest organem za pomocą któ* 
Tego otrzymujemy poszczególne percepcje. Jak 
zauważymy, istnieją i takie percepcje, których 
nie można zaliczyć do żadnej. r. powyższych 
grup, a które odgry wają często bardzo powai- 
m  rolę,

A. Postrzeganie wzrokowe.
Postrzeganie wz o rowe interesuje nas pod 

tdelu względami: pod względem postrzegania 
barw, postrzegania Kształtu i postrzeżeń porów* 
narczych.

1) Postrzeganie barw. Przypuśćmy, że ma­
my zeznanie, w którym świadek — dziecko 
opowiada, iż Widziało nsprsykład w tym i tym 
miejscu kobietę, ubraną w różową suknię i dia 
ścisłości określa, że był to kolor rJado różowy. 
Przypuśćmy, że okoliczność, w jakiej sukni 
była przechodząca kobieta ma istotne znaczę/ 
me dia Sprawy. W takim wypadku nasuwają 
się 2 kwestje istotne: czy dziecko wególe roz­
różnia barwy i odcienie, i czy odpowiednie 
barwy nazywa.

W celu zbadania tych kwestji istnieją dc* 
świadczenia bardzo proste, które sędzia śled­
czy z łatwością może zastosować.

Doświadczenie M  1.
Bierzemy szereg pasków papierowych 

jednego koloru, przypuśćmy czerwonego, lecz 
w różnych odcieniach od blado-rćżowego do 
pensowego. Paski te dajemy dziecku, i poleca­
my ułożyć według intensywności koloru.

Doświadczenie M  9.
Przed dzieckiem rozkładamy papierki jed­

nej tai wy; lecz różnego napięcia, a następnie 
pokazujemy duplikat jednej z barw, polecając 
wyszukanie tego samego odcienia.

Doświadczenie M  3,
Przedstawiamy dziecku kerten z naklejo­

nymi barwami, i zapytujemy je, która z barw 
jest czerwona, która zielona i t. d.

Trzy powyższe doświadczenia pozwalają 
nam całkowicie stwierdzić ścisłość postrzega­
nia wzrokowego co do barwv widzianego 
przedmiotu.

Doświadczeniu Nr. 1 stwierdza stopień 
zdolności porównania barw, doświadczenie Nr. 2 
zdolność utożsamiania barw, doświadczenie Nr. 3 
kontroluje zgodność nazwy z barwą.

Doświadczenie JV? 4.
Gdy dzieckc nie zna się na kolorach, po­

kazujemy mu karton z barwami i mówim.y:

„Pokaż na tym papierze, jakiego koloru była 
widziana przez ciebie wówczas sukr»a, ubranie 
i t. d.“ Doświadczenie to ma bardzo poważne 
snaczenie i jest zastosowaniem Łeorji wrażeń 
podświadomych dr. Fronda, o której pomówi­
my w dalszym ciągu niniejszej pracy.

Doświadczenie ia nie wyłącza doświad­
czeń poprzednich.

2) Postrzeganie kształtu. Następnym po­
strzeganiem wzrekowem jest postrzeganie 
kształtu l wymiaru. Dla skontrolowania ścisło­
ści postrzeżeń kształtu, należy przeprowadzić 
następujące.

Doświadczenie 7d 5.
Na Kartonie mamy wyrysowane następu­

jące figuiy geometryczne: 1) iinję prostą, 2) 
'inję wygiętą (krzywą), 3) linję łamaną. 4) trój­
kąt, 5) kwadrat, 6) prostokąt, 7) romb, 8) trapez,
9) kolo, 10) elipsę, 11; wielokąty, 12) odpowiednio 
cieniowane figury sferyczne. Doświadczenie to 
wykonywa się tak samo, jak doświadczenie Nr. 3. 
Jrzykład: przypuśćmy, ie  dziecko, określając 
akiś przedmiot widziany,, mówi, że było to koko 
ub kształtu kolistego. Wówczas na kartonie 
wskazujemy dziecku kilka figur i zapytujemy; 
jak się .nazywa dada figura? Po kilku figurach 
pokazujemy koło i sprawdzamy, czy dziecko 
nazwie Je słusznie, czy też nie. (d. c. a,)

LITWA ŚRODKOWA. (Ciąg dalszy).

Rozciągnięcie ustawy z 31 lipca 1919 ii 
O Dzieniku Ustaw, ma chyba na celu stwierdzić 
raz jeszcze wyraźnie, że począwszy cd dnia 
13 kwietnia, t. j. dnia ogłoszenia ustawy z 6 
kwietnia Wszystkie ustawy i rozporządzenia, 
ogłoszone w Dzienniku Ustaw, mają moc obo­
wiązującą i na Ziemię Wileńską.

Wkraczamy zatem w dziedzinę pytania, 
jakie normy prawne obowiązują ńa Ziemi Wi­
leńskiej, przyczem wyłączamy z niej, w myśl 
u% a i poprzednich, powiat braslswski. W tym 
względzie należy skonstatować, co następuję: 
według arŁ 3 ustawy z 6 kwietnia „dotych­
czasowe ustawy, i rozpo-ząclzenią, obowiązujące 
na obszarze Ziemi Wileńskiej w ci.wili wejścia 
w życie niniejszej ustawy (t. j. z 13 kwietnia 
1922 r.) pozostają nadal iv mocy, o iie ni­
niejsza ustawa inaczej nie stanowi". Łączy się 
Z tem pytanie, jakie przepisy ODOwiązywały do 
dnia 13 kwietnia na Ziemi Wileńskiej. Otóż 
przedewszystkiem na podstawie Dekretu Nr. 1 
ż dn. 12 października 1920 r. Naczelnego Do- 
wódzcy Wojsk Litwy Środkowej, obowiązują 
wszelkie dekrety i rozporządzenia władz Litwy 
Środkowej, ogłoszone w Dzienniku Urzędowym 
Tymczasowej Komisji Rządzącej. Ponadto 
DeKret Nr. 5 z dnia \S października 1920] r. 
Naczelnego Dowódzcy Wojsk Litwy Środkowej 
w art. 1 postanowił, że „na terenie Litwy 
Środkowej zachowują moc obowiązującą aż do 
odwołania wszystkie rozporządzenia z mocą 
ustawy, oraz rozporządzenia wykonawcze, ogło­
szone w Dzienniku Urzędowym Zarządu Cy­
wilnego Ziem Wschodnich, które obowiązywały 
na tym terenie przed opuszczeniem go przez 
Wojska Polskie w lecie 192G ir. ze zmianami 
wypiywającrłni z wydanych już przezeń nie 
Dekretów".

Rozporządzenia Komisarza Generalnego 
Ziem Wschodnich utrzymaiy..w znacznym za­
kresie w mocy ustawodawstwo rosyjskie.. Tak 
np. rozporządzenie z dnia 24 marca 1919 r. 
zatrzymało „aż do dalszego zrządzenia moc 
obowiązującą wszystkich przepisów prawnych, 
które w przedmiocie podatków i innych skar­
bowych świadczeń państwowych,, obowiązywały, 
w chwili wkroczenia Wojsk Polskich" — rozpo­
rządzenie z dnia 13 maja 1919 r. w zakresie 
prawa cywilnego, postępowania cywilnego, pra­
wa handlowego i wekslowego utrzymało w mo­
cy ustawy rosyjskie „oraz wogole przepisy ro­
syjskiego prawa cywilnego w zsKresie, vr jakim 
pomiecione prawo obowiązywało na obszarze. 
(Ziem Wschodnich) przed opuszczeniem go 
przez władzę rosyjskie (przed 1 sierpnia 1915 r.Y*. 
Oczywiście muszą być uwzględnione późniejsze 
zmiany w tym ustawodawstwie, wprowadzone 
przez rozoorządzenia Komisarza Generalnego 
Ziem Wschodni eh,

Ponadto naieży wziąć pod uwagę, że na 
Ziemiach tych obowiązywały również czasowo 
p-zepisy okupacyjne niemieckie, oraz przepisy

władz sowieckich. Co do ryci: ostatnich roz­
porządzenie Komisarza Generalnego Ziem 
Wschodnich z dnia 5 września 1919 r. wyraźnie 
postanawia, że „w miejscowościach, zajmowa­
nych przed wkroczeniem Wojsk bełskich przez 
władze bolszewickie, unieważnia się zobowiąza­
nia, tudzież prawa nabyte, oparte ns wydanych 
przez pomianion? władze, ich organy i orga- 
ntaecje przepisa :h prawnych, rozporządzeniach 
i postanowieniach, niezgodnych z prawem otwr 
wiązującym, na terenie podległym Zarządowi 
Cywilnemu Ziem Wschodnich?

W powiecie brasiawsklm obowiązuje po­
nadto ustawodawstwo Rzeczypospolitej, rozcią­
gnięte na obszar trzech województw wschodnich 
(a więc i na t&n powiat) w drodze rozporzą­
dzeń Rady Ministrów, opartych na upoważnie­
niu ustaw:/ z dnia 4 lutego 1921 r. Analogiczne 
Upoważnienie zawiera art. 5 ustawy z dnia 
6 kwietniu 1922 r., który postar-',,,!« co nastę­
puje: „upoważnia się Radę Ministrów, do roz­
ciągania na Ziemię Wileńską mocy obowiązu­
jącej dekretów, ustaw i rozporządzeń/ obowią­
zujących w chwili wejścia w życie ustawy ni­
niejszej na całym obszarze Rzeczypospolitej, lub 
w poszczególnych jej częściach, dc wprowa­
dzania. odpowiednich zmian w ustawach i roz­
porządzeniach, obowiązujących w myśl art. 3 
na obszarze Ziemi Wileńskiej, oraz do wyda­
wania przepisów uzgadniających, przechodnich 
i wykonawczych". *Na podstawie tego upo­
ważnienia zatem, Rada Ministrów będzie mogła 
rozciągnąć na powiaty wiieńsko-trocki, orzmiań- 
sk! i święciański wszelkie .dekrety, ustawy 
i rozporządzenia, które w dniu 13 kwietnia 
1922 r. obowiązywały na obszarze Rzeczypos­
politej, iub poszczególnych jej częściach.

Według art. 95 Konstytucji z dn. 17 marca: 
„Rzeczypospolita Polska zapewnia na swoim 

• obszarze pełną ochronę żyda, wolności i mie 
nia wszystkim bez różnicy pochodzenia, naro­
dowości, języka, rasy i reiigji", zaś według art. 
96: „wszyscy obywatele są równi wobec prawa, 
Rzeczypospolita nie uznaje przywilejów rodowych 
ani stanowych". Zasady te wcielone były w ży­
cie, ziesztą już przed wydaniem Konstytucji* 
białego tak ustawa z 4 lutego 1921 r., jak 
z 6 kwietnia 1922 r. (ta ostatnia w art. 4 i 5) 
„upoważnia Radę Ministrów dp zniesienia wszel­
kie  ̂ wyjątkowych ustaw i rozporządzeń Jakie­
gokolwiek pochodzenia, wydanych na niekorzyść, 
czy dla ' przywileju jakiejkolwiek narodowości, 
czy wyznania. Upoważni? Radę Ministrów do 
unieważnienia wszelkich zarządzeń i rozpo­
rządzeń, jakiegokolwiek pochodzenia; wydanych 
dla przywileju poszczególnych osób, lub grup 
Ich i do unieważnienia umów, zawartych przez 
władze, które działały r ? ziemiach w art. 2 
określonych, jeśli umowy te oparte są na ta­
kim przywileju, lub jeśli przez nje wedle uzna­
nia Rządu interesy Skarbu Państwa, lub ludności 
zostały pokrzywdzone. Tak samo Rada Mi­

nistrów upoważniona jest do w /dania zarządzeń 
zmierzających do uporządkowania stosunków 
wypływających z unieważnionych zarządzeń 
i umów".

Upoważnienie Rady Ministrów zawarte 
w art. 5 łączy się ściśle ze sprawą organizacji 
administracji Ziemi Wileńskiej. Zadanie to nie 
j i s t  zbyt proste, gdyż dotychczasowa organi* 
zacja, dokonana przez Tymczasową Komisję 
Rządzącą, wykazuje znaczne różnice w porów­
naniu z ustrojeni władz Rzeczypospolite],

I tak  według dekretu Nr. 25 z dnie 23 li­
stopada 192G r. T. K. R. dzieliła się na nastę­
pujące Departamenty;

A) Obiony Krajowej — do którego nale­
żały wszystkie sprawy dotyczące wfcjśka i obro­
ny wojskowej kraju, rekrutacja, mobilizacja i t. i .

B) Spraw Zagranicznych
C) Spraw Wewnętrznych, dc którego na­

leżały nietyiko wszelkie sprawy bezpieczeństwa 
publicznego, administracyjno, samorządowe, pra­
sowe i poboru wojskowego (podobnie jak do 
M. S. Wewn. Rzplitej), ale także sprawy wyz­
naniowe i zdrowia publicznego.

D) &korbu.
E) Oświaty.
F) Sprawiedliwości.
G) Pracy i Opieki Społecznej.
£-' Aprowizacji.

1) Przemysłu. Handlu ? Odbudowy, do 
którego prócz spraw przemysłowo-handlowych, 
należały nadto odbudowa zniszczonych sjedzib 
i warsztatów pracy, oraz zarząd gmachów pań­
stwowych.

K) Komunikacji i Robót Publicznych, do 
którego należały sprawy kolejowe, wodne, dro­
gowe, - pocztowe i telegraficzne,, ora? roboty 
publiczne. -

L) Rolnictwa i Lasów Państwowych, do 
którego należało m. in- „opracowanie projektu 
j przeprowadzenie reformy rolnej".

W organizacji tej zachodzą z czasem pew­
ne zmiany.

Nie wszystkie jednak zmiany organizacyj­
ne znajduja wyraz w Dzienniku Urzędowym 
Ti K. R. Budżet G. K. R. na pierwsze półrocze 
1922 r. wykazuje następujące Urzędy według 
stanu ?. dnia 31 grudnia 1921 r.

A) Prezydjum T, K. R.
3 ) Departament Aprowizacji.
C) „ Przemysłu i Handlu.
D) ,  Komunikacji, Pracy i Ro­

bót Publicznych.
EJ » Oświaty.
F) * Rolnictwa i Lasów.
G) „ Skarbu.
h } 3 Sprawiedliwości.
I) s Spraw Wewnętrznych (w

tern spr. zdrowia, wyznań 
i opieki społecznej)- 

J ) „ Centralny Urząd Ziemski.
(D, c. n.) * B . H-
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Ustawa z dnia 17 lutego 1922 r, o państwo­
wej służbie rywtaie;.

(Ciąg oaiszy),

Rozdziai IV.
Zmiany w Utosmkd służbowym i roswąsmu 

siosi-nku, rl%śhowey$,
A rt. 52. O ile  d o b ru  siu żby '.ego w ym aga, w łaści­

wa w iaćze m oże przen ieść  urzęd n ika (1o jnnej m ie jsco  
W W  1  on inne s ta n o w isk o  s łużb ow e n)e niższego 
stop n ia  s łu ż b o w e g o , w te ; sa m ej k atego rjl m zędników  
i 'V  tym  sartiym  dżialfe zarząd u  pań stw bw ego .

Przy p rz e m e s ie n ia o . t  u rzęd u  lub w droti*e 
kon kursu  n a jeżą  s ię  urzędnikow i k csz ty  p rzen iesien ia .

P rzy p rzen iesian iacn  na p ro śb ą  u r .ę d n ik a  przy 
zn an ie  k o śż io w  p rzen ies ien ia  ż a io R ę  b ęd zie  od  d e c y jjl  
w łaściw ej w ładzy naczalnej

D o p rzesied lan ia  s ię  n a leży  urzędnikow i wy 
znaczyć odpow iedn i term in i zw oln ić g o  na od pow ie­
dni -‘z e s  o d  p e łn ien ia  s łu żb y, uw zględ n iając p irytem  
je g o  w aru nki o so b is te  i ro dzinn e

A r t  53. U rzędnik m ożu p rz e jść  na w iasn ą  p ro śb ę  
do in nego dzia łu  zarządu p ań stw o w eg o , O iie do- 
tycfcezesow E je g o  w ładza prze ło żo n a ńą to  zezw oli 

A rt. 54, G dy w skutek zm iany w organ izacji 
Władz i urzędów  niem a czasow o d la  sta łe g o  urzędnika 
od pow ied n iego  sta n o w isk a  słu żb o w ego  te g o  sam eg o  
sto p n ia  służbow ego  a- tym  sam ym  dziaie zarząd u 
pań stw o w ego ; urzędnik przech o dzi w stąp  n ieczynny.

O ne-  zajdą o ko liczn o ści nie p o z w a ia ją ce  z e  
w zglądu na- d obro służby na d alsze  p iasto  w a n L  prze: 
urzęd nika s ta łe g o  stan o w isk a  s łu żb ow ego  te g o s a rn c y o  
sto p n ia  s łu zb ó w ego  w tym  sam ym  dziale  zerzadu 
p ań stw o w eg o , k a d a  M in istrów  ńa w niosek sze fa  
w łaściw ej, w ład zy naczelnej m oże go  p -zen ieść  w stan 
nieczynny, o iie n ie n astąp i p rzen iesien ie  do  innego 
działu zarząd u p aństw ow ego  na p odstaw ie m t. 53.

U rzędnicy słu żb y zew n ętrzn ej M in isterstw a Spraw  
Zagran iczn ych  m o gą w anało g iczn ycc w ypadkach być 
p rzen iesien i w stt.n ro zp o rząd in ln o śc i. Porzątjeh, term i­
n y  I w aruoki ta k ieg o  p iz e n ie s icn ia  o k io ś li Rada M l. 
n istrów

A rt. 56 Przez ^aiy czas p o zostaw an ia  w  sian ie  
n ieczynn ym , u r .ę d r Jk  po b iera  w p ełnej w ie -ż e  i-a ię in r' 
mu u p o sa ż e n ia  służbow e. , •

C zas, sp ęd zon y w s ia n ie  nieczynnym , zalicza s ię  
urzędnikow i ł yJko  po w ym iaru em erytu ry.

Art. 56. U rzędnik w s ta n ie , n ieczyónym  m oże 
b yć w każdej chw ili p ow o ian y z p o w rotem  do  dużby 
c z y n n e j,, o i!e  j ed r.sk  p ow ołan ia tak ie  n ie nastąp i 
w c iągu  p ó ł ro ku  od chwili przen iesien ia  urzędnika 
w  sten  n ieczyn n ej należy g o  p rżen ieść  na em erytu rę.

A rt. 57, Urzędnika, w yb ran ego  do  c ia ła  u sta ­
w od aw czego , zw alnia - s ię  na cz a s  trw an ia rr.M ićątu 
sd  sp raw ow an ia  urzęd u  z ro w n o czesn eu i w strzym aniem  
m u ńa c a ły  ten c z a s  u p o sażen ia  siuzb-. w ago.

Po  w y g a śn ię c ia  m andatu urzędnik p o w raca  do 
sp raw o w an ia  sw ego  urzędu, w zględnie urzędu ró w n ego  
stop n iem  służbow ym  w tym  jjsir.ym  d z ia ła ' zarząd u 
p ań stw ow eg o . - |

C zas sp raw o w an ia  m andatu do c ia ła  ustaw o­
daw czego zalicza s ię  całkow icie  do czasu  sh iżby C#y- 
dlugi lat).

D z ia ła ln o ść  urzędnika w czasie  w ykonyw ania 
m andatu p o se lsk ie g o  nie m oże p o ciągn ąć  d l a ' n iego  
żaanych  re p re sji s łużb ow ych .

P o stan o w ien ia  ustęp u  p ierw szego  tego  artykułu 
n ie dotyczą m in istrów  i p o d se k re ta rz y  stanu.

A rt, 58, S to su n e k  s łużb ow y urzędnika starego  
1 p ro w izoryczn ego  oraz p rak tykan ta  m ożna rozw iązać 
p o z a  w ypadkam i, przewicjzlarieini w rozdziale  V ustaw y 
n in ie jsze j, przez dobrow olne w ystąp ien ie  urzędnika 
(p raktykan ta) z e  sju żby  p ań stw ow ej; s to su n e k  zaś 
słu żb o w y urzędnika p row izorycznego  I p rak tykan ta  ia  
nadto  p/zez je d n o stro n n e  zafżąą|fen ie w ladżji, pod  w # * 1 
ru n k am t w skazanem i W a ,Ł  62 — 63 w łącznie.

A rt. 5& U rzędnik zaró w n o w słu żb ie  czyn nej, 
ja k  w s ta n ie  n ieczynnym , m a praw o zg foslć  w y stą p ią  
rde ze słu żb y p ań stw o w ej.

Z jU pszęn ie tak ie  w n esi s ię  na p iirn ia  do w ładzy 
służbow ej.'

A r t  60. Z g ło szen ie  w ystąp ien ia  w ym aga p rzy­
ję c ia  as s tro n y  tai w ładzy, k tóra  arzęd n ila  m ian o w ała . 

P rzy jęcie  z g ło szen ia  m ożna uzależn ić o d  ,m k *  
Żytego oddania urzęd ow ania, o s ta te c z n ą  z a ś  d ecyz ję  
co  d o  p rzy jęc ia  zgłosz.enia od ro czyć  ty łku  w tedy, gdy 
urzęd nik  p o z o sta ją  w śled ztw ie  k am o m  !ub d yscyp l.- 
narnem , tub z a le g a  z zobow iązaniam i p ien iężnem u 
w ynikiem ) ze sto su n ku  słu żb o w ego .

A rt. 6 1- O ile  urzęd ników ; nie zakom u nikow an o 
żadnej o ecyz ji w sp raw ie  je g o  z g ło sz e n ia  w ciągu  
czterech  tygod n i, z g ło sz e n ie  to  uw aża s ię  za  . p rzy jęte .

Przeciw ko w arunkow em u p rzyjęciu  lub o d ro cze­
niu przy jęciu  zg łoszen ia  ń w ystąp ieniu  ze  służby, 
urzędnik m oże w nieść w c ią g u  p iętn astu  dni od  dnia 
doręczen ia  decyzji za p ośred n ictw em  sw ej w .adzy 
s łu żb o w ej, m ża len is  dp w ład zy n aczeinęj, kttfra ńaj 
d a le j w c iągu  m iesiąca  w yda o sta teczn ą  decyzją . •

A rt. 62: R ozw iązanie sto su n k i: służbow ego
urzędnika, k tó re g o  m ian o w an e cló o d w ołan ie  (prow i­
zorycznie), m oże n astąp ić  k ażd ej chwili z zarząd zen ia 
w ładzy prt.y zasto so w a n iu  przepisów  art. 5.

Służb a pro w izoryczna nie m oże trw ać b e :  zgod y 
urzędnika d łu żej, niż lat piec.

Art. 63. -S to su n e k  służbow y p rak tyk an ta  n o ż n a  
ro zw iązać, gd y  w ładza, k tó ra  g o  przyjęło , uzna, ż e  nie 
je s t  zdatny do sp raw ow ania  urzędu, v k tó reg o  zakresie  
śh iżbn p rzygo to w aw cza  s ię  odbyw a.

O  ile  zach o w an ie  s ię  p raktykanta b y ło  przez 
cż-iS p em ian ia  słu żb y  pi zygoto  wawęzej bez zarzut u, 
n a leży  m u przyznać z a s iłe k  w w yso k o śc i je d n o  do 
dw u m iesięczn ego  w y n a g ro d iem a . V

P rzy rozw iązaniu  sto su n k u  s łu żb o w ego  2 p o w o ­
du, n iezłciżenia *  p rzep isan ym  term in ie ; egtam iu ó w  
p raktyczn ych , w ym aganych  do  u zysk an ia  nom inacji ne 
urzędnika s ta łe g o , ro zstrzyg ać  będ ą p rzep isy  o  e g z a ­
m inach. w y a a n e  dla w łaściw ego  dzlaiu  zarząd u p ań stw o­
w ego  i w łaściw i:} k a łe g o r ji iirządniwóM.

Art 64. Przez dobrowolne wystąpienia zo służby, 
jak również przez rozwiązanie stosunki, słiiżbóweHo, 
w.myśl postanowień po.wyżsżwpt (art 59 do 63. włącznie), 
urzędnik (praktykant) i Jego rodzina tracą wnzętkie 
prawa, wynikające zę stosunku służ.bowego.

W razie ponownego wsiąplęnia do służby pań­
stwowej przywrócenie praw , nabytych poprzednią 
służbą, może nastąpić .sa zgodą właściwej władzy 
naczelnej.

Arr. fb . Mianowanie u.zędnlka będzie uznane 
za nieważne, a urzędnik, wydaionym żfi służby, jeśli 
mianowanie uzyskał na podstawie dokumentów fał­
szywych lut hieważny.ch, alco wyjcą na jaw okolicz­
ności, w myśl obowiązujących przepisów nie do 
puszczające mianowania.

Orzeczenia o- unieważnieniu nominacji I wyda­
laniu ze służb/, wyda właściwą- Władzo na podsta wie 
Gpinji komisji kwuiifikacyjńej,(art, JjQ) co do Istnie- 
nia okoliczności, w ust. 1 przewidzianych.

(D. c. u \
FoUW  ićt&itk K rajow y.

Istn ie jący  d o iych ęzas wie Lw ow ie P o lsk i Bank 
K ra jo w y  je s t  In sty tu c ją  p aństw ow ą, stanow i jed n ak  
od rębn ą " s o b ę  p raw n ą.

V# pieczęci swej Bank może używać godła pań­
stwowego.

Działalność Banku rozciąga się na Cały obszar 
Rzeczypospolitej Polskiej.

S ie d z ib ą  g łó w n ą Banku jest miasto st, Warscawa. 
Kap itai zakładowy Banku wynosi 1.023.519.980 ma­

rę;. polskich i może być podwyższony lub zmniejszony 
tylko w drodze ustawodawczej.

Bank. ma prawo prowadzić iricere.iy gankowe; 
objęte dotychczasowym Matulom, a w szczególności 

/także «mltować listy zastawne, oraz vollgacjo komu- 
, uaine ■ kolejowe.

Na wydanie innych obligucyj petrzebnó jest ze~ 
zwotenifi Miuiątia $knrtnj.j

Statut określi wysokość nóntin&iną do Której 
Bank może dokonać emisji poszczególnych obligacji.

Skarb Państwa odpwwiaJa za dopełnienie zobo­
wiązań Barku, wypływających y emisji listów zastaw­
nych i obligacji, ocaz za zwrot Y/klodŚK oszczędności 
i odsetki od nich.

Wysokość gwarancji oaństwowai dla obligacji; 
oraz dla -wpadek oszczędności, określona jest ouecniu 
ustawę s dnia 14 grudnia 1971 f. (Dz. U. K. K Ka 106, 
poz- 769).

Zmian) wysokości gwzrancj! państwowej; wyma­
gają osobnej ustawy.

hc obszarze b, zaboru rosyjstciego wpisy hipo­
teczne, dpijpnanę na rzecz Poiskiogc Banku Krajowęga 
l  tytułu udzielony cii nożyczek, ząrćwno w listach zc- 
Itawriyćhi Jakoteśż w  óbllgaćjbcfir* stanowią’ wyłączne 
zabązpietzenie rzeczonych !:ś.dv,, względnie obligacji.

W takich wpisach hipotecznych winna być uczy­
niona wzmianka; „wpis niniejszy zabezpiecz:, wyląc; 
nie tisty zastawne (ąibo odpowiednie obligacle) Pol­
skiego Banku Krejowego",

Zaciągający pożyczkę zeznaje akt wypłaty jedno­
stronnie, wszakże pełnomocnik Banku or-*>-viąze.ty jesł 
się .stawić, gdy wypłatę na stępuje z wezwań.

Wypłata rzeczywista, o II? nie następuje z we­
zwań, ioitonywaiiE jest w iokalu Banku,

Przeciwko takiej wypiacia. st:?ier Jzunaj uwierzy- 
t.filr.ionym podpisem dłużnika, zarzut niewydczenia nie 
jeśt dopuszczalny!

NelużnOść ^olskiegc Banku Krajowego winne 
mu być spłac^r.ą w sposób, przepisany w jego statu-r 
cie, o Iie Bank ule zgodzi się na inny rodzaj spłaty.

No obszarze b. .trółestwa Polskiego obligacjom, 
wydanym na zasadzie udzielonych prze  ̂ Bank poży­
czek, służy przywiiei't pierwszeństwo pokrycia, ylcłs 
ślone w ait, 7 prawa o przywilejach i hipctekach 7. d, 
<3 czerwca 1025 i, (Dz. Pr, ftrói Pul. tom IX, strona 
355), z przedmiotów majątkowych, oędących pokte- 
dem pożyczki oraz z innego majątku dłużnika, nie na­
ruszając pierwszeństwa przywilejów, wymienlouych 
w art. 7 powołanego prawa.

Mir ister Spraw Wewnętrznych, na wniosek Mini­
stra Skarbu zarządza spłatę pożyczek komunalnych. 
Udzielonych związkom samorządowym, z dochodów, 
przypadających im i  tytule, danin 1 opłnt publicznych.

tknk ma prawo udzielać pożyczki nb towary, 
pozostające w posiadaniu pożyczającego,, który za ich 
usunięcie ponosi odpowiedzialność cywilną oraz kamą. 
Jak za przywłaszczenie.

Papiery procentowe i wszelkie inn  ̂ ruchomości, 
jaKłe Bank przyjmie na zastaw, winny być zapisane 
do. ksiąg sznurowych lub rejestrów, umyśmle na ten 
cel /aprcwadzonycii.

W księgach tych i rejesirach, prócż wysokości 
długu, należy wpłsać rodzaj £ jakość przedmiotów, 
przyjętych nę zestaw,

Zapisanie takie staje -ji'% rówjiuzi,acst.eih reje- 
strccji, o której mowa w art. 2074 k.” C- < nadaje ban­
kowi przywilej, zapewniony wierzycielowi w art. 2073 
k. t. obowią/iującegŁ w b. Królestwie hołskierr.

Polski Bank Krajowy, ^żazia nieotrzymania ze*

p ła ty  m a p raw o w ch arakterze  w ie rz y ć  M a ro zp n rzą* 
dzoć przodin lnterr zastaw u  ru ch o m e g o  dt. w y so k o śc i 
p rzy p ad a jące j je m u  od  d łu żn ika n a le ż n o śc i, b e r  uzy­
skania Jo ?  tego  u p ow ażn ien ia  sąd© vei*c.

L is ty  zastaw n e, o b lig a c je  kor-iunalne. k o le jo w e  
- Intic, o raz  książeczk i w kładkow e P o lsk ie g o  B an ku  
K ra jo w ego  m ają w szelk ie praw a p ap ieró w , p o s ia d a ją ­
cych bezpieczeństw o- p u p iiarn e .

T ytu ły  to m ogą b yć p rzedm iotem  lo k a ty  capita- 
16 #  o só o , p o n o sta ją c yd i pod  o o ie k ą  )uh kuratńlą, tmn 
pitalów  fu n d acy jn ych , k o ć c la ir y c i i jcarporacyjnych  
jakoteż w szelk iego  rodzaju  kaucji i w a ć jó w  ticyta- 
cyjnycn .

Nc ob szarze  b, zaboru  rc śy jsk ie g o  Ppis/Jom ii 
San k o w l K ra jow em u służą upraw nien ia i przywiłejó. 
To warzy sturą K redytow ego Z iem sk iego , w zględn ie  Top ) 
w arzystw a K red yto w ego  m. W arszaw y, M in i- ie ^  S k a r l^  
w porozum ien iu  z M ip isfre in  Sp raw ied liw o śc i, b ęd zie  
w łsriny w z rsto so s .a n iu  do Pr.lsk iego B an ku  K ra jo w eg o  
sk ró c ić  przp v ;cz ii.n e  w ustaw ach  rzeczonych  Tpwe- 
rzystw  K red ytow ych  term in y p ostęp o w an ia  p iv j ś c ią -  . 
gan iu  w ierzyteln ość; fjanku, ja k o te ż  u p ro śc ić  d o tyczące  
"formalności.

Na o b szarze o. zaboru  p ru sk ie g o  B a n k  będzie 
ko rzysta ł z upraw nień i przyw ilejów , określo n ych  w s ta ­
tu c ie  Pozriańskiego Z iem stw a K red ytow ego .

Na o b siu rz a  b. zaboru a u str ja c k ie g o  B an k  za- 
cnow uję d o tych czaso w e  upraw iiien ia, nad an e m i przez 
Ufciawę z d n i*  2 1 czerwca 1882 r. (austr. Dr. U st. P . 
J fc '8 1) , o  śc iąg an iu  prrym usow em  d ro g ą  ad m in istra­
cy jn ą  za leg łych  o d se te k  i ra t rocznych o d  w ierzyte l­
n o śc i h ipotecznych .

M in ister Sk arb u  w yaa w drodze rozp orząd zen ia  
sta tu t p o lsk ieg o  B anku K ra jo w e g o  na zasad z ie  n in ie j­
sz e j ustaw y.

P o  czasu  o g ło szen ia  ro zporeąazeuia  w przed- 
m iocie  statutu  P o lsk iego  B an k u  K rajo w ego , B an k  te n  
działa r.a p o d staw ie  statu tu  d o ty ch cz a so w e g o .

W ykonanie ustaw y n in iejszej p o -u c zo n c Mini-- 
strow i okarbu.

U staw a n in iejsza  ob ow iązu je  4a d n ien . i-3-IV 19 22  
ro k u . ;Vi<ie Dz, U st. -i, Hi 27  r; dn 15 -iV  19 22  r-, 
poz. 220).

W rozkazie okr. kmdy V\F, sit. ir., War* 
szawy Ni? 56 z dn, 23-SV 1922 r. p. 2, czytamy: 
,.jr> R. .Naczelny Nadzwyczajny Komisarz do 
Spraw Wałki z Epidemją przęsła* do mojej dy­
spozycji, za pośrednictwem P. Koutisarsa ftzą- 
dii na rr. st- Warszawą irik, 50.C00 tytułem r.e- 
g.-ody d!a fupksjonarjuszów L,otni:go Ocduist/ 
Sanitarnego, za wydatną akcją w sprawie do­
zoru pad stanem saniiarnym miasta,

W związku z powyższetn udzielam po­
chwały Kierownikowi (Lotnego Oddziału Sani­
tarnego Komtsarznwi Horeckiamc Józefowi 
o raz  wszystkim funkcjorfarjuszoin tego Oddziału, 
ze gorliwe pełnienie obowiązków służbowych.

Wymienioną sumą mk. 50.000 przekazują 
Komisarzowi Hcneckiamu Józefowi dia podziału 
pomiędzy podwładny jemu personeL 

Okr, Krtidi P P.
( - )  Sdwśki m, p.

W rozkazie okr. tody P.P. st. qu War­
szawy Na 97 z dn. 30-1V 1922 r. p*. 1 czytamy-

„Udzieiam pochwały: Nspirantoiti Janowi 
Walczyńskiego za wzorowe provradzen:e inten- 
Jentury Okrągu; st. poster, i 5 kom. Pawlikow­
skiemu Stanisławowi i Maieckicmu Lacpoloowi 
za gorilwe pełnienie obowiązków służbowych; 
post, 4 Kom. ZapałoT/skiemu Teofilowi ae ują- 
cio notorycznego złodzieia-włamywacza wraz 
i  łupem; poster, Oidz, Konnego Prusikowi E- 
dwardowi, Mirkowskiemu Feliksowi za gcr»iwe 
pełnienie obowiązków służbowych".

Okr. Kmdt P.P.
(—) Sikorski m. rpś

Rozkazem z dn, 27-IV 1922 r. ltS2 4- 
dzieliła okr. krr.da Lł,P. pochwały funkcjonariu­
szom P.P. okrągu V-go Komisarzowi Żurkowi- 
czowi Janowi, *t. przodournikowi Samclowj 
Henrykowi i przodowników: Samotydze Michs* 
łowi za gorliwa i pełną poświęcania “Służbą, 
dzląki której został ujęty niebszpieczny bandyta.

Dnia 7*IV 1922 r, odbył sią w okręgowe] 
szkole poiic. ®* Stanisławowie egzamin końco­
wy 1 Kursu przodowników. Egzamin złożyło 
z postępom bardzo dobrym* * oguinam odsao*
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cieniem 4-ch; 2 postępem barizo dobrym 10-ciu;
x poitępem  dobrym 22  u.

Wobec powyższych wyników udzieliła oks. 
kmda P.P. w Stanisławowie rozkaźśm z  dnia 
2S-IV 1922 ir. JNa 17; oachwsły nadkomisarzowi 
Romanow* Sztabie, komendantowi okręgowej 
szkoły za jmtejątMS 5rerown<ctwó szkoiertieir. 
i owocną pracę, oraz porfk&mis, Tyrawskiemu 
Józefów* i Kutrze Bazyiemu, instruktorom okrę­
gowej szkoły, za sumienne i gorliwe spełnianie 
obowiązków służbowych f-

W tym samym rozkazie rzeczonej kmdy 
czyńmy!

nZ przyje.nqością podaje dc wiadomości 
io Pana Wojewody z dnia 15-!V 1922 r. 

L  3596 pr.
Dc Pana Okręgowego Komendanta P, P, 

W Staristawowie!
Według stałych relacji odnośnych Fanów 

Starostów powiatowi komendanci P.P. w Bo- 
horodc2andC.il podkomis. Elsner, w Dolinie kom. 
Windak, w Kołomyj® kom. Urbanowski, w Ko* 
sowie kom. Zarzycki i w Rohatynie podkom, 
Giajc są pełni poczucia odpowiedzialności i pra­
cują z basdzo dobrymi rezultatami.

Miło mi to oznajmić Panu Okręgowemu 
-  Komendantów? i proszę o wyrażenie tym po* 

wiatewym komendantom pochwalnego uzna­
nia, —- Wojewoda Jurystowski rn, p.

Mając przyiem na uwadze wyniki prze­
prowadzonych wizytacji, sumienne i punktualne 
wykonywanie rozkazów oraz stan bezpieczeń­
stwa publicznego w powyższych powiatach, 
wyrażam wszystkim wyżej wymienionym w i- 
jłsieniii służby moje pochwalne uznanie za owo­
cną pracę".

Okr. Kmdr P.P.
. Żarski m p.

H I B l I i  R I Z E 6 B 8 l j
DYMISJA MINISTRA 

P-zyc.iyiBjąc s)ę do  przedstaw ionej prośby o oy- 
jnlsję, zwcinił Naczelnik Państw a Ora Józefa  Wybic­
kiego i  zajmowanego uotąrf urzędu M inistra c. dz. 
pruskiej, dekretem  z  datv: Yr arszaw a-Eelw edi- dnia 
3WV 1922 r  („Monitor Polski" J\'° 98,z  dn, 3 9 - lV  1932 r.}

RCZPORZJPZENIE MINISTRA SPRAW WEWNĘ­
TRZNYCH W PRZEDMlOdE Ó^GANiZnCJi GŁÓW­

NEJ KOMENDY F P.
Na mocy artykułu ,7 Ustawy o Policji Państwo­

wej z dn. 2-i iipca 1919 roKU zarządził Minister Spraw 
Wewnętrznych, do następuje:

Par. 6 przepisów  o orgariizacu. Głównej K om en­
dy Policji Państw ow ej z dn. 13 Kwietnia 1921 r. (Mo­
nitor Polski: .Na 114 z dn. 23 m aja 192? r.) otrzym uje 
brzm ienie następujące:

„W skład G.ównej .Komendy Policji Państwowej 
wchodzą: Główny Komendant,. Zastępca Głównego Ko­
m endant Ł Naczelnicy Wydziałów, Inspektorzy i urzęd­
nicy inspekcji, Wydziały zl odpowiednim  personelem , 
SZKoiy dla funkcjo"ar!»szóv  Policji Państwowej, nra^ 
redakcja „Gazety Administracji i Policji Państwowej". 

Par. 11 przepisów tych otrzym uje brzm ienie na-!
■ stępujące:

„Wydz.Łiy Głównej Kon.enay Policji Państwowej
84 następujące:

W ydział I .  Ogólny,
Do zakresu d z iab n ie  tego  Wydziału należą: pro 

Wadzenie kanceiarji Głównej Komendy, kontro la nad 
czynnościam i kanceiaryjnem i poszczególnych Wydzia­
łów. sprawy organizacji i adm inistracji (za wyłączą, 
nlem  spraw persdńalnyćh,), wyszkolenie policji pań­
stwowej, sprawy wynikające z nadzoru nad działalno- 
ścią policji, jako organu wykonawczego władz pań- 
stwowych S samorządowych, sprawy nieobjęte zakre­

sem  działanie innych Wydziałów,
W ydział I I ,  FinaMam-Gćzpodarcey.

Do Zakresu dzialanja teg o  Wydziaju należą; Spra- 
wy budżetow e i finansowe, wykonania budżetu Ko- 
mehdy Głównej, sprawy WwńętłYhej gospodarki Ko­
mendy Głównej, sp rany  zaopatrzen ia i uzbrojenia pó  ■

. Jlcj* państwowej.
W ydział M .  Pzrs-jmti na-I^s<-yphnurny,

Do zakresu działania te g o  Wy-lziaHł należą spra­
wy personalne I dyscyplinarne

W ydział I V ,  Rejestracyjna ■I-ościgowy.
Du zakresu  działania tego Wydziału należą spra­

wy rejestrac ji i rozpoznaw ania przestępców, re ie s tracji 
przestępstw , współdziałania w wykryciu przesląpców, ' 
o raz instruow ania organów śledczych.

Par. 13 przepisów  otrzym uje brzm ienie następu­
jące; „Redakcja Gazety A dm inistracji i Policji Państw o­
wej ma za zadahie wynawąnie „Gazety AdmlnlstiaCfi 
1 Poiicji Państwowej*-,

^ In ts te  Spraw W ewnętrznych
(—) A n tm i Kamiefisni w. \

ROŻKA/ PóWlTALNY \OW EGO KOMENDANTA 
OKRĘG. P.P. OKRĘGU LUBELSKIEGO.

W rokazia O.K P.P. w Lublinie >6 15 z dn. 2łŁiV 
J922 r, wystosował obecny kom endant okręgowy R. 
Oailera dc nowych swych podwładnych powitanie, któ­
re  w caicści poniżej przytaczamy:

„Dekretem  F, M inistra Spraw Wewnętrznych z d 
14V 1922- r. za ’ję lii 2626 zam ianow any zostałem  z dn.

I btn. na stanswisKo K om endanta IV Lubelskiego O- 
kTegu Policji Państwowej.

O bejm ując Komendę IV O kręgu Poi. Państw, 
■ridzę, że w stępna praca organizacyjna OLręgu je s t 

Już dokonaną.,. Kmdy powiatowe i posterunki organi­
zacyjnie postaw ione są  według rozkazów i wskazówak 
Komendy Głównej. S tosunek władz i społeczeństw a 
do  policji je s t dobrym, co chlubnie świadczy o atom- 

^  m ieniu pr:- ez Was swego zadauia. Jednakże p racę  na­
sze i nadal musi utrzym ać charakter pracy wytężonej 
i ofiarnej. Musimy jeszcze wszyscy uczyć aię, urupe! 
nieć brak? zawodowego wyrobienia, musimy wzmocnić 
wewnętrzną spo istość i karność I wiele jeszcze dać 
z siebie spo; eczeństwu, by nawzajem otrzy«nać od nie­
go to  zaufania i popalcie, jakie Jia  owocnej prący na 
szej są nieodzowk ie potrzebne.

Wierzę głęboko, że policja Okręgu Lubelskiego, 
która w h is to rji ' swego rozwoju ma juz tyie pięknych 
kart i nadal pracę swą sęd zię  traktow ać nietyiko jako 
źródło utrzym ania, wie i jako daninę trudu z ochoczej 
woli złożoną na o łtarzu odbudowy Ojczyzny., i w zwią­
zku z tem  przekonany jestem , że te  Wysokie, Wyć 
może, wymagania, jakie stawiam sam em u s.bbie i każ­
dem u policjantowi polskiemu, będą przez Was należy­
cie zrozum iane i oceniono. ■ *,{,

Wspólnej pracy n as ie j .Szczęść dożel"
Gailera ijn.p. Okr. Kmdt.

POMOC MIASTOM.
(w. p .) P, M in-ster Spraw Wewnętrznych do po­

dległych mu władz wydal okoinik następujący:
Poniew aż term in poboru państw owego podatku 

przemysłowego został przedłużony, a co zatem  idzie, 
wpływy z ew entualnie przez Rady Miejskie uchwalone­
go podatku  od obrotu, względnie doaatków  do zasa- r 
vin'czego państw owego podatku  przem ysłowego, zact- 
3ą kasy m iejskie dopiero  w połow ie raku, przeto Mi­
n isterstw o Skarbu chcąc przyjść z pom ocą finansow ą 
dotkniętym  przez wojnę m iastom , skłonne je s t przy­
znać tym m iastom  zaliczki na dodatki gm inne do pań 
stw ow tgo zasadniczego podatku przemysłowego pod 
następującym i warunkami: '

1) zaliczki mogą być udzielane tylko miastom, 
które ucierpiały skutkiem  ostatnich wypadków w ojen­
nych : znajdują się w Szczególnie ciężkiej sytuccji ti- 
.iflnsuwrj, wykazanej w budżecie gn innym na ok  7922 
i w zażhkijięciu na rok 1927, która to  m aterjały m ussą 
oyć aołąćzone dc każ Je ; petycji;

2) zaikzka m oże być użyte tylko na pokrycie . 
najniezbędniejszych po-traeb adm inistracji;

3) do petycji o zaliczkę m usi- uyć dołączuna 
uchwala Rady Miejskiej w przedm iocie p o b o ru  dodat­
ków do państwowego zasadniczego podatku przem y­
słow ego przy zastosow aniu  najwyższych stawek do­
puszczalnych' iredię ustawy z dn, 17-X.ll 1921 r. Dz. Ust. 
M  2-2- poc. 6.

4) zaliczki te będą zw rotne w dradze potrącenia 
przez Kasy Skarbowe z pobranych przez *e Kasy do­
datków gminnych do państw owego zasadniczeyc po 
datku, przemysłowego, ew entualnie z przyznanego mia­
stom  w r. 1922 udziału w podatku  dochodowym.

PODATEK KOMUNALNY OD PRODUKCJI PIWA. , 
(w. $ ,) P. M inister Spraw W ewnętrznych wysiał 

okólnik treść? następującej:
'fc okóir.iku M inisterstwa .Spraw W ewnęir2tiych 

z dnia 28 grJóiiia 1921 r. L  Sz. 3345, Dz. Jrz . M.S.W 
Ns 2, 1922 r, poz, 3.?, wyrażono zgodę na wprowadzę-, 
nie przdz związki kom unalne podatku  od produkcji 
piwa w wysokości 25 p re  akcyzy rządowej, przyczem 
zastrzeżono, że podatek  ten m oże mieć zastosow anie 

, jedynie w powiatach, w których istnłeią braw ury
Ponieważ według ustawy z dnia 77 grudnia I92i 

i o oanstn/owyTO podatku  przemyślew>m (Dz. UŚtaw 
Ne 2, 1922 r. po i. 7) ogłoszonej już po  wydaniu po- 
mienionego oKóinika, bezoośrednio cuodatKowante 
przem ysłu i handiu na rzecz Cit.l sam orządnych odby­
wać się może tylko w form ie dodatków do zasadni­
czego podatku przem ysłow ego i ió  w wysokości ogra­
niczonej, przeto obftenie podatek  kom unalny 3d piwa 
m usi m ieć charak ter podatku wyłącznie konsum cyjne-

go; zgodnie z tem  te  powiatowe zwiąż,ki kom unalne, 
tó re  jsodatek od piwa już wprowadziły, winny uzu­
pełnić odnośne s ta tu ty  następającem  postanowieniem :

„Przy wo<.?e z  p o w ia tu ................piwa. obłożonego po-
datKTęm komunalnym, przyznaje się caikow.ty zwrot 
pobranego przez po wiatowv związek kojiiunałny po­
datku p->d warunkam i, oznaczoneiai w przepisach wy­
konawczych.

W  związku z tem  postanow ieniem  Sejmiki mogą 
uchwalić podatek od wwożonego piwa, o to  według 
pon iższay1 brzmienia:

„Od wszelkiego piwa i po rteru  krajowego, obło­
żonego rządową ąkcyzą, pobierany będzie przy wwo­
zie no powiatu podatek  na rzecz związku
kom unalnego w wysokość?

mk. 1.23 fen. od litra piwa i porteru  krajow ego 
mk 2.50 fen. cd litra piwa i porteru  zagranicznego".

W ter sposób  podarek  od piwa onecnie m eże 
być wp-owadżany i w tych powiatach, i ja teren ie któ- 
lych niema browarów, a to  od piwa wwiezionego.

AJENCJA TRANSPORTOWA P.K.R W GDHNSKu. 
M inisterstw o Kc-iui Żalaznych podaje ao w iado­

m ości, że przy Dyrekcji Kolei Państwowych w Gdań­
sku została  utworzoną „Ajencja Transportowa P.K.P," 
z niżej wskazunym zakresem  działania:

a) O dbiór z okrętów  w szelkiego rodzaju ładun­
ków, p rybyw sjących  do portu  Gdańsl:iegc- morzem, 
załatw ianie czynności z  tern związanych, o raz nąue-va 
nie tychże ładunków do dalszego transpo rtu  koleją 
łub wodą.

; b) Odbiór ładunków, przybywających do Gdan- 
stca koieją lub wodą i dalsze ich wYsytanie uiorzem, 
jak  również wyjtphywanie wszelkich związanych z tą  
czynnością form alności.

c) Pnrechcwywsuir towarów w m agazynach i 
składach.

d) Pośrednictwo w UDezpiuczeniu towarów, na­
danych do przewozu, jak również przyjętych do prze­
chowania w m agazynach i składach.

e) O plata frachtów  morskich oraz należności ko ­
lejowych, celnych i innych sum , otrzymywanych od 
kiijer.tów

n,v 5  i e  wyzeJ wymienione czynności wykony-^ 
v Transportow a na podstaw ie pisemnych 

n b  towarem  s r̂on’ uPrawnionych do rozporządza-

a j . .  ■?°.-czasu wy °a nia specjalnej taksy komisowego 
A jencja .ran sp o rtew s pobierać będzie o o ia tę  za do­
konane czynności według umowy,

' o Z?ljŻ ! r nfcrmacj i  udziela A jencja T asnsporto- 
R ennerstirtsgasse kfe I I . („Mo- 

■inar F o tskr M  S? z  dn, 38- t f  rpt/l r.J.

OBWIESZCZENIE.
Na zasadzie art. 90 do 109 ustawy o państwo* 

? ° - a,t j U P^Jm ysIow ym  (Dz. Ust. Nś 17-1922, poz. 
140) §§ 20 do 28 i 3 / rozporządzenia wykonawczego 
5? 1 dn-ia. 30 stycznia .922 r. (Dz, Ust.
N* *8-1922, poz, 150), Iżba Skarbowa w Warszawie wzy- 
wa płatników  poefatk j  procentow ego od zysku w m. 
st- warszawie do składania deklaracji, celem wymiaru 

• wspom nianego podatku na Jata 1921 ; 1922.
D eklaracje złożyć rrają:
.) właściciele przedsiębiorstw  handllcwwcn kate* 

Sorji I, H, Iii,
. . .2). Właściciele przedsiębiorstw  przemysłowych
■jtegorji I, U iu, jv. V VI, z wyjątkiem przedsiębiorstw  
oe ow ązanych na zasadzie art.' 66 ustawy o podatku  
przemysilowyrn dc składaniu sprawozdań publicznych 
Sredn'c ;  ° rJÊ t maklerzy giełdowi i ajenci (po-

4) lekarze dentyści, lekarze weterynazji, felcze­
rzy, adwokaci, cbrońcy sądowi, no tsrjusze, v/ydawcy 
pism  per łodycznych, literaci, artyści, architakci, inży­
nierowie, technicy, chemicy, agenci.

W deklaracjach winiiy być podane obroty t zys­
ki z roku ly20 i 1921.

D& składania deklaracji Izbar Skarbowa wyznacza 
ostateczny term in do dnie 3 r m aja 1922 roku włącznie-.

D eklaracje mogą być składana bezpośrednio we 
właściwych Urzędach Skarbowych podatków  i op ła t 
skarbowym: w m. st. Warszawie, !ub też przesyłane 
pocztą pod adresem

do 1 Urzędu Skarbowego -— ul. D łuca Kr 42, 
(Ortręgi Policyjne II, X Xli),

do !l Urzędu Skarbowego — ul. Długa Ns 42, 
(Okręgi Policyjne III, IV, V XXVI);
  iii Urzędu Skarboweco — ut. Nowogrodzka

60, (Okręgi Poiicylne VI, VH, Vill, XIX, XXK, XXIII); 
A do IV Urzędu .Skarbowego — ul. Nowogrodzka 
N« 63, O kręgi Policyjne IX, Xi, XIII, XVI,' XX, XXI);

vo V l !rzęc-u Skarbowego — ui. Naiewkl rfe 2, 
(Okręgi Polkyjnu XiV, XV. x f ł j ,  XVłii. XXIV, XXV).

Blankiety deklaracji otrzymywać można bezpłat­
nie w wspomnienycn Urzędach Skarbowych

Właściciele pizedsięblocstY . pragnący opłacać 
procentowy podatek  od zysku, w myśl art. 104 ustaw y 
o  .;&v.e‘k, przemysiowym na podrrawip ogótnej sunty 
z>sxów, osiągniętych ze wszystkich należących dg  nich 
przediląblorstw  znajdujących się w okręgu  jednego 
Urzęuu skarbow ego, powinni wnieść w tyni przedm io­
cie najpóźniej do dnia 37 maja 1922 r, podania do  
wis- w230 Urzędu Skarbowego. O ile Kaś. przedsię­
biorstw a, naieżące do jednego  płatrjika, znajdują się  
w obrębie m. st. Warszawy, iećz w okręgach kliku 
Urzędów Skarbowych, wymienione podanie złożyć na- 
eży j o  urzędu skarbow ego, w okręgu a td reg c  54 

prow adzone księgi handion e i caia rachunkowość, do ­
tycząc" tych wszystkicii zakładów.

Winni nifeziożer-ia deklaracji do dnia 31 maja 
1922 roKu wrącznie, jako taż ci, któizy nie zamieścili 
w ueklaratjach  wiadomości niezbędnych do okraślenin 
obrotów  i zysków z przedsiębiorstw  i osobistych zajęć, 
podlegają grzywnie dc 10.000 mk. (art. 132 ustawy
0 podatku przemysłowym)

Kto w celu uchylenia nd ustawowej powinności 
podatkowej uSoby własnej, tub przez sieb ie zastępo­
wanej, świadomie złoży w oeklaracji do podatku pro­
centowego od zysku nieprawazlwc zeznanie, albo 
w wyjaśhieniach do deklaracji tej poda nieprawdziwe 
wiadomości, które mogą przyczynić się do udarem nie­
nia wymiaru albo uszczuplenia ustawowo należącego 
się popatku niezależnie od obowiązku dopiaiy n a iw ­
ności podatkowej, ulegnie karze pieniężnej od dwu­
krotnej do  dw udziestokrotnej sum y niewym ierzonego 
iub us7p*iip|onego podaikn, a:bo korre poębawieiU4 
wolności do 3 .miesięcy (art, 137 pow ołanej ustawy). 

Warszawa w Kwietniu 1922 r.
DOSTAWA BAGAŻU.

Warszawska Dyrekcja Koiei Państwowych dia 
wygeay podróżnych, przybywających pociągam i na 
cni/orzec Główny, uruchomiła nu dworcu przyjazdowym 
stacji Warszawa—-Główna Osobow a biuro dourawy ba­
gażu pasażerskiego z dworca do m iasta. Biuro j t s t  
czynne bez przż wy od 5 rano  do 1 w nocy. O plata 
za dosiow ę bagażu z dworca kolejow ego dp m ieszkań 
w cbiięrię stare j Warszawy wyr.osi SCO mk. ód pierwszif 
sztuki i po 2GC mjr. od każdej następnej, bez względu 
na wagę. O p la ta  za dostaw ę bagażu na Pragę
1 przedmieścia o 502 droższa. (ZR urz. komis, Rzadt, 
st. o». Warszawy N r. 96, s dn. ć8-IV-932 r.).

UNIEWAŻNIENIE LEGiTYMACYJ. 
Unieważniono następu jące  legitymacje; 
poster, śł. śledcz. Ja n a  Stanisławskiego, z *Irr 

śieacz. O.K.P.P. st. m Warszawy (znaczek służbowy) 
148. .

Nr, 203 — poster. 17 kom. Głowińskiego Jó zefa , 
Nr. 7277 — poster. 75 kom . Szczepanika Ate- 

Ksandra.
. st, post. Jan e  Dubiela, z p.K-P.F. w Przemyśla­

nach. Nr, 329.
dyetar- Heleny Zatorskiej, z K.P.P. na m. Lodź, 

Nr 425.
poste r. Jó ze ta  Czaja, z P„K.P,P. w Kossowie po- 

reskim. Nr. 618,
poste r. Józefa  Kuwałka, ze służby kordonu .jm* 

nicznego, Nr. 309.
poster- Jankow iaha Czesława, z P.K.P.P. w Bóbr- 

ce, Nr. 993. t
, st. przód. F iorjana Sagana,' z P K.P P w Prza- 

n:yś)u, Nr. 3108.
poster- P tnszynskiego * Franciszka, z P.K.P.P. 

w Sokalu, Nr. 2716.
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Na foiyzoncie konferencji ger.Urfńskiej ze­
lżały się ciężkie chmury. Przyczyną przesileń 
jest polityka Lloyd George'a nacechowana naj- 
bezwzględniejszym egoizmem w duchu pojmor 
waneno przez niego inŁoi evj flngiji. Przez nie­
go — nie. przez Fngiję. Bo mimo tradycyjnej; 
lojalności społeczeństwa angielskiego wobec' 
rządki, m-mo świadomości, że Genua jest fron­
tem, którego siła opierać się musi ca poparciu 
opinji społecznej wewnątrz kraju, zarówno izba 
gmin, jak prasa przez swe najpoważniejsze or­
gany nie tai niezadowolenia z  obecnych posu­
nięć premiera, grożących flnglji zerwaniem 
przymiera? z Francją, utwierdzonego, jak się 
zdawało, na długie czasy morzem wspólnie 
przelane; krwi w obronie przed wspólnym wro­
giem.' ■

Lecz Lloyd George potrafi szybko zapór 
inJn»t,

Motorem Jego polityki zagranicznej, jak 
to  Już wykazywaliśmy, jest przedcwczystkienr 
aytuacja wewnętrzna flnglji—to ciężkie przesiie- 
'niegospodarcze—-te dwa miljony bezrobotnych. 
W myśi jego koncepcji równowagę sprowadzić 
mogłoby jedynie przywrócenie rynków rosyjskich 
1 Jbodkowo-europejskich. Dąży więc on za wszel* 
Lącenę do. porozumienia z Rosją i Nienicami. 
T £ta te Lloyd Geo;ge'a nasuwa wiele zastrze­
żeń, podnoszonych oddawna przez publicysty­
kę francuską, wykazującą, że przyczyny prze­
silenia angielskiego głęboko tkwią w polityce 
wewnętrznej WieiKiej Brytanji. Olbrzymia bu­
dżety państwowe i samorządowe], utrzymywanie 
.największej w świecie floty, polityka kolonialna, 
ustawodawstwo socjalne z powszechnem ubez­
pieczeniem na starość, wreszcie wysoka stopa ży­
ciowa robotnma i urzędnika angielskiego, powo­
dują tak Wielkie obciążenie produkcji, że na­
wet abstrachując od kwestji waiutowych, orze­
mysł angielski rsle może wytrzymać konkuren­
cji * produkcją krajów stojących na niższym 
stopniu rozwoju socjałr.eco. Gdy do tego. do­
damy wyraźne dążenie wszystkich spółczesoych 
państw db „samowystarczalności" czyli do pro­
dukowania u siebie możliwie wszystkiego, czego 
potrzebują, uwidoczni się jednostronność re- 
medjów za pomocą których, bez -rzględu na 
Ich cenę chcc Lloyd George uleczyć swą oj­
czyzną.

Słuszność tej krytyki zresztą najjaskrawie; 
potwierdza charakterystyczne zjawisko wewnątrz 
Imperjum brytyjskiego, a mianowicie, i e  eksport 
Artgiji do kołonji! dominjdw od ukończenie woj­
ny zmniejsza się rokrocznie.

Tymczasem posunięcia dążące do realiza­
cji zamierzeń Lloyd George’a spowodować mo­
gą rozbicie konferencji, fi wraz z tern, kto wie, 
czy i nie koniec sojusze angieisko-francus- 
kffgo.

Ostatnio wielkie napięcie wywołała różnica 
.alan w sprawie zabezpieczenia i zwrotu wła­
sności prywatnej w Rosji.

Sprawa ta je s t szczególnie ważna ze 
względu na te ren y . naftowe na Kaukazie, na 
zagarnięć ? których, kosztem innych koncesji— 
przedewszystkiem na rachunek cudzy — m i 
ochotę Anglja. Dążeniu temu, mówiąc nawia­
sem, nie można się dziwić, gdyż zabezpiecze­
nie dostaw nafty ma d!a flnglji olbrzymie zna­
czenie, gdyż W całej flocie wojennej Wielkiej. 
Brytanji .niedawno j.ostaEc zastosowane opala­
nie naftą.

Propozycji ostatnie! danej sowietom cc 
do podstaw nawiązanie stosunków polityczno* 
gospodarczych Francja i Belgja nie podpisa­
ny — od dalszego zachowania się flnglji wo­
bec odpowiedzi Rosji będą zależały losy kon­
ferencji. Odpowiedź sowiecka już nadeszła; 
Z  pedanego przez depesze skrótu wynika, że 
Jest ona utrzymana w tonie umiarkowanym,' 
chociaż dalekim od postulatów wysuniętych 
przez Francję.

Powołując się na precedens wielkie! rewo- 
łucj* francuskiej, delegacja sowie cka uważa, że 
Rosja nie może przyjąć odpowiedzialności za 
dawne długi, mimo to uznaje zasadę zawartą 
w punkcie 3 postanowień powziętych w Can­
nes z zastrzeżeniem wzajemności t.j. delegacja 
rosyjska wyraz?, gotowość zapłacenia długów 
publicznych p ad  warunkiem, że uznane będą

szkody publiczne wyrządzone Rcsji przez In- 
ten».eneję I'blokadę*. ' ■ / ,■■■-

V Jakie będą losy pertraktacji, z - Rosją, po­
każą dni nalbliższe.. Tymczasem junutować jesz­
cze trzeba, że TiiespocLiame wysunięta zosta­
ła orzei Lloyd Georyę’a kwestja granic Pol­
ski — w związku ze sprawę wschodniej Mało­
polski i Wilna. #

Nieoczekiwane fc  posunięcie angielskiego 
premjera wymagać będzie zdecydowanego sta­
nowiska ze strony delegacji polskiej,* która 
znajdzie w niem jednomyślne, poparcie sejmu 
8 narodu. i .  J . Rembidiński.

Było mało chwil tak pracowitych w dzia­
łalności pierwszego Sejmu odrodzonej Rzeczy­
pospolitej, jak właśnie ubiegły okres prawodaw­
czy. W ciągu tygodnia Sejm odbyt pięć po­
siedzeń plenarnych, a mianowicie w Piątek dnia 
5 Maja, w Sobotę dni? 6  Maja, we Wtorek 
dn«a 9 Maja, w Środę dnia 10 Maja i w Crwar- 
jęk dnia 1! Maja. Zresztą nietylko ood wząlę 
dem  ilościowym, jest ów okres bardzo zna­
miennym, ale także pod względem jakościo­
wym. Gro w tym okresie właśnie Sejm rozpo­
czął drugie czytanie projektu ordynacji' wy­
borczej do Sejmu i takiejie ordynacji uo Se-'- 
natu. Warto przytem podkreślić i przypomnieć, 
że te obie ordynacje wraz z podziałem na okrę­
gi wyborcze, uwieńczą dzieło Konstytucji z dnia 
17 Marca 1921 roku i że po ich sankcjonowa­
niu, Konstytucja może wejść w życie. Wszyst­
kie posiedzenia odbywały się popołudniu, i ciąg­
nęły się aż do wieczoru. Tylko posiedzenie so­
botnie zaczęło się o godzinie 11-ej przed po­
łudniem - p o  2 -ej popołudniu, dobiegło końca.

Posiedzenie plenarne z dnia S Maja 1922 r.
Ostatni dzień rozpraw nad ezposś rządp- 

wem, Poseł ks. Madej, wytoczył rozmaite żą­
dania sianu duchownego, jak: wynagrodzenie 
sa spełnienie agend stanu cywilnego, zniesie­
nie cła za wino mszalne. Poseł Chądzyński 
(Nar. P. Rob.) krytykował budżet, i jego zda­
niem antydemokratyczną politykę oedstkową, 
i politykę byłego min stra spraw "wewnęt-mych 
Downarctwicza. Pos, Rudziński (Wyzwolenie) 
podkreślił politykę pokojową rządu, lecz nie 
był Zadowolonym z polityki narodowościowej 
rządu. Pcseł de Rosset (Klub Mleszcz.) mówił 
k-ólko- krytykując gadulstwo mówców poprzed­
nich. Działalności rządu w chwili obecnej nie 
Chce krytykować. Pos. Thon (Kl. żyd,) chwali 
politykę zagraniczną rządu, lecz w dziedzinie 
wewnętrznej skarży się na upośieazanle żydów. 
Przemawiał poseł Spickerman (niemiec) i Łań­
cucki (komunista), który starał się niesoliJary- 
zować z bolszewikami Tosyj&kimi-

Posicdscnze plenarne g dma 6  maja 1922 r .
Sejm przystąpił do narad nad projektem 

ordynacji wyborczej w drugiem czytaniu. Refe­
rent poseł Grzędzi Jsk: usprawiedliwił Sejm, że 
lek późno załatwia ten projekt argumentem, 
że trzeba było czekać na załatwienie sprawy 
Wileńskiej i Górnośląskiej. Ordynacja wyborcza 
opiera się na zasadach Konstytucji, wprowadza^ 
prawo wyborcze powszechne pod względem 
czyr.nym, a pod względem biernym ogranicz? 
je tylko co do wieku. Nie przyznaje też pra­
wa wyborczego czynnego wojskowym z uwagi 
na potrzebę utrzymania dyscypliny wojskowej. 
Liczbę posłów ustanawia na 408. Poseł Buzek 
w imffenflu Pol. Strop. Lud. popierał projekt za­
prowadzenia listy państwowej wyborczej, dają­
cej możność skupienia głosć: rozproszkowa- 
nych w poszczególnych okręgach na rzecz kan­
dydatów większych stronnictw. W ten sposób 
W łzbie samej dojdzie łatwiej do utworzenia 
większości. Ks. Lutosławski (Zwiąż. Lud. Nar.) 
zaznaczy?, że projekt ordynacji wyborczej nie 
ma ukrytych tendencyj politycznych. Poseł 
Lleberman (P. P. S.) krytykował projekt jako 
niedemokratyczny i utrwalający interes tylko, 
wiHkicłr stronnictw. V podobnym duchu prze­
mawiał p. Bagiński (wyzwolenie), u p. Suligów 
ski utrzymywał, że miasta otrzymały za mało 
mandatów.

^Posiedzenie •plenarne z dnia 9 maja 1922 r.
Nasamprzód pose. Dębski (P; S. L.) prze­

mawiał w sprawię pogwałcenia Konstytucji i na­

dużycia władzy urzędowej przez policją paćr 
stwpwą. Przytoczywszy dane w^oadki, prosił 
Izbę o uchwalenie wniosku, by rząd przepra- 
Y/adzi? śledztwo, pouczył policję i złożył Sej­
mowi sprawozdanie w ciągu dwu tygodni. P. mł° 
nister Kamieński zapewnił, że winni poniosq 
karę, jeżeli śledztwo Wykaże winę. Nagłość 
przyjęto? W oprawie ordynacji wybo;cze' prze- 1  
mawiali posłowie: FicSina (N. P. R.), który g*v„ 
nil projekt jako niedemokratyczny z uwagi na 
listy państwowe; Stapiński, który żądał jaknaj- 
szybszego uchwalenia projektu; Gitłr.baum, któ­
ry zarzucił projektowi,. że krzvwdzi żydów i wo- 
góie mniejszości narodowe; niemiec Wanko, 
który dopatrywał się krzvwdy nismców. Wresz­
cie poseł Grzędzielski stwierdził, że projekt nię 
ściągnął nr. siebie zbyt ciężkich zarzutów za­
sadniczych i zaproponował przejście do dy­
skusji szczegółowej. W tej ostatniej przema­
wiali posłowie Hirszhorn, któremu p. Marsza­
łek odebrał głos za odbieganie od przedmiotu, 
Harlgisss, Liebe: mar.. Niedziałkowski, który za­
żądał podwyższenia liczby posłów do 460, Smo 
ła oraz kilkakrotnie poseł Grzędzielski jako re­
ferent.

Posiedzenie plenarne z dnia 10 maja 1922 r.
Dalszy ciąg dyskusji szczegółowej nad or­

dynacją wyborczą. Przemawiaj posłowie: dr. 
Fichna, Grilnbaum, Suligcwski, Niedziałkowski, 
ks. Lutosławski, dr. Buzek, Bagińs^', ks. Ma- 
ciejewicz, dr. Głąbiński, stawiając rozmaite po­
prawki i wzajemnie z sobą polemizując.
. Pąsiedzime plenarne z dnia 11 Maja 1922 f.

P. Marszałek zawiadomił sejm, że sąd hu. 
norowy uznał bezpodstawność zarzutów posła 
Łapińskiego, wytoczonych przeciwko pOs.to.-ji 
Osieckiemu dnia 24 lutego 1922 r. W drugierh 
i trzeciem czytaniu po przemówieniach posła 
Ópala, dr. Diamanda, ks. Lutosławskiego, uchwa- 
lono wniosek zaprowadzenia czasu środkowo­
europejskiego w Polsce w nocy z 31 maja na 1-szy 
.czerwca r. b. Tak same w drugiem i trzeciem 
Czytaniu uchwaicno konwencję polsko-francus­
ką, o pomocy i opiece społecznej po przemó­
wieniu p.p. Niedziałkowskiego i Hcrzą. W drii- 
giem i trzeciem czytaniu po przemówieniu po- 
s>a dr. Liebermanna zniesiono karę śmierci £?. 

/przestępstwa osób wojskowych z chęci zysku, 
gdy kwota nie dochodzi do miijona marek. 
Przyjęto wniosek posła Daszyńskiego, by gło- 
sowacie ,iad budżetem rozpoczęło się dnia II 
lipca r* b. Wreszcie przeprowadzono daiszy 
ciąg dyskusji: nad ordynacją erybomzą.

Admn Nowicki.

Marka polska, a  złoty polski.
Jes t rzeczą odaawne znaną, ie  zły pie­

niądz, t. j. pieniądz o nieustalonej, zmiennej 
wartości, jest jedną z najważniejszych przyczyn 
złego stanu gospodarstwa narodowego, włącza­
jąc w to ogólne pojęcie zarówno państwu, jak 
społeczeństwo. Przy obiegu takiego właśnie 
pieniądza wręcz niemożliwą staje się jake toi* 
wiek racjonalna kalkulacja handlowa, zanika 
zmysł oszczędności, zwiększa się konsurpekt 
ponad potrzeby usprawiedliwione, stale rośnie 
drożyznę, wszeikie stałe płaca zarobkowe (pen­
sje) nie są wystarczające, gdyż drożyzna rośnie 
szybciej, niż skala podwyższania takich płac, 
stosunki zarobkowe l socjalne ulegają coraz 
większemu zaostrzeniu, układ społeczny wstrzą* 
sany jest przez febryczne dreszcze w ciągłych 
zatargach o warunki pracy, w rezultacie słabną 
I stają się mniej doktadnemi czynności machi­
ny państwowej.

Wszystkie te  niepokojące objawy znane 
; są zarówno z historji wielkich wojen i przewro­

tów sp o łe c z n y c h , Jak z kroniki współczesnego 
życia. Jeżeli tu o nich przypominamy, czyni­
my to dlatego, że znów odzywają się głosy, 
żądające natychmiastowej reformy naszego sy­
stemu pieniężnego — reformy, opartej wyłącz­
nie na zmianie nazwy naszego pieniądza i na 
takiej wymianie* sterego pieniądza na nowy, 
w której za wielką ilość jednostek starego pie­
niądza daje się o wifiie mniejszą sumę p ie rię ' 
dzy nowych. W przeciętnej opinji ogółu dość 
głęDoko tkwi mniemanie, će taka Teforma nie- 
tyiko jest możliwą do przeprowadzenia, ale ie  
również będzie bezwzględnie skuteczną.
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Z tem mniemaniem trzeba bezwiglęćnle 
waFczyć, gdyż bałamuci ono ópinję publiczny 
prowadzi ją ńa manowce, zaszczepia wśród 
społeczeństwa przekonanie, że bez wysiłku — 
ś to olbrzymiego wysiłku z jego strony — 
nastąpić może uzdrowienie pieniądza pol­
skiego.

Przedewszystkiem przypomnieć ti&iezy © 
tem, że zły pieniądz jest zjawiskiem wtórnem. 
Pierwotnie nie on był przyczyną złego gospo­
darstwa, lecz był przez to złe gospodarstwo 
w y tw o rz o n y . Państwo, od pierwszej chwili swo­
jego powstania, miało rreodzowne, życiowe po- 
*r?eby: utrzymanie armji, administracji, najpil­
niejsze roboty publiczne.

W państwach, ktćre posiadają wyrobioną 
organizacją. wyaatki na zaspokojenie takich 
potrzeb .pokrywane rą całkowicie, Fub przyrtaj- 
mnie. w znacznej części — z podatków, lub 
pożyczek wewnętrznych. Młode państo polskie 
posiadało z tych źródeł dochody minimalne, 
cdyi sppłeczeństwo podatków płacić nie chcia­
ło ,  iub nie mogło; pożyczki wewnętrzne rów­
nież nie miały powodzenia. Kredyt zagranicz­
ny był nadzwyczaj trudny do osiągnięcia? gdyż 
zagraniczne kóła finansowe nie miały do nas 
zaufania. A tymczasem potrzeby państwo ro­
sły, rosły, rosły...

Rosły Zresztą również potrzeby spcłeczen* 
Siwa. Przemysł krajowy nie mógł żyć bez za' 
granicznych sprawców i maszyn, rolnictwo bez 
sztucznych nawozów. Wszystko to trzeba było 
.W#wadzać w ogromnych ilościach, nietyiko 
mą potrzeby codzienne, lecz również :<a budo­
wą państwa i odbudową zniszczonego- przez 
wojną, kraju. Jakiś stała wówczas1 sprawa za­
płaty za ten cały, tak wielki przywóz z zagra­
nicy? Kraje bogate i zasobne pokrywają przy­
wóz z zagranicy w drodze wymiany: biorąć 
maszyny i fabrykaty, dając wzamiai? zboże, 
skóry- węgiel, łub odwrotnie, albo też odwza­
jemniają się pożytacznem! usługami, jak An* 
glja, która posiada największą na świede florę 
handlową i przewozi towary niemal dla wszyst­
kich rtaoioów świata. 1:

Otóż Pclsks nie miała, fub miała o wiew 
za maio produktów własnych na pokrycie przy­
wozu z zagranicy; usług, w rodzaju angielskich, 
również wyświadczać nie mogła. Czem miału 

i  mogła płacie za przywóz z zagranicy? Pozo­
stawały jedynie — papierowe marki polskie, 
które poczęły zalewać pieniężne rynki zagra­
niczne, obniżając się coraz kardziej w swojej 
wartości.

“ Jak widzimy, zarówno państwo, jak spo­
łeczeństwo, wytworzyło na pokrycie swoich 
potrzeb zły pieniądz. Był to akt smutnej ko­
nieczności. Obecnie ten chory pieniądz tkwi 
W obiegu, stale pogarszając stosunki wymienne 
i sprowadzając wszystkie te  ujemne następ­
stwa, o których już była mowa.

Aby zły pieniądz zastąpić dobrym, nie 
wystBrczy prosta zmiana nazwy, lub sztuczne, 
chwilowe zmniejszenie będących w obiegu Ilo ­
ści .marek. Do przeprowadzenie reformy ko­
nieczne jest współdziałanie państwa i społe­
czeństwu. Wydatki państwa muszą być pokry­
wane z wpływów podatkowych, Z potyczek 
wewnętrznych, z długoterminowego kredytu 
zagranicznego. Przemysł i wogólę wszelkie si­
ły wytwórcze narodu muszą pracować ż krań­
ców err- natężeniem, aby powiększyć bogactwo 
krajowe i za przywóz z zagranicy piscić nie 
markami papierowetni, lecz wywozem własnych 
produktów.

Jeżeli te  zadanie będą wykonane i cele 
ie  będą osiągnięte, wartość marki podwyższy 
się automatycznie £ przeprowadzenie reformy 
wajutowej stanie śię jedynie techniczną czyn- 
nosclą. W razie przeciwnym reforma nie bę­
dzie możliwą do przeprowadzenia.

Z giełdy
W tygodniu ubiegłym nie było na giełdzie 

pieniężnej zmfcn poważniejszych. Wahania kur- 
rów waiut zagranicznych i akcji byty na ogół 
nieznaczne. Kurs „miljonówkl" obniżył się 
wskutek dużej podaży. Cena złotego rubla u- 
trzymuje się nó poziomie około 1900 marek.

Na giełdzie zbożewc-towarewej daje się 
zauważyć nastrój zwyżkowy. Ceny >.boża i pa- 
iz y  idą w górę wskutek zmniejszonego dowo­
zu do stolicyo

Zbrodnie w Skolimowie.

II.
Należało przypuszczać, że tak potworne] 

zbrodni dokonać mogli ludzie, którzy już nie 
jedno mają na sumieniu^ że słowem sprawcami 
są zbrodniarze rejestrowani już w śledczych 
urzędach. Zaświtała nadzieja, że może, ną za­
sadzie opisów świadków napadu, uda się kogoś 
rozpoznać wśród galerji znanych Zbrodniarzy. 
Nadzieje nie były płonne. Kom. Trzepiński 
znalazł, że rysopis dwóch sprawców jest zgodny 
z rysopisem Walentego i Teodora Góralskich, 
z zawodu młynarzy, ludzi znanych mu z ciexnej 
przeszłości i bardzo podejrzanych, Na ślad ich 
trudiio było trafić. Udało się jedynie areszto­
wać Śtefcnję SiępJeń, kochankę Walentego G. 
oraz Marjanną Pabisiak—notowaną „ir.eUniarkę", 
znuną w świede zbrodni pod pseudonimem 
„matka", której mieszkanie w Mokotowie /da­
wna było przystanią różnych przestępców , 
Aresztowane kategorycznie twieroziły, że już 
od dawna nie widziały: żadnego z Góralskich, 
tym czasem  nieoczekiwanie dnia 13 lutego zgło­
sił się ktoś do urzędu śledczego i zeznał, że 
był świadkiem roztnowy między dwoma oso­
bnikami u fryzjera w Grodzisku. W rozmowie 
tej słyszał między innemi zwrot:

„Jćziek złapał się, moc trupa" , Energiczne 
śledztwo i poszukiwanie pozwoliło aresztować 
w Grodzisku jednego z owych osobnil^w  J°* 
cefa LsudańskRaga, oraz jego kochankę Zofję 
Janiszewską. Kontrola listów gończych wyka­
zała, że Laucłsńsk! jest zbiegiem z więzienie 
przy ulicy Długiej w Warszawie. Laudański sam 
zaprzeczył temu kategorycznie, dowodząc, że 
naszła tu pomyłka co do nazwiska, bowiem ma 
kuzyna, który rzeczywiście uciekł z więzienia. 
Dó żadnej zbrodni się nie przyznał; przyczem 
podał alibi — bardzo prawdopodobne. W toku 
dalszego dochodzenia otrzymano listowne po­
ufne zawiadomienie, że zbrodniami skoiimow- 
skiemi kierował jakiś z tamtejszych sąsiadów, 
przyjmowali zaś w niei udział zatrzymany już 
Laudański, oraz jakiś „Tadek". W związku z tym 
listem zbadano kilka osób i dowiedziano się 
jeszcze, że ów Taaek nazyws się Tadeuszem 
Krasnodębskim. Na kilka dni przed zbrodnia 

■ prowadzi! on rozmowę z Laudańskim, że „Si- 
' wek i Tadek zostali zwolnieni z więzienia za 

kaucją". Zi dalszego ciągu tej podsłuchanej roz­
mowy wnosić było można, ie  rozmówcy plano­
wał? jakieś przestępstwo w Skolimowie, przy* 
czem umówili się na schadzkę gdzieś „pod 
zegarami".

Powyższe wiadomości potwierdziły domy* 
sły o udziale w zbrodni braci Góralskich. Wia­
domo bowiem było, że „Siwek" to pseudonim 
Walentego Gór., a „Tadkiem nazywa się brat 
jego Teodor.

Obaj oni zostali rzeczywiście zwolnieni za 
kaucją w połowie stycznia b. r. Cs zaś do 
miejsca schadzki „pod zegarami' to znany Jesi 
policji dom na Pradze z dworną zegarami, (są 
tam 2  sklepy zegai mistrzowskiej gdzie schodzą 
śię różni przestępcy. W pobliżu mieszka kc*1 
chankr Laudanskfego. Janiszewska. Tymcza­
sem obalone zostało alibi Laudeńskiego, Zezna­
nia odpowiednich świadków stwierdziły, ie  nie 
nocował *v domu i wogóle był niecbrsęny 
w czasie od 2—7 lutego. Równocześnie usta­
lono, że jest rzeczywiście zbiegiem z więzienia.

Dnia 20 lutego wywiadowca urzędu śled­
czego podsłuchał rozmowę w celi między Zofią 
Janiszewską i właśnie wychodzącą ~c: wolność 
Janiną Kubacką. Kochanka Laudańskiego pro­
siła Kubacką, aby tfi, po wyjściu z aresztu, od­
niosła pod wskazanym adresem wręczoną jej 
kartkę. Wywiadowca śledził Kubacką? wdaf się 
u nią w rozmowę na uilcy i wydostał karticę. 
Zawierała ona: „siedzę przez wujka, bo kapował, 
że ja nie nocowałam, z Jóżka będzie gemza, 
bo szwagier kapuje np niego I na m nie-Z ośka". 
Kubackr dodała jeszcze, że proszono jfi, aby 
powiedział- ustnie pod tymże adresem matce 
Jar.:szsw„ by spalono czapkę berajterkę i komi­
niarkę, a przedewszystkiem, aby schowano do­
brze suknię i sztywny kapelusz. Prócz tego' 
niech w domu oszczędzają, oraz niech sprzeda­
dzą pierśc.onek, bo pieniądze będą potrzebne 

3 na kaucje

Udano się (po uprzednich wywiadach) do 
domu Nr. 6  przy ulicy Kanonja, do mieszkania 
muzykanta Kuczmy — taki adres nosiła kartka. 
Na schodach spotkano wychodzącego mężczy­
znę, który rzucił się dc ucieczki, wyskoczył 
oknem ,, a le : raniony w nogą został schwytany? 
Był to drugi zbrodniarz Tadeusz Kr&snodębskL 
Muzykant Kuczma, w którego mieszkaniu zna­
leziono rzeczy o których schowanie p tisu a  
„Zośka", zeżnał, że Krasnodębski przyszedł do­
wiedzieć się o Janiszewską.

Krasnodębski ne badaniu po długich wy* 
krętach i udowadnianiu alibi przyznał się wresz- 
qje dc udziału w zbrodniach skuLmowskicb. 
Odtąd już śledztwo weszło na -atwiejrzą drogę, 
bowiem można s^ę było dowiedzieć nazwisk 
innych sprawców, oraz wyświetlić szereg szczegó­
łów dotąd niezrozumiałych.

Z zeznań Krasnodębskiego JStałono, że 
śf zbrodni prócz niego przyjmowali udział: Lau- 
dański, bracia Góralscy i dwaj nieznani mu 
bliżej osobnicy.

W międzyczasie zgłosił się na Posterunek 
policji w Skolimowie mieszkaniec tamtejszy 
Ludwik Krawczyk i złożył rewolwei automa­
tyczny, oświadczając, że nabył go od Kazimie­
rza Krasnodębskiego brata oskarżonego.

Śledztwo wykazało, że Kazimierz Kr. był 
naocznym świadkiem zbrodni („chłopak ha mo­
ście"), wiedział o sprawcach, tem nie mniej nie 
doniósł o nich poiicji, a nawet zeznaniami 
utrudniał ich schwytanie, jest więc współwinnym 
zbrodni.

Dnia 6  marca otrzymano wiadomość, źe 
podczas napadu w Desiewie zastrzelony został 
Tadeusz (Teodor) Góralski—trzeci sprawca.

Dnia 19 marca na ul. Pańskiej zostali za­
uważeni 2 podejrzani osobnicy. W podwórzu 
demu Nr. 104 zatrzymani "ostali orzez wywia­
dowców, stawili opór zbrojny i jeden z nich 
został zestrzelony. Rozpoznano w nich Jana 
Gnoińskiego i Bolesława Rybickiego (zabity), 
podejrzanych o udział w Skolimowie. Są io  
dwaj osobnicy „bliżej nieznani Krasnocfębskie- 
mu . Zostali oni poznani przez Laudańskiego 
i Krasnodębskiego, przyczem ten ostatni po­
czątkowe nie chciał przyznać, że ich poznaje. 
Gnoiński po krótkich wykrętach przyznał się 
do udziału w omawianych zbrodniach. Jedynym 
nieujętym jeszcze sprawcą jest ^Walenty Góral­
ski energicznie nadal poszukiwany.

(Dok. n ast). .-,s

Dookoła spraw 
administracyjnych.

—:o:—

Klika w a g  s  projekcie sejmowym ustawy 
o gminie wiejskiej.

Kwestja p ro jek tow anego  przez sejm ową 
jcomisję adm inistracyjna ustro ju  sam orządu 
gm innego zniewoliła, jednego z naszych Czy­
telników  do wypowiedzeń!? się w szeregu uwag, 
k tóra zamieszczamy, wychodząc z założenie, iż 
niezależnie od naszego stanow iska, nie zupełnie 
pokrywającego się z poglądam i i zapatrywaniem! 
au to ra , — naieży to  uczynić w in teresie  wszech- 
stronnego  ośw ietlenia tem atu  i dla ożywienia 
go w opinji sfer fucnowych.

(Dokończenie),

W art. 69 Konstytucji poręezonem zosta­
ło, że „źródła dochodowe państwa i samorzą­
du będą ustawami ściśle rozgraniczone".

Z tego konstytucyjnego poręczenia wyni­
ka, że nie będą tworzone organizacje samo­
rządowe, dopóki nie będą one miały ustawo­
we określonych źrócłeł dochodu i źródeł od­
dzielnych od źródeł dochodów państwowych 
i że mc c© innego, jeno źródła dochodu i roz­
chodu winny być podstawą organizacji gminy. 
Konstytucja zastrzegła nietyiko, że państwo nie 
będzie, płaciło za gminę i odwrotnie, ale i to, 
że według stawu tworzona będzie grobia. Choć­
by więc naprzykfeć komuś podobał się ten 
czy ćw typ i rodzaj samorządu gminnego, to 
jednak organizacji wybranej nie memy narzu­
cać żadna, gminie, tylko urządzać ją będJęm y 
według własnych jej środków.

Takie konstytucyjne zapewnianie obowią­
zuje organizatorów państwa do następującego 
postępowania; naprzód drogą ankiety obadać 
środki finansowe każdej gminy i jej zdolność 
płatniczą, później w drodze międzyministerjal- 
nego porozumienia ustciić, jaki ma być stosu­
nek podatków-, opłat I ciężarów gminnych do
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©gdJnego opodatkowania na rzecz państwa 
i jakie obowiązki inkasentów miejskich wzglę­
dem jednej i drugiej Kasy, następnie dopiero 
na zasadzie tych danych stworzyć w drodze 
prawodawczej gminy, jako jednostki prawne 

'#i podmioty prawa publicznego, a gdy już bę­
dziemy mieli i osoby prawne i materjal do 
ustawowego zorganizowania finańsów każdej 

. gminy a  przynajmniej jednoczośnie z tem de­
cydować i nam będzie wolno o tem, Jaką dać 
każdej z tych gmin organizację.

Tymczasem Ustawa dia gmin wiejskich, 
wbrew Konstytucji, ale zgodnie z radą naszego 
wieszcza „mierz siły r s  zamiary, nie zamiany 
według sił", z góry uchwaliła organizację samo­
rządową gminy wiejskiej, a co się tyczy środ­
ków, z których mają się tworzyć budżety wiej­
skich gmin, to  W art, 121 obiecuje, że później 
„osobna ustawa wskaże źródła dochodowe, 
z których będą mogły korzystać gminy wiej­
skie I. gromady".

Ze Konstytucja w art. 69 uchwaliła Łyiko 
zasadę, a wykonanie jej odesłała dó osoonej 
ustawy, to je st to zupełnie zrozumiale, bo ta­
ki jest charakter zasadniczych praw państwo­
wych, że wyznaczają one tylko ogólne linje 
prawodawstwa i te  ogólne zasad} są obowią­
zujące dla rozwijających je szczegółowych Ustaw. 
Ale gdy powstaje skutkiem konstytucyjnych 
zaleceń, ogólno-polska ustawa dla gmin wiej­
skich a ta, zamiast być wykonaniem konstytu­
cyjnych dyrektyw, sama ma pretensja do da­
wania przyszłym ustawom jedynie ogólnych 
dyrektyw i znowu w najważniejszych,, bo finan­
sowych sprawach, odsyła nas do przyszłej 
ustawy, to taka działalność ustawodawcza zu­
pełnie jest niezrozumiałą. Dla przyszłych sej­
mów cała ustawa o gminie wiejskiej wobec 
nieoparcia jej na podstawie finansowej, będzie 
nikogo niecbowiązującym projektem, który bę­
dzie musiał pocdedz gruntownej rewizji.

To są względy formalne, dla każdego wi­
doczne, które skłonić powinny sejm ustawo­
dawczy do odrzucenia a iimine całego projektu 
ustawy dla gmin wiejskich.

Trudniej byłoby w ramach tego artykułu 
dzisiaj już udowodnić, że i merytorycznie sa- 
tpa koncepcja wybranych form samorządu win­
na być odrzuconą. Ograniczę się też tutaj, 
tylko do wskazania na najbardziej rażące rysy 
projektowanej organizacji, nie próbując na ra­
zie dowodzić słuszności mych uwag.

A więc. Ustawa stwarza. zamiast dotych­
czasowego jednoosobowego organu wykonaw­
czego, jakim je jt  zarówno dla dotychczasowe] 
samorządnej jak i dis. państwowej-administracji 
wójt, kolegjalny organ wykonawczy w osobad- 
5 osobowego zarządu gminnego, składającego 
się z wójta jako przewodniczącego i 4 ławni­
ków. Wiadomo, ie  kolegjalna egzekutywa nie 
może być ani silną, ani sprężystą egzekutywą. 
J e s t  ona przytem z natury swej nieodpowie­
dzialną.

Wójt i Jego zastępca z reguły a ławnicy,
0 ile to postanowi Rada gminna, są płatni 
z funduszów gminnych, niezależnie od zwrotu 
poniesionych przy czynnościach urzędowych 
kosztów. Jeżeli przypuścimy że Zarząd i Rada 
Gminna dobiorą się z grona przyjaciół, a więc 
wyjednają sobie pensję, io oprócz sekretarzu
1 Kancalarji, każda gmina będzie miała do wy­
żywienia pięciu płatnych administratorów. 
Wszyscy sa wybieralni, przyczem tylko wójt 
i zastępca będąc zatwierdzany przez starostę, 
ponieważ starosta będzie mógł nie zatwierdzić 
wyboru tylko wtedy „gdy wybranemu brak pod­
stawowych warunków wybieralności (art. Z5T 
a te warunki nie ustanawiają żadnego cenzusu 
wyborczego, prócz umiejętności czytania i pi­
sania, io poprawka mniejszości (poseł (jodek) 
która brzmiała: albo, gdy wybrany nie daje 
dostatecznej gwarancyi należytego spełniania 
swych obowiązków" została odrzucona, więc 
faktycznie o wyborze wójta decydować ma Rada 
gminna. Wybieralny w ten sposób wójt będzie 
jednoosobową władzą tyiko w następujących 
Sprawach: w zakresie policyjnym (dVt. 64), 
w zakresie należącym, do ^rezydującego zarządu 
gnpinnego, a więc przy wykonywaniu jego 
uchwał i uchwał Rady oraz przy reprezentowa­
niu gminy. Czynności te nie wyczerpują jednak 
całego zakresu czynności poruczouych gminie, 
które większością gicsćw załatwiać będzie ko- 
legjun: (art, 34) a nie wójt, bo wójt tncie być 
przegłosowanym przez nieodpowiedzialnych ła­
wników, którzy mają. głos stanowczy a nie 
doradczy.

, Jakąż politykę wewnętrzną prowadzić bę­
dzie mógł u nas minister spraw wewnętrznych, 
jeśli opierać się ma w swych zarządzeniach

administracyjnych na tak niesfornym, różno­
rodnym i z zadaniami państwowemi nieskoor­
dynowanym, a nieodpowiedzialnym żywiole?

Prawd?., że i dotychczas wójt,' chociaż nie 
koniecznie z mieszkańców gminy był wybie­
ralny, ale był on w każdej chwilj usuwalnym 
i kierowanym tak silną ręką jed-ioosbbowych 
władz administracyjnych, że zastępował zupeł­
nie urzędniica nominowanego. Obecnie wójta 
odpowiedzialność będzie i podzieloną 5 zmniej­
szoną (art. 102).

Wójt i ławnicy wybierani być mają nie 
przez gminę jak dotąd, tylko przez Radę gmin- 
ną, a ta dwustopniowość wyborów znakomicie 
ułatwiać będzje, zagarnięcie w ręce, zakonspi­
rowanego i dobranego towarzystwa przyjaciół 
i kuiriotrćw, zarówno całej włądzy administra­
cyjnej i policyjnej w gminie i w kasie gminnej, 
jak ri  w kontrolującej Zarząd gmibny Radzie 
gminnej.

Nie sama jednak dwustopniowosć uiatwf 
im opanowanie władzy w gminie. Jakby r*- 
umyślnie bowiem dl* wyborów między analfa­
betami wiejskimi ustanowiony został system 
wyborów proporcjonalnych i przytem wyborów 
z listy! Oszustwa wyborcze i zdyskwalifiko­
wanie wszystkich niewygodnych list i kandyda­
tów jak wiadomo, w tym skomplikowanym 
systemie bardzo ułatwione...

Formalności tworzenia list są nieuniknio­
ne. Zresztą skoro największa będzie ilość 
gmin małych i biednych, a co za tem idzie 
5 mało społecznie uświadomionych, to z wszel­
kim prawdopodobieństwem twierdzić można, 
że wiele konkurujących ze sobą list nie bę­
dzie. Nie będzie zatem kiłku różnych stron­
nictw i obozów, wzajemnie się kontrolujących, 
w' gospodarce gminnej; przeciwnie, najczęściej 
uirzynąą się tylko jedna lista i wszyscy człon* i 
kowie rady i '-arządu gminnego należeć będą 
dc jednego towarzystwa wzajemnej adoracji, 
jeśli nie spekulacyjne] spółki, która tylko dla 
pozoru podzieli między sobą funkcje i role, 
dając jednym funkcję uchwałodawczą, a Innym 
wykonawczą.

Omawiani i ustawa jednakowoż nie tylko 
nie' chce mleć W gospodarce gminnej choćby v 
jednego dobrze płatnego fachowca, fakim byt-, 
by iyiko wójt gminy z nominacji, ais nie poz­
wala nawet gminem kooptować ćlją siebie 
i wybierać wójtów gmin i administratorów 
z pośród innych mieszkańców po za daną gmi­
ną. Zastrzega ona wyraźnie,, źe wszystkie sta­
nowiska w samorządzie miejscowym zajmować 
będą tylko osoby miejscowe.

Gdyby to  było tylko zastrzeleniem dla 
twoich ludzi posad i stanowisk płatnych czy 
uprzywilejowanych, to byłoby tylk*> pół biedy...

Ale przez tę organizację zastrzeżone jesr 
i ozpicie jedności władzy państwowej, rozbicie 
państwa na kilkanaście tysięcy republik samo­
rządowych, a jest to położenie analogiczne do 
tego, jakie się wytworzyło za czasów franci; 
skiej konstytuanty z r. 1789* kiedy rzeczpospo­
lita francuske rozbiła się się na 44,000 prawie 
niezawisłych merosiw.

8. Facio fkomki,

W sprawie przyjmowania urzędników 
państwowych.

(to. p .)  Mfni-iter Spraw W ewnętrznych wydał okól­
nik do podległych m u wiedz 2 instancji, r  którym  
zawiadam ia ich, ito ną skutek rozporządzenia P. Mini­
stra Skarbu z dn. 10-3 1922 r, jr przedm iocie rąsroso*

‘ wania art. 3 ustawy 7. dn. 17-12 192! r. o Srcdlęach n a ­
prawy państwowe] gospodarki skarbow ej oraz okólnika 
Prezydium  Rady M inistrów z dn. 3-4 1922 r. 5062 d > 
tworzeni* nowych stanow isk służbowych w państw owe; 
służbie cywiirt^j potrzebna je s t każdorazow a zgoda 
M inistra 'Skarbu;, do przyjm owania fm dt-jonarjtlszów  
w m iejsce zwolnionych w ramach! ustalonego etatu  
ngcda M inistra S karbu nie je s t potrzebna, natom iast 
konieczna je s t do przyjm owania <funkt|onarjussów 
w m iejsce zwolnionych w skutek redukcji, przeprow a­
dzonej już po usta len iu  etatu . ,

Zajęcie uboczne urzędników państwowych.
(w. p .)  P. M inister Spraw W ewnętrznych wydał 

następu jący  okólnik  do podległych mu władz:
Obowiązująca od 1 kwietnia -922 roku ustaw a

0  państwowej służbie cywilnej z 17 lutego 1922 roku 
(Dz. IŁ Rz, P. N. 21 poz. 164) wkładu n t  funkcjonarju- 
szów państw ow ej służby cywilnej obowiązek doniesie­
nia swej władzy służbowej o kdżdam uboczrtem zaję­
ciu, przynoszącym  jakiekolwiek korzyści ra n tc ja m e
1 zaniechania takich zajęć, k tó .y  władne- uzna za nie- 
dppuszczaine, Wiadza w inna’ rtie zeżwoilć na wykony­
wani-; takich zajęć ubocznych, których wykonywanie je s t 
w sprzeczności z obowiązkam i śłużbowemi, przeszka­
dza w rcislem  wykonywaniu czynności urzędowych, 
lub rror.e wywołać uzasadnione podejrzenie o stron­
niczość iub interesow ność.

Ekspozytury śledcze i służb* wywiadowcze.
W  związku -7 prseprswadzaną obecni* 

reorganizacją Urządir.a Śledesysh, zamieszcza^ 
my poniższe uwagi, zaznaczając, ś'e dezyde* 
redy auto? «, aczkolwiek w zasadzie duszni, 
ze względów finansowych su obronie n/MM- 
Min,* flis realizacji. rRFD.) _

W czasie organizowania służby śledczej 
W 1919 r. stosunki wewnętrzne w kraju, nie 
były Jeszcze należycie unormowane i wypadło 
utworzyć.w dosyć szybkim tempie wszystkie 
działy organizacji bezpieczeństwa publicznego,- 
a między innymi i służbę śledczą. Powstały . 
wprawdzie w kiótkim czasie ekspozytury, iecr 
personel w nfctf, przedstawiał maferjał murowy 
3 często zupełnie nieodpowiedni.

Ludzi tych niejednokrotnie, oez należyte ­
go przygotowanie teoretycznego wysyłano d© 
prowadzenia dochodzeń, to też wyniki były sła­
be, powstawało niezadowolenie, wreszcie prze­
konano się, źe należy., przeprowadzić zmjąny 
w ustroju Ekspozytur śledczych, i

Obecnie jesteśmy w przededniu reformy, 
gdyż już mamy nowy "projekt tej organizacji.

FoJczas przeprowadzania ńa . Jzfen 1 łlsio- 
padu 1921 r. powtórnej redukcji personelu sta­
rano się pozostawić łudzi bardziej odpowied­
nich, jednakże wątpić można, czy projektowa­
ne teraz zmiany dadzą wyniki zadawalające, 
e to z następujących powodów: 1) funkcjonar­
iuszom sł. śledcze; powierzane są sprawy waż­
niejsze lub poufne, które zazwyczaj toynąśgają 
dużo wrodzonych zdolności, inteligencji i przy­
tomności umysłu, a  niejednokrotnie i odwag:, 
przeto ludzie ci powinni stanowić elitę policji, 
jednakże trudno spodziewać się, aby osobnik, 
mający te  dane, zgodził się pracować za pen­
sję równą z policjantem umundurowanym, o- 
trzymująe jeszcze 2 0 -/a dodatKu, iecz bez ubra­
nia i obuwia, które mają dziś bez porównania 
większe znaczenie niż wspomniany dodatek:
2 ) przy znacznym zmniejszeniu, personelu, każ­
dy z wywiadowców winien posiadać tyle wia­
domości teoretycznych i .praktycznych, żeby 
potrafił załatwić dochodzenie nie tylko pod 
względem techniczno-sledczyin, lecz o ile zaj­
dzie potrzeba obowiązany opracować je nale­
życie i pod wzglądem formalnym, czyli poste­
runkowy sł. śl. powinien mieć przynajmniej to 
wyszkolenie i znajomość fachową z działu są- 
dowó-karnego, co przodownik sł. mundurowej, 
jednakże wynagrodzenia takiego nie otrzymuje;
3) funkcjonariuszom sl. mundurowej wypada 
przeciętnie po 3 godzin pracy dziennie, wywia­
dowcy Jednak z tego prawa korzystać nie m o­
dą, albowiem, przy znacznej obecnie przestęp­
czości, trudno określić Sie godzin wypadnie im 
pracować i dlatego zajęci oni są niejednokrot­
nie po 12 i więcej godzin na dobę, nie mogąc 
wypocząć, ani tez wyspać się regularnie, C© 
ich oczywiście fizycznie znacznie więcej wyczer­
puje niż. innych funkcjonarjusżów; 4) wywia-, 
dowcy mają przeważnie dp czynienia z zawo­
dowymi złoczyńcami, którzy używają różnych 
sposobów, celem uchylania się od odpowie­
dzialności i bardzo często próbują przekupstwa, 
przeto, każdy funkcjonarjusz sł. śl. musi posia­
dać dużo poczucia obowiązku i zamiłowania d© 
swej pracy? aby ją sumiennie i t  godnością 
wykonywać.

Wobec mających nastąpić zmian, pozwa­
lam sobie zaznaczyć, że pracując od sześciu łat 
v organizacji bezpieczeństwa. publicznego, 

z których dłuższy czas przebywałem w służbie 
śledczej, usilnie życzyłbym sobie« aby ten dział 
policji- państwowej stanął na odpowiednim po­
ziomie i miłą będzie dla mnie zachętą do dal­
szej prący, o ile władza przełożona łaskawie 
zechce rozpatrzeć, przytoczone przczemnia $po? 
strzeżenia, oraz podane poniżej wnioski, jakie 
pożądane byłyby przepi owadzić zmiany wobec 
mającej nastąpić reformy, mianowicie: a) za­
sadą powinno być, nie Ilość, lecz jakpść pet 
soneiti; b) aby do sł. śl. przyjmowani byli 
przodownicy lub st. przodownicy sl, munduro­
wej, którzy wykażą uzdolnienie i zamiłowanie 
w kierunku śledczym; c) niezwłoczne utworze­
nie specjalnych kursów dla wszystkich funkcjo-



OKZWm ADMINISTRACJI ( POLICJI PAŃSTWOWEJ. (11} 299

aarjuszów sł. śłed, 6} posady posterunkowych 
i st. poster, st st są bezużyteczne 5 niepożą­
dane* ponieważ ci funkcjor.aFjusze rekrutują sią 
często z Judzi o niedostatecznym rozwoju in- 
lelektualnyrr, albo też są to wykolejeńcy ży 
ęMwi, którzy z konieczności pracują za skrom­
ne wynagrodzenie i przedstawiają sobą mater- 
jał całkowicie nieproduktywny i z łatwością zr.- 
nnlast nich możnaby wyręczać się konfidenta­
mi; : e) w zupełności wystarczą dwie kavegorje 
służbowe; wywiadowca i st. wywiadowca* lob 
przooownik i st. przodownik; f) kierownikami 
ekspozytur wińńi byc tylko wyżsi funkcjonar- 
jpęze, Łibowlenj do każdej ekspozytury wpły­
wać będą poważniejsze sprawy, załatwianie któ­
rych przez. ni|saago fjjnkcjouarjusza nie będzie 
wskazane; g) pcządanein jest, aby uposaże­
nia było o 50o/ł więksye *;!£ w służbie fliyndu- 
rowej, 'ł niezależnie od lejo odpowiedni ró­
wnoważnik za umundurowanie i obuwie 

, ; Sądzą że uskutecznienie powyższego pro­
jektu dałoby materjał doborowy, albowiem 
wówczas niejeden z pośród najzdolniejszych 
funkcjonerjuszów jmundurowarych zgłosiłby się 
de służby śledczej, a władza przełożona mo­
głaby być ufna w jaKnajlepsze wyniki.

M. Marbiewiiz, 
(Nadkomisarz)

i ; Maa grobem y oliujania-'.
w Związku z tragiczną śmiercią ftjnkcjonar- 

•. juszy policji, pólęgftęh *■ ixię -*;>c w cza-
sie pemienia służby, w n w . i  12S „Kurjera War­
szawskiego*' w Kartkach ulotnych", p. t „Nad 

‘ grobeity policjanta*, p. W, R. rozważa znaczenie 
' paifttwoWe policjbi ocenia wartość chary, zło- 

żonej przez poległych, dt> r-r̂ Ł;ą< się udekorowa 
nia icb trumien krzyżami orderu „Polonia Restl- 

. tyu'‘, odznaczenia dla tych, „którzy szczególnie 
zasłużyli się Ojczyźnie".

Żąjanie to, wyrażone przez. zpaJiomiiego',' 
publicystę- w zestawieniu z msr.iłeswcyjnemi po 

, ■ .^rzeba,,,i ofiar jest znamiennym objawem budzą-
: ćegp:::,sifi u ogóiu zrozumienia państwowej wartości 
i-służhy policyjnej, tiia laiego zaś korpusu policyj- 
' r.tsa dowodem, iż składane przez policję ofiary 
życia-i wytężonej pracy w najcięższych warunkach, 
-znajdują śpoieczeńsiwie wyraz uznania.
„W ssDote d, 23 kwietnia, pisze p, W. R.>v 

odbył '-Siy W- "T -odzisku uroczysty pogrzeb 
dwóch policjantów. Zginęli oni cd kuf san- , 
dyckich. Pudli na posterunku.

' W kilku dnf później, było to ‘d. 5 rhąjąi' 
poChówano ns cmen :e.’zu powąsku-wskim w War* 
ssawie Władysława Oiewniczaka, Urzędnika po­
licji śledczej. Padł podczas manifestacji socja­
listycznych od kuli, komunisty. Padł w służbie 
Rzeczypospolitej, w wa'ęa z tym samym wro­
giem, którego dwa lata tettiu zgnietliśmy w „cu 
dzi® nad Wisłą « który dziś wyostrzył u nas 
nóż bratobójczy, aby pchnąć Polssą od tyłu.

W Grodzisku » w. Warszawce rząd oddał 
cześć ofiarom obowiązku, oddał ją manifesta­
cyjni®, jako żołnierzom Rzeczypospolitej, jako 
obrońcom państwa t społeo.eijsrwa, któizy ży* 
ciem swój dług spłacili ojczyźnie, Ministrowie, 
marszałkowie sejmu, starostowie,, jeneratfćja, 
komisarze, warty honorowe, wszystko to sta­
nęło nad mogiłami poległych i pokłon ostatni 
złożyło tym, których walka z wrogiem Wer/nę* 
trznym jest nieraz cięższa, niebezpieczniejsza 
1 krwawsza,, niż wałka armii regularnej na fron­
tach zewnętrznych.

Rząd i myśiąca, państwowofwórcza część 
społeczeństwa oceniła to już oddawn^ a je­
dnak truono się oprzeć wrażeniu, ze dużo 
jęszcze wody upłynie, zanim w masach szero­
kich ustali się świadomość, :zem właściwie 
dla państwa i narodu jest wiac^a policyjna. 
My wciąż jeszcze nie rozumiemy, że policjant, 
stojący nt rogi. ulicy, zasługuje na tą samą 
czedć/cc żołnierz, pełniący straż na rubieżach 
Rzeczypospolito’ My wciąż jeszcze nie poj­
mujemy, że walka, do której powołano żołnie­
rza policyjnego, jest równie zaszczytna, jak bój 
z  moskalem iub niemcam. • My wciąż jeszcze 
uznać nie chcemy, ie wojna cywilna z czyha­
jącą zbrodnią wymaga nieraz więcej męstwa 
osobistego, poświęcenia, nnergji i przytomności 
umysłu, niż wojna dział, gazów i aeroplanów.

Mierna Polski be? armji, ale niema jej 
także bez policji- _*Vróg wewnętrzny Jasi czę­
sto stokroć groźniejszy od czerwonego {ub 
krzyżackiego sąsiada I cięższa jest welku 
uliczna od bitwy regularnej., bo w potrzebie 
wojennej nic nie krępuje odwagi żołnierskiej.

a na ulicach tysiąc względów wiąże ręce poli­
cji iżpłnierź policyjny często rozeznać nio może, 
kto wróg, ktp przyjaciel, gdzie zaczajone Jest 
zbrodnia, gdzie kończy się jego prawo i juk 
spełnić ma swój obowiązek, nie gwałcąc regu­
laminu, nie narażając spokojnych współobywa­
teli, nie dając pretekstu do awantur poetycz­
nych w sejmie.

Olbrzymia odpowiedzialność’ A za to 
wszystko, choćby taki żołnierz daj w wąłcc 
o bezpieczeństwo Rzeczypospolitej sto razy 
więcej dowodów heroizmu i częściej swe życie 
stawiał na kartę, niż ten, co walczył pod Kijo­
wem, Dżwiną lub pod Radzyminem, nikt krzy­
ża Virtuti mlitari ni® przypnie do jego trumny.

Aie jest przecież Poioma restituta. Do 
tego orderu każdy ma prawo: cywilny i woj­
skowy, Dlaczegóż n«e zdobi tych czterech de­
sek, w których pochowano Oiewnlczaka? Je­
śli na trumnie bohatera, który padł pod mura- 
mi Warszawy od kul: moskiewskiej, kładzie się 
krzyż VMuU Kst&ari, niechże na trumnie poli­
cjanta, który psdł w walce z komunistami, 
w. walce ze zdrajcami ojczyzny, w walce i  ko­
niem trojańskim bolszewizmu, błyśnie Polonia 
■mUtuta. To takie bohater i także legł za 
ojczyznę.

I nie dość tego. Wczoraj otrzymałem list 
z Opola, w którym nieznany mi obywatel skła­
da dziesięć tysięcy marek dla pozostałej po 
ś, p. Olewniczaku mztki-steruszki.

,Padł--p:sze mój korespondent—w walce 
z wrogiem Polski, padł w. obronie Rzeczypos­
politej, więc społeczeństwo powinno mu spła­
cić dług wdzięczności obywatelskiej. Niechże 
przynajmniej jego matka nie umiera w nędzy”.

Naprawdę to słowo trzebaby rozplakato­
wać na. każdym rogu ulicy, aby społeczeństwo 
nareszcie zrozumiało, że śmierć policjanta na 
posterunku jest także śmiercią za Polskę. To 
nie dość, ie  rząd nasz oddał trumnie jego ho­
nory".

Autor thiKułby widzieć w pogrzebie tym wielką 
manifestację całego obywatelstwa *e sztenoa-jdrni ce- 
ciicwymi. z reprezentacją związków i stowarzyszeń 
spo łeczn ych .

Nawiązują;: zaś do wzmiatrJti o zabójstwie w „Ro­
botniku*, pisze dalej:

„1 a bohaterska walka naszej, policji która 
« pudztv,-u ^odnem umiarkowaniem, bez strza­
łu, nastawiając pierś na brauningi i noże Leni­
nowskich pachołków, usuwa z puchodu socja­
listycznego jaczsjki bolszewickie,— ta walka 
państwowości poirfkiej z propagandą komuny, 
t? walka z prowokacją 1 zdradą, jest tylko te 
.natem do pamfietu dzieunikai skiego. Drwi się 
z policji, jeko „śwlęteści burżuazyjnęj", plecie 
trzy po triy o „czarnosiecińcach" i pogwizduje 
nad krwią policjanta, przelaną w służbie oj- 
czyzhy“,

W tein stanowisku i tonie, widzi autor ciujć sy. 
stęmatyczńego poniżania policji w oczach SDołoczeń- 
stw&, aby ją terroryzować moralnie, anarchizować umy<- 
sły t osłabiać autorytet państwowej władzy.

4  dlatego—kończy p. W, R.r- każdy polic­
jant piętnowany jest, jako warta „nó okapach 
św. Trójcy“, jako „najmita fcurżuuzji", w naj- 
iepszyt?:. zaś raz-e jako coś w rodzaju Don Ki­
chota.

Wobec tej wyraźnej tendencji, całe pum 
stwowo myślące i narodowo czujące społe­
czeństwo powinno dać przy każdej sposobno­
ści mocną, głośną, w razie potrzeby ‘ czynem 
popartą, odpowiedź; „Policjant — to żołnierz 
ojczyzny. Gdy służy — cześć mul Gdy pa* 
dnie — puentuj brońl"

KRONIKA.
  *

Z TYGODNIA.
—:o:—

SPRAWY ZAGRANICZNE.

-Bełayu,y'i so^iicJci/j w Genui wręczony został me- 
inorja’ zawierający warunki układu-z Rosją. ftajWffź' 
niejsse żądania są: zaniechanie propagandy zownętrz* 

. mej, uznanie 'wszystkich długów wojwnnych i zobo­
wiązań.

Przybyli Ja Warszawy aby Zdać sprawozdanie 
z toku spraw w Genu- ministr. Zaleski l przciw. poi. 
deieg. f;nans. Wieniawski.

Tsrtoim rozstrzygnięcia spratĘf ifascorzyny zpstał 
przesunięty do dn. 6 sierpnia wfeKutek interwencji po­
słów polskiego i czeskiego,

0zęz4 amerykańskich okrętów woj tnnych przejkra* 
czająca noin.ę floty emejr. ustaloną na konfeftncji 
waszyngtońskiej, zcstenlo zaiopiona-

SPRAWY WEWNĘTRZNE.
Uchwala w sprawie rakazit .uywolenia produktów 

ziemi została powzięta przez Radę Ministrów na po- 
siedzeniu 6 b.ni.

Wlafy. ław Miclczeimu, syn wielkiego wieszcza, ba­
wi w Warszawie. Został oh odznaczony krzyżem ko­
mandorskim „Polonia Restituta*.

Likwidacja Tym. Kom. B,*ądu jest na ukończe­
niu. Przybył do Warszawy p. Kowerski ceiem likwida­
cji agend b„ kancelarji prezesa Tymcz. Kram. Rz.

Lord Cosihie-Tlaiidy przybył do Warszawy w spra« 
wie współpracy ekonomicznej na G. Śląsku.

A D M IN IS TR A C JA .
Oąfędt lulatlzy p r z e z  n o w o m ia n o w a tie g u  d e ia g a t#  

R z e c z y p o s p o lite j  n a  Z ie m ię  W ileń sk ą  p- R o m a n a  o d ­
b y ło  n ię d -:ia  6  m a ja  o  g o d z . 12 e j  w p o łu d n ic  w d e ­
p a r ta m e n c ie  so ra w  w e w n ę trz n y c h .

D o ty c h c z a so w y  d e le g a t  R z e c z y p o sp o lite j  p . 3 o łs  
ta n  w y g ło s ił p rz e m ó w ie n ie , n a  k tó re  o d p o w ie d z ią , na* 
ró w n ież  p rz em ó w ien ie m  p . R o m an , w z .ic sz ą c  okrzyK  
n a  czeSć R z e c z y p o sp o lite j ,  p o d  k tó re j  rz ą a u /n ; b ę d z ie  
m o g ła  sw o b o d n ie  p ra c o w a ć  t lo z w ija ó  s ię  c a la  lu d n o ś ć .

P o d ie g ii  u rz ę d n ic y  o f ia ro w a ii  p . S o łfa n o w i RU 
p a m ią tk ę  bibun> W iir.a .

O d p o w ia d a ją c  n a  p rz e m ó w ie n ia , p . S o l ta o  z a z n a ­
czył, ż e  z  ż a le m  o p u sz c z ę  W ilno , w k tó r e m  p ra c o w a ł 
p rz e z  trz y  la ta ,  '■ w k tó r e m  p rz eż y ł w s p ó ln ie  ;  tu  z g ro -  
m a d z o n e m ł ch w ile  c ię ik ia  ł w ie lk ie . To, c o  s i ę  s t a łe ,  
o św iad czy ł p . S o lta n ,  sa w d z ięc za m y  w y s iłk o w i s p c le -  
c ze ń s tw a ,

WojeMdztwc Górnośląskie. P ra c e  o rg a n iz a c y jn e  
■ad u tw o rz e n ie m  p rz y sz iu g o  w o jew ó d z tw a  g ó r n o ś lą s ­

k ie g o  d o b ie g a ją  k o ń c a
J e l c z e  w  c ią g u  t e g o  ty g o d n ia  z o s ta n ie  u k o ń ­

czo n y  p r o je k t  o r g a a  z a c ji 'w ła d z  w o je w ó d zk ic h . A u to ­
re m  ja g o  j e s t  z  ra m ie n ia  m in . sp r.’ ':/ew n. p . d r. S ta n . 
K o n c jw sk l P y ó jek t te n  z o s ta ł  p rz e z  M in is tra  S p ra w  
W e w n ę trz n y c h  p rz e d s ta w io n y  K o m ite to w i p o lity c z n e m u  
ita d y  m im u tró w  d o  z a tw ie rd z a n ia . U rz ąd  w o jew ódzk i 
- jb e jn io w ać  b ę d z ie  d z ie w ięć  ró ż n y c h  w y d z ia łó w . S ie d z i­
b ą  w ied z  w o jew ó d zk ich  b ę d ą  K a to w ice . O n e g ć a j  o d b y ­
ły  s ię  p o s ie d z e n ia  ro z s z e rz o n e g o  k o m ite tu  p o lity c z n e ­
g o  R ad y  m in is tró w  w sp ra w ie  G ó rn e g o  Ś lą sk a , a  t-j- 
z u itą te m  d y sk u s ji  b y ło  u z g o d n ia n ie  p o g lą d ó w  n a  w s p ó ł­
p ra c ę  p o sz c z e g ó ln y c h  r e s o r tó w  p rz y  o b e jm o w e n lu  
o g ó ln e )  a d m in is tra c ji  p a ń s tw o w e j. W n a jb liż sz y c h  
d n ia c h  z a jm ie  s ię  k o m ite t  p o d  p rz e w o d n ic tw e m  m in . 
s p r , wewri. K a m ie ń sk ie g o , s p e c ja ln ie  sp re w ą  a p r o ­
w izacji.

Zjazd, starostów w WUaie D n ia  4 -g o  m a ja  o d b y ł 
s i ę  w W h n le  z jazd  s ta r o s tó w  b y łe j L itw y Ś ro d k o w e ) , 
p o św ię c o n y  c a łk o w ic ie  sp ra w o m  fe p a tr ja c j i .  N s  z ja zd  
p rzy b y ł N kczuiriy  k o m is a rz  d o  sp ra w  k e p a tr ja c ji  p , W ia- 
d y ś l ą i  G ra b sk i w o to c z e n iu  sw y ch  n a jb liż sz y c h  p ra c o ­
w ników , o ra z  p rz e d s ta w ic ie le  m in , p r s c y  T o p ie k i  sp o t., 
m in . sp r . w ew ., N a c z e ln e g o  k o m is a r ja tu  d o  w alk i r. e -  
p id e -n jam i, o re z  in n y ch  z t i '" te r e s o w a n y c h  u rz ęd ó w  c e n ­
t ra ln y c h . Z a  s t r o n y  w ład z  to k u in y c h  i b e c n y  b y ł d e le ­
g a t  rz ą d u  p . S o l tu ń  o ra z  s z e re g  p rz e d s ta w ic ie li  y a in tę r  
/e s o w a n y c r . r e s o r tó w . P rz e d m io te m  k o n fe re n c ji  b y ia  
sp ra w a  r e p a t r ia c j i  r ró ż n y c h  p u r .k tó w  w id zeń  je. p . K o­
m is a rz  C ra b sk i z a p o z n a ł  s ię  d o k ła d n ie  z  sy tL u c ją  n s  
ł e r e n łe  b ie rn i w ileń sk ie j o r a z  u d z ie lił  s z e re g u  in z tru k -. 
cji 1 w y ja śn ień  d ia  w ?ad; lo k a tn y c h . A kcja  ra p a ir ja c y j-  
n a  o p rz e  s ię  p rz e d e w sz y s tk ie m  o  s ta r o s tó w  p o w ia to ­
w ych, c r a z  s t a r o s t ę  g ro d z k ie g o , k ió rz y  sp ra w a m i te rr .l  
z e  s t r o n y  w ładz  a d m in is tra c y jn y c h  b e z p o ś re d n io  b ę d ą  
k ierow aJL

O óyw m rfw  firśęduików paiUim>oych N ow ą u s t a ­
wa o s łu ż b ie  cy w iln e j ? dn . 17 lu te g o  r. t>. („D z. U staw * 
.Ma 21) p rz e w lo u je  w a r t .  6  z e  t r z ę d n ik ia fn  m o ż e  b y ć  
rh ian ć w a n y  je d y n ie  o b y w a te l p o lsk i . A z a te m  — a r ty ­
k u ł w y m ien io n y  w yk lucza  z e  sp o so D ó w  n a b y c ia  p ra w a  
o b y w a te ls tw a  p o lsK ieg o , w y sz c z e g ó ln io n y c h  w a r t .  4  
u s ta w y  z  dn  20-go  .styczn ia  1920 r .  p  p b y w a te rs iw ie  
p a ń s tw a  p o ls k ie g o ,  („D z. U staw *  W? 7) — n a b y c ie  oby- 
uateEsrw a p rz ez  p rz y ję c ie  u rz ę d u  p u b lic z n e g o .

W obec  le g o  p o s ia d a n ie  c b y w a te ls fw n  p o ls k ie g o  
p rz ez  k a n d y d a tó w  n a  u rz ę d n ik ó w  w in n o  b y ć  s tw ie rd zo ­
n e  p rz e z  w ład zę , u p o w a ż n io n ą  d o  m ia n o w a n ia  u rz ę d ­
n ików , p rz e d  u d z ie ie n le m  n o m in a c ji .

M a ją c  n a  u w a d ze  o o s tą n o w ie r .ie  a r t.  6  n o w e j 
u s ta w y  o .p a ń s tw o w e j  s łu ż b ie  cy w iln e j, p , m in is te r  „ p r . 
w ew n ętrzn y ch  -lydar o s ta tn io  o k ó ln ik  d o  w o jew odów , 
G ł. Kom er-.cianta p o lic ji  p a ń s tw o w e j, o ra z  K o m isu rza  
r z ą d u  w W arszaw ie, a b y  p rz e d  p rz y ję c ie m  k a n d y d a tó w  
d o  s iu ż u /  p a ń s tw o w e j ż ą d a n o  o d  k a n d y d a tó w  w liczb ie  
in n y ch  d o k u r .ia n tó w  ró w n ie ż  d o w o d u  p o s ia d a n ia  o b y -  
^ a te l s tw s  p o lsk ie g o .

Lichwa mieszkaniowa m  letniskach. W O tw o c k u  
z w iązek  w łaśc ic ie li Ir .tn isk  ż ą d a ją  p o  8  ty s . m k . d z ie n ­
n ie  o d  o so b y  w s e z o n ie  le tn im ; w S k o lim o w ie  z a  s e ­
z o n  ż ą d a ją  po  300 ty s . m k „  w Ś w id rze  p o  200 ty s .  m k.! 
Y /o u ec  t s g o  n ie s ły c h a n e g o  w yzysku  s ą  m ie sz k a ń c y  
m ia s t  tu p e in ic  b e z ra d n i.  ĆJ-ząd w atki 2 lich w ą  z w ró c ił 
s ię  w te j  sp ra w ie  z  o k ó im k ie m  d o  w o jew o d ó w , którym* 
zw raca  u w ag ę  n a  p o t r z e b ę  z a ję c ia  s ię  t ą  o p raw ą . W o­
jew o d o w ie  p o lec ili  s t a r o s to m  p iln o w a n ie  te ]  sp raw y . 
Na p o w y ższe j z a s a d z ie  s t a r o s t a  w arszaw ski p  O k u ilcz  
w ydał n a s tę p u ją c e  ro z p o rz ą d z e n ie :

„Otrzymuję w iadom ości że właściciele 1 zarząd­
cy wilii p o d m ie jsk ic h , leżących w g ra n ic a c h  po w  w tr -  
szaiYskiego, z a  ń a je m  m ieszkań letniskowych ż ą d a ją  
z a p ła ty  niepom iernie w y so k ie j, częstokroć lichwiarskiej.

U prjjadzu in , ż e  w in n i ż ą d a n ia  z a p ła ty  n a d m ie rn e !  
będą o b c ią g a m  d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i  karnej" n a  z a s a ­
d z i e ,a r t  19 i 22  u s ta w y  z d n ia  2 l ip c a  1920 r. (D z. U s t.  
N® 67 — 1920 por. 44b), p rz ew id u jąc y c h  k a r ę  p o z b a ­
wienia w o ln o śc i d o  6-iu m ie s ię c y  : ^ iz y w n ę  d o  m lljo -  
n a  ą ia re k .

J e d n o c z e ś n ie  w zyw am  w szy s tk ie  o s o b y ,  k tó ie  
z e tk n ę ły  ? iq  z  w y zy sk iem  w łeśc ic ie ii 'u b  za rz ąd c ó w  
wiiii p o d m je jsK ich l d o  sk ła d a n ia  z a ż a le ń  n a  p o s te ru n - . 
Kach p o lic ji w p n rr ie c ie  lu b  w b iu rz e  s ta r o s tw a  war* 
s z a w sk ie g c , W arszaw a , u l. D łu g a  15, p o k ó j  N i 7 .

S ta r o s ta  w a rsz aw sk i St. ukulias*

f&zO
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P O L I C J A .

Poyriel ś. p. W. Olewniczaka.
D nia 5 m aja odbył s ię  u ro czysty  o o grzeb  ś . p .  

W ładysław a C rew niczaka. p o le g łe g o  od. kuli bolsżew icL  
k ie ; w dn. 1  m aja , był w ielką żałobną- m an ifestac ją  lu ­
d ności n asze j sto licy , Mimo n iep o go d y, tłum y z a le g a ły  
u lice, któc-emi przesuw ał sią  k o n d u k t C iasn e  m ury ka­
p licy  przedpoprzebow ej przy k o śc ie le  św, P io tra  I P a - ’ 
wł.a n a  K oszykach  z trudem  m o g ły  p o m łeśćić  przyby­
łych przed staw ic ie li Rządu • w iadz. O becni byli: w ice­
m arsza łek  Se jm u  M aj. prezydent .ministrów Pon iko w ­
ski, m in ister sp raw  wewn. K a m ie ń sk i w icem in ister D u­
n ikow ski, d yrek to r d epart. bezp iecz, M. Sp . W. S i. Ur- 
banow lzz- naczelnik w ydziału  policji d epart. bezpiecz. 
M. S, W. K iid sk i, kom isarz  rządu M. B o rząck i, p ro ku ­
rato rzy H flbner i Rudnicki i inni.

W iadze p o lic ji p aństw ow ej p rzybyły  w kom plecie: 
n ieo becn ego  w W arszaw ie Gł. Kom . Poi. Pań stw , re­
p rezen tow ał je g o  'zastęp ca isd iń sp . W ardęski, obecn i 
>yli; inspekt. Gł, Kom, P , P. Sw oik ien  kom . poi. m. 
W arszaw y nadinsp . S ik o rsk i, jego  zastęp  zr p o d iu sp  
ę h a rlłe m a g n e  i C zynlow ski, koni P p . I okr, Inśp. To- 
m an o w sk i, red ak to r „G a z e ty  Adm . i P o l. Państw ." pod- 
Snsp. G ł. Kpm . P. P. E. G raoow cecki, p rzed staw ic ie le  
U rzędu śled czego  P. P. st. m. W arszaw y, nacz. wybz. 
S n a is k i, p od insp . So n n en b erg  i nad kom . K urnatow ski, 
nadkom isarze In sp ekcyjn i r P. s t  m. W arszawy D ą ­
brow ski ■ Porezlń sk i, oraz kom isarza w szystkich kom i- 
sarja tó w  P. P . st. hi. W arszaw y.

P o  od p raw ien iu  m odłów  w k ap licy , trum nę zło ­
ż o n o  na karaw an ie  dow ieszonym  licznem f wieńcam i, 
w śród  których  b yty : od kom endy 35. poi. p., od ko- 
m isa r ja h i rządu, od  kom end an ta VI o kręgu  P PŹ, od 
red . , G azsty  fidm in . i Pot. P .‘ , od ko iegów  I Inną, Ha 
cze le  konduktu jech a ł p lu ton  h o n o row y p o lic ji ko n n e j, 
za  nim  szed ł p lu ton  p o licji p iesze j o raz  oddział 39 p.p. 
D wie o rk ie stry  — p o licy jn a  i w o jsk o w a gra ły  naprąe* 
m ian  ża ło b n e  m arsze. M rok ju ż  zap ad ał." gdy ten o l­
brzym ! ża ło b n y  poch ód p rzybył na cm entarz  p o w ą z ­
kow ski. 1

Mad grobem  p ie rw sz y  przem ów ił k ap e lan  poi. 
państw , ks. W yrębow skl. Prostem ) ? p iękn em ! sło w y 
m ów ił o św ięte j w alce  rm śm ierć  i  życie  z tem i, którzy 
ch cę  w rogie  sztan d ary  zatknąć na N iep od ległe j Z iem i. 
O fiarą  te j w alki o  w ęjn o .śś i n iezaw isło ść  Polski," je s t  
ś . p ,  Ó lew nićzak. Z  k o la i orzem ów ii przedstaw iciel 
n asze j redakcji:

.S ta n ę liśm y , tu nad otw artym  grobem , ab y po­
w ied zieć n ieszrzęśliw e j ro d zin ie  zm arłeg o , ze syn  je j  
zginął, sp e l- iią ją c  ciężk i obo w iązek  w obec kraju . $ ta -  
n ę iiśm y w ielkim  tłum em , aby p ow ied zieć je sz c z e : n ięch 
a a :  n ie  uczą w . l i o ś c l  o b cy  p rzyb ysze  z d a lek iego  
wraju, gdzie śm ierć i n ędza v> p arze  chodzą, bo n as 
w olności uczyły m osk iew sk ie  kazam aty, k ied yś dzieci 
n asze  oczyć s ię  je j  będą w ciszy, cm en tarn e j tych  m o­
gił, w których leżą  zw lókł pediycft n a  posterun ku , 
d zielnych  Dołsk l o b ro ń có w ".

W śród p łaczu  rodziny, i b o le sn eg o  m ilczenia ża­
łobnej rzeszy, op uszczon o trum nę do grobu  na wldcz- 
a y  sp oczyn ek .

Ofiary obowiązicu,
W n o c y  z dn. 29 z rtft fcendr uzbrój -nych iudzi 

n ap ad ła  na p ost. p . p. w K leszcze lach  pcw . B ielsk iego : 
o k r . B ia ło s to c k ie g o . W targnęli o n ‘. p o d stęp em , a m ia­
now icie  na p ytan ie  „K to  ‘ am ?* odpow iedzleii „w zm oc­
nienie z  B ia łe g o sto k u ". Na p ro gu  pow alili 2  p o steru n ­
kow ych: A dam a B o ż ym a  i J a n a  O sta sz e w sk ie g o  Trze­
ci p o st. W róblew ski J a n , u kry : s ię  w m roku, j - j  cho­
dzen ie  d a ło  wynikł p o zw ala jące  przypuszczać, że  je s t  
to  spraw  V  g ło śn e g o  dziś u łam an a C zorta, o którym  
le g e n d y  ju ż  k rążą ."

Oiętko raimego kumendańta p o steru n k u  P o l. P. 
w Szep ieto w ie  W ładysław a Szuberta, k tó rego  podczas 
n ap ad u  b and yci p o strz e lili w k letkę p iersio w ą, prze­
w ieziono do W arszawy. S ter: ran n ego  b. ciężki.

WALKA Z BANDYTYZMEM.
— Pod w sią S u p lą  (pow. sk iern iew icki) na prze­

ch o d zącego  szo są  M oszka F u ch sa , p o ch o d ząceg o  z J e ­
żow a, napadł ja k iś  b andyta i przystaw iw szy mu lu fę 
rew olw eru  d r  skron i, zażąd ał w ydania Lobie p ien iędzy. 
Przerażony Fuch s oddal mu D osiadano p rzy so b ie  
20,000 m l:, i po  u cieczce bandyty zaw iadom ił o na­
pad zie  b o iic ję . Policja  natych m iast urządziła p o śc ig  
1 p o siłk u ją c  s ię  p o d an y m  ry so p isem , zatrzym ała  ban­
d y tę  z b ro n ią  w ręk u . O kazało  s ię , iż je s t  to  Leon  
B ia łe k , p o ch od zący z W oii D rzew ieck iej. Z n alez io n ą  
p rz y  nim  go tó w k ę , zw rócono Fuch sow i.

—  Na p o w ra c a ją c e g o  do w si S trom ice, pow . ra ­
d o m sk ieg o , g o sp o d a rz a  W ieteska Ja n a ,  napadło- dw uch 
n iezn an ych  osobn ikó w  o e i  broni, k tórzy pow aliw szy 
W ieteskę  na z iem ię i zatknąw szy mu u sta  -'ęką, śc ia  
grręll i  n ieg o  s iią  p alto  w którym  w p o rtfe lu  z n a jd o ­
w ało  s ię  6000 m k. i p ogroziw szy poszkod ow anem u, że 
W razie zam eld ow ania  o  rabunku będzie ż!e, bandyci 
zb iegli. Przeprow adzone w te j sp raw i?  przez p o ste ­
ru n ek  S tro m iec  dochod zen ie, w ykazało , że  rabunku 
lego  dokon ali m ieszkańcy w si i gm . Strom iec, są  to 
Szem ańsK l Edw ard i S tan czew ski Adam , którzy z o sta li 
zatrzym an i, z rab o w an e  przez nich p alto  p rzy rewizji 
o d eb ran o , do w iny s ię  przyznali I w raz z dochod ze­
niem  I d ow odem  rzeczow ym  w dniu TA kw ietnia r. b. 
z o sta li p rzesian i do p . sę d z ie g o  ś le d c z e g o  pow. ra ­
d o m sk ieg o .

— W n le d iie ię  u b iegłą  p o licjo  łó d zk i o trz y ­
m ała  w iadom ość, Iż u g a jo w e g o  N ie Jż w ie d z k ie g c . 
:-.amieszka>ego w la s ie  p rzy Wsi C e cy ija n ćw  ukry 
wa s ię  trzech ban d ytów . Na sk u te k  p o w yższego , 
p ię c iu  fu n k c jo n arju scy  p o lic ji, ud ało  s ię  na. w ska­
z a n e  m ie jsce , w celu  u ięcie ,;p taszk ó w “ . Ci Nie,- 
d żw ied zk lsgo  zastali oni je d n e g o  ty lk o  p o d ejrzan ego  
o so b n ik a , k tóry na w id ok policji,. sk ry ł s ię  n r  strych  
I z dobytym  rew olw erem  bronił d ostępu . Trzy god ziny 
trw ały  „u k ła d y " ł bandytą, zaś  w c iągu  tego  czasu , 
p o lic ja  o to cz y ła  dom . p ró b u ją c  p o d e jść  zab arykad o  
w an ego  op ryszk a . O stateczn ie  p o stan o w io n o  zaw alić 
Jedną śc ian ę  i p o k ryc ie  strych u  co w idząc bandyta, 
zesk o czy ł na z iem ię I p o crą l u c iek ść  do lasu . P c llc ja  
puścił#  s ię  w p o g o ń  z a  mim, e  g d y  n a  k ilkakro tn e  w e-

ta n ie  oand yta  w d alszym  ciągu  u c iek a ł, p o F cJa  użyła, 
bęońi, przyczenr- b andyta o trzym ał dwie rany w p le cy  
i 'u s t a .  Ody bandyta upadł, ubezw fadnipuo gó , przy- 
ozem zn alez io n o  prży nim- rew o lw er systcn^u „W alter" 
i 14  naboi o raz  4  tys. m k. S tw ierd zan o , iż b andyta 
zw ie s ię  Wl&dysłąw le w iń sk i, ze ws* W póluik, B rzezin y 
pow . n ieszaw skieg o . L sw :ń sk iego  przew iezlońo p o ?  
esk o rtą  J o  szpitala. v  T u rku .

iSWrzały do policji. W nócy z 7  na F rh a ji: gdy 
k lercw . 1 7  k o m lsa ija tu  (W arszaw a) p ad k .D ew em se  w raz 
z 2  posterun kow ym i sp raw d za! p atro le, sp o strz e g ł 
na „uh G ro tłto w skia j p od e jrzan eg o  m ężczyznę, Który 
na widok p o lic ji zacząi uciekać. G d y u c ie k a ją c y  n r 
3 rk rc :n e  w ezw anie policji nie zatrzym ał s ię  — p o ste ­
runkow y Ja sz c z y ń sk i w ystrzelił z karabinu. W o d p o ­
w iedzi ze stro n y  u c ie k a ją ce g o  o raz  z ty lu  p ad io  kilka 
strza łó w  rew olw erow ych  w stro n ą  p o licji. K ule chybiły. 
Je d y n ie  p łaszcz p o st. Ja sz c z y ń sk ie g o  zo sta ł przebity. 
Z arząd zon a ob ław a wykazana, że w o k o p ach  strzeleckicn 
m iędzy ul. B ystrz y ck ą , 2 W ic k ie g o — ukrytych  byk- 
'i m ężczyzn. Je d n e g o  z nich areszto w an o , dw aj innL 
zb iegli w ciem n o ściach  nocy.

—  W p o w iecie  m iech ow skim  gra so w a ła  od 
d łu ższego  Czasu szajka bandytów  z h ersztem  S z a le ń ­
cem  na czele.

W ostatn ich  k ilku  tygo d n iach  ta sza jk a  doko­
nała  k ilkun astu  n ap ad ó w  na ćorny I z a g ro d y  b o g a t­
szych  w łościan . \

. D la w ytro pien ia  b andytów  zo rgan izow an o  kilka 
oddziałów  p o lic ji p iesze j i kon n ej. N iezw ykle sp rytn e  
k ie ro w an ie  iza ik ą  przez Sza leń ca  czyn iło  każd y p o ­
śc ig  za bandytam i b ezcelo w y.

D op iero  w u b ie g łą  so b o tę  p o iic ja  w padła na trop 
S z a leń ca  k tó ry  wraz z trzem a zb ó jam i sch ro n ił s ię  do 
s to d o ły  w ło ścian in a  K o sia  w e w si Slupczyn le.

B andyci, sp o strzeg łszy  p o lic ję  w ym knęli J  ę że  
stod oły , poczęli uc iekać. S za len iec  nie tra c ą c  z im n e! 
krw i o p a n o w a ł p o p ło ch  w śród sw ych  p odkom end nych . 
riierow-E ucieczką  w ten sp o só b  i f  cały  czas bandyci 
p fa ź y ll ogn iem  krzyżow ym  śc ig a jąc ych  Ich p o lic jan tó w .

W pewnym, m om epcie S z a le n ie c  w raz z jed n ym  
oandytą, p o słu g u ją c  3ię  dw om a m auzeram l, urządzili 
c o ś  ńa kszta łt o g .iia  karabinu m aszynow ego.

W p ierw szej chw ili o tacza jący  ich konni p o lic jan ci 
sądzili, iż is to tp ie  m ają  do czyn ien ia z karabinem , m a- 
szynow ym .

N atarcia p o lic ji b y io  jed n ak  la k  siln e , iż Sza le- 
n iec zan iech ał staw ian ia  o p o ru  pod czas co fan ia  s ię , 
w yd ając  rozkaz ucieczki w ro zsypk ę.

W ów czas natarli z całą  s iłą  policjanci, kon ni, 
k ład ąc tr.upęnj na m ie jscu  b an d ytę  Krupę.

N astępny b an d yta  Jo ro s z , b ęd ąc  rannym , o statn i 
nabój w pakow ał subte w usta . Zm rok, z a le g a ją cy  p o  •
Ie walki i  b andytam i, p o zw olił u m k n ąć  Sza leń co w i 
wraz z Ja sz cz a  jed n ym  ba .dytą.

P o śc ig  z t  Sza leń cem  i je g o  tow arzyszem  trw a 
w dalszym  ciągu.

, Schwytanib morderców 3 osób. K o m en ca  Hf. P. na 
pow , Lask i- d o n rs i, Iż w n o cy  z 1 2  na 13 -g o  kw ietnia 
19 2 2  r. w K olon ji D obruchów  pm W oilzierady z o s  a ła  
w ym ordow an a przez ud uszen ie  ro dzina Jfj-clikówr sk ła ­
d a ją c a  s"ę z 3-cń o só b  a  to : T eo fila  i S ls fa n ji Rychlik 
i 5 -c io  letniego- d ziecka, przyczem  zrabow ano następu* 
ją c e  p rz e Jm ic ty : ubran ie, kożuch, czap kę , suk ienkę,' 
l i  tys. m k 1 5  rubii srebrnych . D odać n ależy, że S te - 
fan ja  R ych lik  b y łi w ciąży w ósm ym  m iesiącu . S tarszy  
przód. Piotr K ęd ziersk i, kom endan t' p osterun ku  w Lut 
rom iersku , przy p om ocy p ost. A n d rze ja  K o ło d zie jczyka  
rozpoczął n tych m iaśt d o ch o d zen ie  i p o  długich wy 
pytyw aniaęh  Wykrył kuzynkę zam o rd ow an ej R ychliko- 
wej, Która w 19  i9  r. k o p a ła  k arto fle , a  była nią S ta -' 
fan ja  Ł a z u ch le w irz  zam . w Szad ku  pow . S ie ra d z k ie g o , 
k tórą  p rzyaresztow ał. Od tej o sta tn ie j d ow iedział się. 
że  gd y  o n a  u Rychlików  k arto fle  k o p a ła  przych o d ził 
d o  "niej koch an ek  je j  J ó z e f  K ap itu ła , na k tórego  st. 
przód. K ędziersk i c a le  p o d e jrzen ie  sk iero w ał, k tó rr 
da ło  n a stęp u jący  .wynik. D ow iedział s ię  ró w n ie4 żc 
K ap itu ła  k o le g u je  z Kazim ierzem  czn ikow skun  I że 
s io stra  je g o , z m ęża W ożniak, w Lodzi przy ui. Z ie lo n e j 
je s t  3tró żkąc S L  przód. K ęd z iersk i i p-ost. K ołod zie j­
czyk przeoraw szy s ię  po cyw itneiuu udeil s ię  do  Lodzi 
n a  poszukiwanlz- za w ym ien ionem i. U d ając  agentów  - 
m aszyn  do szycia chodzili r>c dom ach i pc diiiglch 
poszukiw aniach  cdn areźii stró ż a  dom u przy ul. Andrze* < 
ja  39 w su te ry n a ch  W alen tego  Sk ęp sk ieg o - gdzie  ku 
i e g o  zdziwieniu zasta ł tam  m ężczyznę s ied zącego  ty ­
łem  do drzwi ! n ap rn w ia jącego  m aryn ark ę. S t przód. 
K ędzierski poznał na o s ó tn ik u  ubran ie  z a m o rd o w an e­
g o  R ychlika, a z o p isu  poznał w nim K azim ierza Szp l- 
kow skiego . k tó re g o  la ty c h m ia s t  oku ł. W m ieszkaniu  
S k ęp S k ieg o  zasta] żonę o sta tn ie g o  I 3  f e r o s ie ’ córki. 
P o ste ru n k o w e m u  K o ło d zie jczyko w i po iec il p rzep row a­
dzić rew izję  sun? z a ś  p ifnow al S z p lk o w sk ieg o  nię w y­
p u szcza jąc  z m ieszkan ia  n ikogo .

W kilka m inut ktoś zadzw oni! na stró ża , c c  w y­
w arto ń& obecnych  tam  ko b ie tach  s iln e  w rażenie, obec* 
ne k o b ie .y  p ob iegły  d c  okien su tery n y  z o b aczyć  kto 
dzwoni. Z a in tereso w ało  łc st. przód. K ęd z iersk iego , że  
dzw onek, ,k tó ry s ły sz ą  dziennie kilkukrotnie, tak  po­
działał n a 'd om ow n ików , polecił zatem  p ost. K o ło d z ie j­
czykow i p iln o w ać oku teg o , a sam  w ybiegi z su  e ryn y 
do Bram y. W bram ie przy dzw onku z?ta l kob ietę  n na 
chodniku przy . b ram ie m ężczyznę, f la ią c  rząd cę tego  
dom u zbliżył s ię  do s to ją c e g o  ne ch od n iku  m ężczyzny 
i zw rócił mu u w agę  ażeb y , ł «  m ocn o nie dzw onił, na 
co  ow m ężczyzna odpow iedział, że mu s ię  tak chce. 
S t. przód. K ędzierski pow iedział d a le j do  n iezn a jo m e­
g o , że  m usi dbać o  p o rząd ek , a ż eb y  -nie m eldow ani 
n ie przebyw ali u stró ża . 3 ch cąc  zw ab:ć go  do b ram y 
p o p ro sił o w ego  człow ieka do listy  lo k ato ró w  w yw ie­
szonej w bram ie  ażeby sam  stw ierdził, że ko led zy je g o , 
którzy ui stró ża  p rzeb yw ają  n ie są  m eldow ani. W cza­
s ie  rozm ow y dow iedział s ię , ż i  n iezn ajom y nazyw a S ię  
J ó z e f  K ap itid a, a k o b ie tę  k tóra  bylii p rzy dzw onku 
p oda! Za żonę. K ap itu ła  nie p o d e jrzew ając  nic w szed ł 
do  bram y, którą st. przód. K ędziersk i n e g ą  n i e p o ­
strzeżen ie przym kną! I w yjąi rew olw er i k rzyknął rę c e  
J o  góry. Po :.revridowaniu K ap itu ły  zap row ad zi! go  do 
suteryn y b y  o ku ć razem  z Szp ikow  kim , lecz tam  na­
trafił na sim y o p ó r ze  stro n y  K apitu ły o raz  4-ch k o ­
b iet, które n ie  pozw aiaiy go  okuć. Po^ w ielkich trudach 
zo sta i jed n ak  okuty, a gd y  w ychodzili ne uiicę z a t r z y  
m ai na k latce  sch o d o w ej tego  dom u kobietę, którą 
K ap itu ła  p od ai za sw o ją  żonę i ja k  s ię  ck a z a lo  była 
to  Slan laiw w a Paw lak  k o ch an k a  K apnU l/, Do»(twU ~-L

przód. K ęd ziersk i a reszto w an ych  zb ro d n iarzy  d r  O kr. 
Urząd'11 Ś led c z e g o , gdzie p rz e stę p cy  d r  p o p e łn io n ego  
m o rd erstw a przyznali s ię  .i w ydali trzec iego  w sp ó łto ­
w arzysza C zesław a K ap itu łą , k tó re g o  st. prz. K ędzier­
sk i przy p u m ocy w y w. I B ryg . K ę d z i‘ a re sz to w a ł u stró - 
i z  S tan is ław a  Siudą i W alentego S k ą p sk ie g o  u k tó rych  
d zielono  sfą . łu pem  i zn alez io n o  rev?olw er N agan. 
Sp raw ą  sk ie ro w a n o  do Sąd u  d o raźn ego .

MOłćDĆRSTWa.
• Ofiara ebroam nie wydała mordercy. W n o c y  z 7  

na 8 m a jr  na uilcy W ielkiej w W arszaw ie d o kon an a 
zbrodni Zabójstw a no o so b ie  24-1eL A n n y Mi szcza a o w e j.

D ochodzenia, p ro w ad zo n a przez p o lic ją  8 ko- 
n lsarjatu , ustaiiiy, źe na krótko  przed z ab ó jstw em  

M iszczak o w a.h y ia  w to w arzystw ie  ja k ie g o ś  m ężczyzny 
w k a w a m i M azura przy ul. S ien n e j.

M iszczakow a i je j  tow arzysz bylf p ijan i. PC »pt>- 
życiu  ko lac ji— m ężczyzna ów  z a w a la ł do M lszczakow ej: 
„d o sy ć  t e g c '  i w yprow adzi! Ją  na u5:cę,

• W krótce p o te ir  ro z le g .y  s ię  na ul. W ielkiej ję k ' 
M iszczakow ej. O kazało  s ią , i i  M iszczakow a o trzym ała  
sil y c io s  nożem  w lew ą pachw iną. WezWane p o g o ­
to w ie  ratu nkow e przew iozło  M isz cz a k o m  w stan ie  
ciężkim  do szp itala Dzi ci a tka Je z u s . B ad an a  przez 
policją  M iszczakrw a, będ ące w s ta n ie  zu p ełn ie  przy­
tom nym , nie w yjaw iła  sp raw cy zb rod n iczego  czynu. 

W 2  godziny p o  przyw iezieniu  do  szp ita ią  M iszczako­
w a zm arła , z a b ie ra ją c  do g rob u  sw o ją  ta jem n icę

KRADZIEŻE T OSZUSTWA.
Wat ka te lhdticjetni. Przy p rz y stsn k a c i' tram ­

w ajow ych w W arszaw ie dyżu row ać b ęd ą  s ta le  agenci 
p o licy jn i, którzy, zn a jąc  z łodziejów  k ieszon kow ych , iro -  
Ś ą  u d arem n ić ich o ra  dzieże.

. Schioytanie bandy tołaiityieacztK W m ie sią c e  m arcu 
r. b. w o o w lec :t  w łocław skim  zaczęta g ra so w a ć  b an d a 
n iebezpiecznych w łam yw aczy, k tó rzy  sp e c ja ln ie  przy­
b ył! na go śc in n e  w y stę p y  o k ra d a ć  m ają tk i w tu te jszym  
p o w iecie .

. P ie rw sza  ro b o ta  d o k o n an a  z o sta ła  w nocy z dn. 22  
na 23 m arce r. b. na fo lw . Jó z e fo w o  gm . P ia sk i, gdzie 
skrad zio n o  różnej g a rd e ro b y  na suntą 100.000 m k. ‘ a 
sżk o d ą  W ilhelm - T y d sg o

W nocy z 2 3  na 24 m arca r. b. d okon ali k ra Jz Ie -  
Ty"; na fo iw aćku Sa rn o w o , gm . P iask i, na szk o tię  Z yg­
ot u r-t a M ilhranta, z a b ie ra ją c  ró żnej gard ero b y i sreb ra  
na o gó ln ą  su m ą 500.000 m arek.

2  23 na 30  m arca  t . b. flókónaii m aie j kradzieży 
w m ajątku  Św ięto sław , gnąiny S r t ilc w ic e  na szk o d ę  
W ilhelm a K ry gra , zab iera jąc  różnej gnrdero by, karak u ­
łów  i b ielizn y na o g ó ln ą  surnę 5.000.000 m arek.

W nocy z 4  n a ,5  kw ietn ia  r. b. ci Sam i sp raw cy 
/dokonali Kradzifeży w m ają tk u  O słonki gm . O sięc in y , 
p o r .. N eszaw sklfego na szk o d ą  K azim iery  D zierzbie klej, 
sk ra d z io n o  różnej gard ero b y i s to ło w lzn ę  na su m ą 
ł  -OOO.OOC m arek.

,jT ■*. / E nergiczne p oszukiw an ie  sp raw có w  tycn kra­
d zieży dup. c  wadził,t -w reszcie d o  Ich u ję c ia . S ą  t -s 
K o n stan ty  Mrc.czko-.vski z B rześc ia , B o le s ła w  K arw at 
ź C iechocinka t J ó z - f  O lszew ski z Torunia. C zęść  z ło ­
d ziejsk ich  łupów  o d eb ran o  od p aserów .
* Podstępna m&jantmt kradsief. D o m ieszkan ie  
H ersza M in k cw sK ieg i (Pawią 13  w W arszaw ie), w łaści­
ciel i h urtow ej sp rzed aży  w yrobów  tytuniow ycłi przy- 
sz e a t ja k iś  m iody m ężczyzna, pod-ijąćy s ią  za Hlrsz- 
łe jn a , kupca z W ilna i o św iad czy ł d om ow nikom , że  
p ra g n ie  s ią  w idzieć z M lnkow skim , gdyż m a do  na­
w iązania t  nim pew ną h a n z a  keję h andlow ą. •

Gdy nadszedł M ink w ski, rzekom y k u p iec  d łu g? 
Ą nin: rozm aw ia}, p ro sił o  p okazan ie  prób c y g a r  i p a­
p ie 'o só w  i w reszcie u św iad czyw szy , że nazajutrz zrobi 
u n iego  zam ów ien ie  na 2 miii ny tow aru , w yszed ł w raz  
z M inkow sklm , k tó ry  m iał du* za łatw ian ia  Interas na 
m ie śc ie

■ W n lesp e in ą  10  m inut p etem , g d y  w m ieszkan iu  
b yła  ty lk o  b ratan ica  M. i 3  le tn ia  dziowczynka, znow u 
p rzyszed ł ów rzekom y k u p iec  z W ilna. O św iad :zy w szy , 
że  będzie czekai.na M ln ao w sk iego . p o p ro sił dziew czyn­
k ę  o szk lan k ę  h erbaty. ,* P o zo staw io n y sam  w p o k o ju  
„k u p  eć“  otw orzył w ytrych em  czy dobranym  kluczem  
szu flad ę  w sz a fie , skąd  skrad ł 4.C JO.OOO m k. w b ankno­
tach  1C0C I 5000 m arkow ych  l n ie  pijne ju t  zam ó w io n ej 
h erb aty , w yszedł.

Za u ję c ie  p o m ysło w ego  z łod zie ja  w raz Z łu pem . 
M lnkow sk- przeznacza 500 tys. mk. n agrod y.

K otlarz hersztem bandy złodziejskiej. C o raz  czę­
ściej ś le a z tw a  p-ii cy jar, u jaw n Ja ja  bardzo sm utny fa k t, 
że w spóln icy ; łodzi jów znajd  ja  s ią  w śród  srm y c h  
k o le ja rzy , ^odczas d o cn o d zen ia  w jed n e j z e  sp raw  
stw ierdzon .i, że z ło d z ie je  m ają  sw o je  brygad y k o le jo ­
w e t. zw. „b ia tn e ", tą  zn aczy  przeku pne, n leżące  do 
sp ó łk i zc złodziejam i, i że pc c iąg i o krad an e  b yw a ją  
n a jcz ę śc ie j te  w łaśn ie , k tó re  prow ad zon e są  przez te 
sa m e  b rygad y kotejerzy. W  tych dniach znow u policja  
w P ruszkow ie pod kierun ' ism  m ie jsco w e g o  kom en­
d a n ta  p. G ra 'iarl z d em ask o w ała  k o le ja rza , k tóry  nle- 
ty lk o . że n ależał do  b an d y z łodziejów  ko le j .w ych, lećź 
sta ł naw et na Ich cze le , r ,fo rm u ją c  sw ych  k i/e g ó s ,, 
w jakich  w agonach  i kiedy będ ą przew ożon e I (akia 
tow ary , Z ło d zie jem  tym  u k a z a ł;s lą  zw rotn iczy na s ta c ji 
Pruszków  Jó z e f .  G rzago -sk i. Z d em askcw u  iy b y ł pod­
czas p rzep row ad zon ego  d jc h o d z e n la  w sp raw ie  kra­
dzieży b agażu  k o ie 'c 'w eg o , n a leżącego  do  k ierow n ika  

'  s ta c ji e ta p o w ej w Sa rn a ch , K o zło w sk iego . G rzeg o rsk i 
p ro po n o w ał sęd ziem u ślącfczem u 16-go  o kręgu  kaucję 
w sum ie IOO.COO mk, za  sw o ją  o so b ę  ty ę d z ia  jed n ak  na 
p ro p o z y c ją  s ią  n ja  zg o d z ił i k o le ja rz a -z ło rz le ja  o s a ­
dził v  w ięzien iu .

O F I A  R Y„
—o—

P raco w n icy  b iura kom en d y o k ręg u  I-go  złożyli 
na rzgcz rep tijruitów Mf, 7-468.

Szk c ia  P o licy jn a  iii k u rsu  W M ław ie  z ło żyła  ną 
le c z  repatrjan tów  Mk. 6 .323

^ unK cjon arjusze Po l. Państw , pow . G a rw o liń rk le  
g o  z łożyli n“  rzecz rep atrjen tów  M k. 6.560

K om enda Pot. Państw , pow . Ł ę czy ck ieg o  z ło iy ta  
na rzecz rep atrjan tu w  Mk. 9.905

H enry C h arbone! z łożył n; rę c a  w dów  1 ł t e jo i  
p o  zab itych  a o lk ja n te c h  M k . 90.000-
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wątpliwości 3 nie just żadnym uzupełnieniem 
antologji, mające* bardzo dużo i do ckliwe 
szczerby.

Nie możemy wymienić tu wszystkich naz­
wisk, które wylicza autor, przepraszając niejako 
zu to, że ich niemu w jego zbiorze, lecz przy- 
toczmy niektóre: Ludwik Eminowicz, Bogusław 
Adamowicz, Marja Komornicka, Jan Lemański, 
Jadwiga Marcinowska, Antoni Szandlerowski, 
Stanisław Wyrzykowski, Tadeusz Żeleński— 
same imiona wielkie, śród.nich i „pierwszorzę­
dne", które w każdej antologji być winny. Nie 
wymieniliśmy zaś pozostałych, których liczba 
jest pięć, sześć razy większa.

Jakże to wytlómaczyć? Przecież nie bra­
kiem smaku ani oczytania. Z tego, jak autor, 
skądinąd nam zresztą nieznany, wybiera poezje.

Widać, źe posiada kulturę dostateczną.
Są dwie przyczyny pominięć.
Pierwszą to zbyt skrupulatne liczenie się 

z poetami Lwowskimi, widoczne jest, że autor, 
san: lwowianin lub ' w środowisku lwowskim 
czynny, jako pisarz, zatracił nieco perspekty­
wę i zbyt wiele talentów, jeszcze nie dość 
skrystalizowanych, uczcił i młodzieży szkolnej 
do przeczytania zalecił. Nie będziemy tu wy­
mieniali nazwisk, niezasłużonych ale szczęśli­
wych, gdyż jiłknajm niej przystoi w tern miej­
scu być złośliwym. Dość, że śród tych nazwisk 
niema ani jednego, któreby. się mierzyć mogło 
z nazwiskami, przed chwiią podanemi; Ludwik 
Eminówjćz, Jan Lemański, Stanisław Wyrzykow­
ski, to czoiowy szereg naszej poezji. Autor zaś 
miejsce, tu przynależne, oddał tym, co powin­
ni stać w rzędach środkowych lub nawet 
ostatnich.

Druga przyczyna — to nadmierne posiłko­
wanie się /.rćdłami i niedostateczne zebranie 
samych tych książek, z których poeci przema­
wiają. P. Mirski, z jednej strony, zs bardzo 
korzystał z innych gotowych już «r.tologji, — 
3 z drugiej za mało miał pod ręką orygina­
łów. Na każdym kroku widać, że upraszczał 
sslfie ĵJiifeęę ..jnnęmi compendiami poezji. Ci 
wszyscy, 'Których,'pminął. nie figurują snadż 
wf jegc księgozbiorze. Brął te poezje, które 
przytoczyli już-inni, >Iub któr3y^ijęlazl..przygcd' 
nie w jakim poczytnerr piSrtiie. - ■’»*

. (Dok. nasftjl V

CEŻARY JELLENTA.

ANTOLOGJE.
—w—

Do niedawni- jeszcze uypały się jak z ro­
gu. obfitości aniófogje poezji polskiej. t.j. chre- 
stomalje poetyckie, wypisy złożone z fragmen­
tów lub calostek twórczości polskich rymo- 
twórców. Obfitość Lego rodzaju książek była 
całkiem naturalną i usprawiedliwioną. Ostatnie 
ćw-erć wieku było tak pienne w poezje i tak 
bogate w talenty liryczne, że pohop io ukła­
dania takich systematycznyćh mniej lub więcej 
zbiorników był nawet nieraz silniejszy od znaw­
stwa i krytycyzmu. Wybory poezji .szczególnie 
nadawały się do wykwintnego druku, zbytkow­
nego papieru i efektownej oprawy, czyli do 
tych trzech czynników książki estetycznej, któ- 
ije stały się potrzebą stulecia, i snadż wszyst­
kie te antoiogje cieszyły się wleiką wzięt ością, 
gdyż po jednych szły zaraz drugie, nieraz ni- 
czerr się od swoich poprzedniczek nie różnią­
ce —• i tylko Innem podpisane nazwiskiem.

Od pewnego czasu trwała w tym pędzie 
przerwa. Wojna zapały liryczne nieco zmroziła, 
a natomiast wydała swoje własne, krwawe po­
kłosie poezji, które nie było lak świetne i do­
brane, jak twórczość przed lat ośmiu, nie mn'ej 
jednak było natchnione ~  natchnione prawdą 
lapidarną boju i waleczności.

Po tej pauzie pierwszym zebranym plo­
nem poezji jest duża antoiogja, ułożona przez 

, p. Józefa Mirskięgo i rosząca tytuł: „Od Asny- 
ka do poetów wielkiej wojny". (Lwów i War- 

j sjęąwa 1921), Książka wydana jest praktycznie, 
"skromnie jak szkolny podręcznik, istotnie, au­

tor przeznaczył ją dla kształcącej się młodzieży 
i widocznie o to mu szło przedewszystkiem, 
ażeby podręcznik był zasobny w treść, czyli 
zawierał jaknajwięcej poezji Jaknajwiększej licz­
by tw ó rcó w . Czytelnik rna więc tutaj materjał 
bardzo bogaty — trzysta pięćdziesiąt, ŝtronic 
drobnego pisma. '*

Powiadamy zresztą otwarcie, źe ta Ćręść 
zadania była więcej żmudną, niż trudną; trud- 
niejszem było obranie trafnego planu, ażeby 
nie zatraciła się różnica między dwiema odręb- 
nami bądź cobądź epokami — tą, co kwitło 
l owocowała przed krwawym potopem i zagła­
dą —■ a tą, co karmiła się ogniem i dymem. 
Autor poprostu nie ubiega! się o zachowanie 
tej różnicy, nie przeprowadził żadnej linji gra­
nicznej miącLy tern, co śpiewało, a tem co 
zgrzytało. Ułatwił sobie pracę, łącząc obie for­
macje w Jedną. . Można by temu zarzucić bar­
dzo wieie—w imię zasady ewolucji 3 metamor­
fozy, tak zawsze ciekawych i wyjaśniającycn. 
Już, jak się rzekło słowo: poeci wielkiej woj­
ny — to wzięć się na siebie obowiązek wyo­
drębnienia ich w osobny okres, psychicznie 
|  co dc formy bardzo indywidualny. Wojnai 
Nowy świat uczuć i gruzów, mocy i rozczaro­
wań — przewrót, jakiego ziemia nie znała. Po*vI* 
nien on stać osobno, wołać, krzyczeć i pou­
czać o no we warstwie w procesie tworzenia 
się skprupy ziemskiej.

Drugą trudnością było — uwzględnić pro­
porcjonalnie i sprawiedliwie ten wielki przyrost 
poezji, który dała wojna I wogóje dać sobie 
radę z bogactwem o wieie większem, niż to, 
która mieii przed sooę poprzednicy p. Mirskie- 
go. Kto późnię) ową antologję układa, ten 
sfaje wobec problematu więcej skonsolidowa­
nego Jakże autor wybrnął z tej ważnej kwe- 
stji i jak uczynił, żeby w jego książce nie było 
rażących braków 1 opuszczeń.

Otóż nici Arjadny, któraby go' z tego La­
biryntu wywiodła, nie znoiazł. Zwiększony ogrom 
materjatu okazał się od p. Mirsklego mocniej­
szym i owe bjaki i opuszczenia własne są. 
Przyznaje się do nich całkiem otwarcie w za­
kończeniu swego wstępu, w którym językiem 
literata wrażliwego, a nowoczesnego mówi
0 romantyzmie, dobie Doromantyćznej, o dąże­
niu dc syntezy w liryce, o formie w sztuce
1 t. p. Podaje tam cały wielki spis autorów, 
których uwzględnić nie mógł. Niestety te ucz­
ciwość kajania się, nie rozstrzyga woźnych

POMIEŚCI Hf2fflra5BE
v/ starożytnym Egipcie 

i w Indjacfi'
i.

Księgi Herodota są niewyczerpanym skarb­
cem wiadomości o świecie starożytnym. Czar, 
jaki wywierają nieraz bardzo naiwne opowieści 
tegoż autora, jest nieporównany. Mamy cza­
sem wrażenie, że to przemawia wielki mędrzec, 
który jest jeszcze dzieckiem, wiecznem dziec­
kiem. Diatcgo nieraz w swoje historje wpro­
wadza on ustępy, nie licujące zupełnie z po­
wagą zamierzonego przezeń dzieła, ąje dla tego 
włośnie cenne, gdyż odsłaniają nam one isto­
tny, nieuroczysty sposób myśienia ludów sta­
rożytnych. Każdy z tych narodów, czy to Gre ­
ków, czy Egipcjan, widzimy na jakichś kotur­
nach, ale przecież i oni mieli swoje życie co­
dzienne, swój byt nie przeznaczony dla prezen­
tacji historycznej. Otóż to właśrle życie co­
dzienne, nie akademickie, od czasu do czasu 
występuje u Herodota w jego naiwnych opo­
wiadaniach.

Do takich fragmentów należy powieść 
detelctywna z czasów króia egipskiego Ram- 
psinita. Widać z tej powieści, że sztuka de- 
tektywna nie jest bynajmniej nowym wynalaz­
kiem f ie  król Rarr.pshiita posiadał nieprzebra­
ne bogactw®, w srebrze i w .złocie. Pragnąc te 
swoje bogactwą przechować w bezpieczeństwie, 
kazał wystawić mały budynek, którego jedna 
iScianz przytykała do zewnętrznej części pałacu. 
Lecz ów robotnik, który tę przybudówkę miał 
wykonać, uknuł zdradą i jedr n z kamieni ta!: 
umieścił, że łatwo gc mógł wyjąć choćby je­

den człowiek Gdy więc grpaszek ten został 
wykończony, król umieścił w nim swoje skar­
by, przekonany,, że są ukryte bezpiecznie. Po 
pewnym czasie budowniczy, będąc już blizki 
śmierci, przywołał swoich synów (a miał ich. 
dwóch) i rzecze: Dzieci moje, nie pozostawiam 
wam majątku, ale powiem wam tajemnicę, któ­
rą znając, dostatni będziecie prowadzili żywot.
: opowiedział, jakiego to podstępu użył przy 
budowaniu skarbca królewskiego. Wyjaśnił 
im dokładnie, jak ów kamień wyważać można, 
da? sm wraz miarę jego, mówiąc, iż, o ile roz­
sądnie będą się zachowywać, steną się szafa­
rzami bogactw Faraona. Poczem umarł. Syno­
wie zaś jego nie odkładali na długo sprawy, 
iecz nocą poszedłszy do zamku i kamień 
w skarbću wynalazłszy, łacno go odchylili: nie­
mało pieniędzy ze sobą unieśli. Nieraz się to 
powfarzało.

Gdy król przypadkiem skarbiec otworzył, 
zdumia! się, postrzegłszy breK znacznych sum 
w naczyniach, lecz nie wiedział, kogoby miaf 
posądzać, gdyż znaki były nienaruszone i mie­
szkanie zamknięte. Skoro mu atcli po drugiem 
i trzeciem otworzeniu skarbce- — wciąż wyda­
waj się umniejszać kruszec, kazał kiół sporzą­
dzić sidła i te około - naczyń z pieniędzmi za­
stawić. Gdy więc rabusie jako pierwej przybyli 
i jeden z nich się sunął, wówczas do baryłki 
z pieniędzmi się przybliżywszy, natychmiast się 
w sid!e upiątał. Skoro zmiarkował, w jakiem 
znajduje się nieszczęściu, przywołuje brata 
i pokazuje ec się stało — i czemprędzej odeń 
żąda, aby odciął mu głowę, a to dla tego, by 
go nie poznano i, by ginąc razem i brata nie 
■sgnbil. Niechętnie bardzo, ale widząc, że innej 
rady niema, drugi brat czyni tak — i wstawiw­
szy kamień ńa miejsce, odchodzi do domu, 
głowę brata unosząc. Rankiem król wchodzi 
do śkaruca i z przerażeniem widzi ciało łupież­
cy w sidle, bez głowy, uwięzione, budynek zaś 
jiienaiuszór.y — ani wejścia ani wyjścia. Po 
1 niejakim więc czasie tak postąpił: trupa zło­
dzieja zawiesił na murze — i, stróżów przy nim' 
postawiwszy, zalecił im, aby ci, kogo zobaczą 
ubolewającego nad umarłym — natychmiast 
gp pochwycili i przed oblicze monarsze przy-

r- vft?wadzj!i.
>.?;*■ Pą^ieszpny, nieboszczyk obudził żałość 

•■' (Tipęk:,-4^0ęi^ń^ lwięc nakazała, aby jakim- 
•• łwiUCeK *p«*jąabeg)*cialp brata porwał i do niej 

sprowadzili Jeżeli zaś tego zaniedba, groziła, 
ze. do króla pójdzie i’całą tajemnicę mu wyja­
wi. Syn ras taki wymyślił podstęp: przyrządziw­
szy osły i napełniwszy łagwie winem, wkłada 
je na byaląta — i tak je pędzi; przybliżywszy 
się zaś do strażujących przy wiszącym trupie— 
i ściągnąwszy dwie czy trzy kończyny łagwi na 
dół, otwiera je; a gdy wino wylewać się za­
częło uderza się w głową i głośno jął krzy­
czeć, jak by niewidząc, do któregoby z osłów 
naprzód miał się zwrócić. Stróże, ujrzawszy to­
czące się obficie wino, biegną na drogę z na­
czyniami, które się wyciekającym płynem na­
pełniają. On gniew udaje, iży natrętów, wresz­
cie na ich przemówienia niby to się uspokaja; 
owszem jeszcze im jedną a drugą łagiew wina 
deje. Strażnicy piję też tez miary, t i  go ze 
wzruszenia całować zaczęli. Więc jeszcze im wi­
na dodaje, aż nakoniec trunkiem przesyceni i oszo­
łomieni—upili się z kretesem : usnęli nieprzytom­
ni. Wtenczas człowiek nasz, gdy późno już było 
w noc, odwiązał, a stróżom wszystkim na sro- 
motę ogolił prawe policzki — i włożywszy tru­
pa na osły, wrócił do domu, dopełniwszy roz­
kazu matki. Król, gdy mu doniesiono o porwc- 
niu zmarłego, wielce był oburzony, a pragnąc 
koniecznie rabusia wyśledzić, obmyślił sposób 
Szczególny, o którym powiada Herodoi, ie  
iriu gadali tak Egipcjanie: „ja przecię temu 
Wiary nie daję”. Oto córkę swoją pomieścił 
w domu nierządnym, zaleciwszy, ażeby wszyst­
kich porów no przyjmowała, iecz nimby się złą­
czyła, miała przymusić każdego powiedzieć so­
bie. coby najdowcipniejszego l _ najniegodniw- 
śzego w życiu uczynił. Gdyby jej zaś który o- 
powiedział to, co się do owego rabusia ścią­
gało, to miała tegoż pochwycić i nie puszczać 
no zewnątrz. ”
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Kiedy więc dziewica wykonywała rozkazy 
ojca, złodziej, wywiedziawszy się dlaCiego to 
czyi:t,'& pragnąc przebiegłością kroia przewyż­
szyć taki znów wymyśla podstęp. Odciąw* 
szy rękę świeżego nieboszczyka przy ramieniu 
f wziąwszy* ją pod płaszcz, idzie do Cólkl kró­
lewskiej, a gdy go zapytała tak jak innych, 
odpowiada jej, iż iiajniagocipwsźy* dzyń jegb 
jest ten, iż odciął głowę bratu swemu, schwy­
tanemu w sidło w skarbcu królewskim: najdo­
wcipniejszy zaś, iż, spoiwszy stróżów, odwiązał 
zawieszone ciało tegoż brata. Panna słysząc to, 
chwyta go; tecz złodziej w ciemności podaje 
jej rękę nieboszczyka; ona, uiąwsty ją. trzyma 
z całej mocy. przekonana, że to jego własna 
ręka. Tymczasem ów, martwą rękę pozosta­
wiwszy, ucieka drzwiami. Kiedy żatótu i O tej 
hlstorji doniesiono królowi, ten zdumiony był 
przemyślnością i zuchwalstwem tego człowie­
ka. w końcu rozesławszy po wszystkich mia­
stach ogłosił mu przebaczenie, a nEwat wielkie 
nagrody przyrzekał, byleoy zuchwalec StaWił 
się przed jego obliczem. JŹiłodżiej, uwierzywszy 
słowom Rampsinita, przybył rzeczywiście do 
niego, a król wielce się dziwował i dał mu 
w małżeństwo tęż samą córkę, jako najzręcz­
niejszemu z łudzi. Egipcjanie bowiem, mpwił, 
przewyższają inne narody pomysłowość?^ on 
zaś przewyższył samych Egipcjan.

Tak się kończy owa historja, W której 
Shariock Hoimes-Rampsinita przy portiocy swe] 
córki wyśledził złodzieja, w której jeunak żiodziej 
tryumfuje.

(O. c. n.) 4. ijta
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JÓZEF POl.LRK. Figle atr,om. PoWFeSĆ, Wńrii,
1921. (Wyd. Dr. Koziąńskith).

Historja jednej p~nny, która jednoczsśnl*- prt» 
W«dtl trzy romanse: z jednym chlopce.n Zrywa, drugie-
f o kocha, fl te. trzećiugo (bogacza; Chcń -tyyiśft Za mąż. 

a-ówho Umiejętność opowiadania, jak i Sźtuka purypft 
tjl stanowi dodatnią stroną autora, gdyż powieść c*y» 
te  aią i  żSciekaWleniem, pomimo liczne, dłużymy. SpO- 
Wodowane caie zbyteczną skłonnością autora du dy 
daktykl T rozważań, w formie djaiogu Łi&hS terów. Ją  
*yk luzio Oryginalny * posracje niezbyt głęboko Obmy­
ślane. Jednak niektóre, jak Wanda albo Fiad, bardzo 
wyraziStle przedstawiona. Godlle uWdgL, źb Wśncł.-. 
która przed upadkiem awolm, Jest dziewczyną bezmyśl • 
ilą i iamolubną, poteiń naraź Staje stę istotą pełną 
powagi i mądrość*. Czy taka p rzem in ą  jeśt psychó- 
loj.cznfe prawdziwa, nawet zważywszy przełom, spowo­
dowany zabójstwem Fieuu i u tir tą  dziewictwa? P. Jo­
zef Póflak zaoowiada siĄ, jako bm  ćonteur, gdyż umie 
Czytelnika zaciekawiać, ale byłoby może dobrże, gdy* 
ty  sie wyzwolił pd sentymentalnych pciieze-'., jak ńp* 
zakończenie powieści, gdzie ojciec F ieJa zaktadt dotii 
dla dzieci hiaśluBftjjfch: diugi wykład o tej Sprawie, Czyi 
to  ma być rozwiązanie problematów, pt,iuśzon»ch 
w -ui Figlach a mor a? :?erypelje śdnie przez się są 
ZńacZriie bardziej Interesujące. '

_ PmiUN ClIO,niCZ. Teorja ićiględitufei F in e tiM  
\e Świetle fUoaofji absolutnej Hoetie Wrońskiego. Warsza­
wa. 1922 Koncewicz I Hoffman,

Modna jżiś tfcótjn Einstejna, który zakweśijono- 
wał teórjt- ciążenia, istotą czasu i pfzeStffceni — ma 
wieltr zwoleńników, ale wiciu też przeciwników, zwłasz­
cza ci, któizy p7zyw‘ązaii ślą do słoWa absolut, s i  
w CDav.ie, że t. i  w. rfcćatywizrn ho rUSza istdte owugd 
absolutu, Obawo ta zda;* się piońna i są ta ty . któ­
rzy teorją Względność! Einstefńa nazywają Właśnie te- 
®rją be.iwżgiąonaścL W każdym razie to, ćo stą zo­
wie HbsoUitem, t. j. pewien byt istniejący poza ^Szei- 
ką wurunko^ośclą nie da sią żadną taórja nadie.nać, 
ddyi ogarnia sobą Wszyitko Inne. Pad uuzWą flbSO- 
liitu między lnnyrńi Wroński określi! praWó uajwyżsZe, 
Owóż p. P. Cńoinicz wykazuja. żo juz Wroński zakwe­
stionował prawo Newtona i stworzył łc-rmułą ogół- 
niejszą: prawo najwyższo mechaniki niebieskiej:

. /  (Gdź) ii 1 
* (rp =* ty |

Otóż w podobny sposób Einstein ziialftżł piaWO 
ogólniejsze, w Htórern prawe Newtona I iCeplfcia miCsz 
<ąą sie Jako wypadek pr-sz-zegóiny. P, Chótriicż chce 
W ro ńskiem u w tej sprawie wywalczyć prawo i pierw­
szeństwa. i

FP. PLRTNER Cele i nadania Związku Mlodziety 
Wittfskirg. Nasża Drużyna Warsz 1921,.

rtutor zaznajam ia nas z niezm iernie interesująca  
organizacją ż życia m łodzieży Wiejskiej, o  czem  
ASOgół publiczność nic nić wie. Wi =ś jest dótyete  
czas w P o lsce  silą  bierną; aie już prżfid Wojną 
powstały Sfiurii-rżutnie f o  wsiach zwJąz!:i, m ające na 
Widoku rożwćj sam odzielny kultury. Z-Wiążkl te  p o ­
staw iły sob ie  zaddnia skrom ne, że  tak ooWiemy, rzd* 
CZowb. sto jące  poza Wszelka psrtyjn-jścią. GrZądzają 
zebrania, odczyty, pogadanki, itUrśy, organizują bialjo- 
t ik !  m iejscow e i wędrowne, zakładają orkiestry, stta -  
i o  oyniow ei Urządzają teatry am atorskie, Wieczornice, 
obchody; uprawidją gim nastyką, ćwićżenia Wojskowe, 
Sporty, g fy  i zaLaWy; udzieiają pom ocy linaterjaliiej 
zdoln iejszym  m łodzieńcom  ! pannom . Jak sly śiym y  
Znaczna iiczba tych związKowyćh je s t  Obecnie- na uńl- 
w ersycecie i w szyscy ónf przysięgą złożyli, żę  po 
iłkcócźerdu śtudjóiy wrdćają na Wieś, Siiąd ofżybyli,

Eko twórcy i rożiióslcieiś kultury. Jak  Widilmy jest 
ruch dodatni, peiny zdrowia i siły, godny UWd-li 

powszechnej,, gdyż łatwo się przekonać, ie  sią  nasża 
wieś przeobraża i uświadamia sobie stosunek swój do 
państwa t spoieczaństwa.

2W «tp do ći>ketśl kaMnisttriri/JHgM, jfefogp* jfwwp,
tir. TwliAot ttiiarowiiz, profesor pjrńliek uiiminteir. 

(b tinkole ftsieitnikyirśki!^ prz;, W_ tp, Jp, {Bibljoieszks, 
JpdŚffcsna SeMn&rjmb prawa aclmiiUstrabpJtujo Wydziału, 
ŃŚtik Palit. i  Spoi. Walnej Wszechnicy PahkuJ it- W ir ­
usami jmnI redukcją. Ki-ifpłcnika. SmtinarjU-m dra T, M -  
lan-.dći%)„ Wnrssam  U l* , Dodatek 'tM hiyóm g do Jft- 
rMiltieatu ŹrMsstmla mĘn> Wydiialn Ht&kk Foki. i  Spoi. ' 
W. W, P.

?błór ten ma ża zeoanje dnstarraye słnihE. E6rń 
prawa substratu da ćwiczeń, referatów—i rozorr w z dzie­
dziny administracji. Ct.ejmuje on omówienie tsrnató w
następujących: 1. Pojęcie I podział ^fjdkóir prawnych 
W póstąpówaniu adlitiiniStroćyjhem: 2. Uptewirienkc do 
rekursu (odwołania) w po.sfąpo.var.iu admlmstracyjiletn.
3. Wniesienie rekurry p terminie bezpośrednio dii wyż­
szej ióstsiicji!. 4. wnieSiórUć rekursu (odwołania) w. ter­
minie plżeż Ułzqd urtltnf.y, “. Przedstawienie;, i* postą- 
póv/ahlu hdmińigtfaeyjnem, 6. StOSUilfek iskUrSti (odwo- 
łStila) do przedbtewieiiia, itwcstja ról fńBiria^rr oznaczę 
nia rektirśu jaku takiego, .7, Wkroczenie i ur/ądu, Unie­
sienie 0 cofnięcie aktu, Prośaa o WkrOczeńłs z urzą» 
du. fi. Wfcjącite aktU admir.iNtrdcyJfńSo. ^laSyfikOćja 
ektOW Sttmlnistracyjńyeh. 9, P-jjbćife -dwusti-fni-łych" 
aktów administracyjnych, osoby  nlewłasńewolnfc w po-* 
stępowahiii adrnipistracyjnem. 10. ZastąbśtwO sIUzBówjś 
w tafcądzlei rtdfrtfólstfaćyjtiyiw, j  wairtosć aktów JdiilL 
uisttaćyjńycłf. ! i, Warunek czasowości s zle^enió przy 
aktach administracyjnych.

„fclićK PkrtWHtc2V I t*K6NCM1«NY» Wyśieóf 
t  druku 2,gi zeszyt ,.&uthu Praw-uczego i EkmemHar- 

• negó GlułfeiSylbtu Pćzt'ańsk,fegc- Ny tre ś / zeszytu 
składają sią: i) fiefefaty i  fazy  łta Vil ŻjtizÓ Prawników 
i Ekonomistów Polskich, prfcf. JuilgowSk) •• W spra­
nia reformy admlhlstracji państwowej; prór. ttumaoiec- 
ki — Centralirm i Oecentrailzacje; pr.if, PeiatiatkoWIci 
Rada Stanu w Polsce; V/ł. Wr.kar — 'ćuśady org»miza' 
cjl «amOrządio\rej eti. 2) Przegląd ptimfażwletWiK H  
receiizyj o raz bibijografja t  bieżącej iitei>tufy polskie!
I iagranicżnej. 3) PisegUa pfnm duicitim  Prawo kónsttł- 
tućyjne, Orawę administiacyjńe i prawó sharbowe, krt^

. ib 7 sejmowa, 4) Przegląd orzecznictwa-. Orzecznictwo 
kurne i cywilne Sądu Najwyzszegc d ii wszystkich 
trzech dzielnic Poiskl. 5) litóm ka m o iio M M a i  rolftt. 
ctwo. przemysł i górnictwo, handel, stosunki walutowa, 
kredytowe i bankowe. r.j Miseeiiatm*. źinid  Prawników 
■ Ekonomistów Polskich; irving Fisher o stabilizacji 
waluty; Lcrd Jaifnóś Bryce etc.

Pienum erata fOsina Wraź ź prześyiKą 31 CO mk. 
■Poznań Księgarnia św. Wojciecha,

JHH ŻYZNOWSKI. 7)

SEWERYN WłTAN.
—io:~

P 6  W I E Ś  t
Juź ó gedżinle jęJeriós^ej Sefceryn 

wydał Gstathie dziesięć rubli t  pienl&ż'/ otrzy­
manych ód swego pryrtcypM̂ a na zadatek, ża 
pięćdziesiąt pudów odpadków żelaza te  Sta­
rych resorów I obręczy dorożkarskich, wyrzu­
canych W Clągii roku pod tntir, otaczający ol- 
brzyhile podwórka przy ul. 'jizybowakiej. Potem 
niespodziewanie szybklerft załatwieniu polecenia 
Henkla, Witah, nie wiedząc co począć z cza­
sem, którego mu namz tyle zostało, postano­
wił pójść do Ogrodu Saskiego, tam przeczytać 
jakiś dziennik i potem dopiero udać się na 
dworzec.

Cienkie warstwy brudnych chmur pędziły 
na wschód, coraz to obnrżaląc chorobliwą bier­
ność jesiennego słońca. Wilgotne dachy do­
mów* rozjaśniały Się na krótko w tych przelot­
nych anemicznych uśmiechach słonecznych, by 
wnet znów żawiet się matową IzewoStią I przy­
gnieść przez chwilę weselszy nastrój Ulicy.

•— SeWekl
Miękki znajomy gteh zatrzymał Wkana I ka­

zał mu się obejrzeć.
— Bronka! No eói. skąd idziesz? — za­

pytał;, postrzegając siostrę tui za sobą.
— J» z koleżanką t  teatru, z próby..., 

a ty?
~  A ja musiałem staremu załatwić jedttą 

rzecz. ■ 
— Masz czós?—zapytała nieśmiało Bronka.
— Mani, dlaczego?
— Chcę Clę poznać z Helą Kosińską — 

odpowiedziała głosem prośby Bronka,
— A gdzież ona )esf? — zapytał Seweryn, 

szukając wzrokiem kobiece! postaci, o której 
tylekroć, szczególnie W ostatnich dniach, opo­
wiadała mu siostra.

*>» Stoi tam przed tym sklepem*, o wi­
dzisz? U  w tym szarym kaps!uszu.

•** rthai W zielonem pulcie?!
^  Tskf Ho?
“  Bo ja wiem — wahał się Seweryn «*• 

może ona nie chce?
— Ależ przeciwnie, sa:i*a mnie 0 to pro- 

śiia, no Chodź?
śeWeryn spojrzał Pr Stronę ńleópOdai sto* 

jącej Heleny, wzrek jego spotkał "się t  jej 
Wzrciklem. Jasność ich Spojrzeń zderzyła się 
W pośrodku dzielącej ich przestrzeni, jak ol­
brzymie reflektory parowozów, wpadających na 
siebie z całym skutkiem szybko/cf ich swl&ae-

go pędu. Świetlne smugi wyobraźni, w błyska­
wicowej chwil* poznania się dwojga istritah, 
Sczazły. Zródłtr, przyczyniające moc świacła, 
rcziłukły się na tysiące cząsteczek i zatraciły' 
Się w nieptófenikliwym dotychczas mroku rze* 
ezywistoścL istota tajemniczego dokonania się 
uszła chyłkiem świadomości, a nawet pamięci,, 
kryjąc się Zb wszystfclem dflokolnem, stopfiio- 
wc coraz bardziej reahem , dającem się logi­
cznie ująć i zmysłami stwierdzić.

Helena 5 \ !̂tan poznali ślę, flle WledźdC
0 tern, ż6‘ Wszystko, co- później między nimi 
lub z nich się pocznie, będzie jena pOwolner- . 
wyjaśnianiem istoty, właśnie tej błyskawicznej 
chwili poznania. Po krótkim" rozbłys ku w głu­
chych, mrocznych zakamarkach podświadomo­
ści Heicny 1 Seweryna zrobiło się jeszcze cie­
mnie!, niż zazwyczaj,

bronka Wraz "t bratem podeszła do Ko­
sińskiej. BeWferyri pochylił głowę £ utkwił wzięte 

,w świetlnych pismach, skupionych na wypu* 
kteśdath Okorowanych bucików przyjaciółki! 
swej siostry.

— Heltl, rrtój brat! — rzuciła Bronka, zpe* : 
wftśm zalęknieniem w głosie, słowa niezmier­
nie dla niej w tej chwili ważne. Chciała, asy  
Seweryn wywarł na jej przyjaciółce jaknajke* . 
rzystnlejsze wrażanie. Pupie śledząc wsi okiem 
cały akt towarzyskiego „zaznajamiania się- , 
wczulając się całem zanSepokojohem sercem 
między dwie Ściskające ałę pierwszy rftz dłonlt, 
Bronka chciała się dopatrzeć zarówno w twa­
rzy brata, jak i SWej przyjaciółki wyrazi: zad© 
wolenia i  faktu zawartej Znajomości. Niespo­
dziewanie d!a Jej oćZBkiWać dostrzegła w ką*' 
ta,eh ust Heleny półuśmiech ironicznie pobła­
żliwy, a w spojrzeniu Wielką pewność siebie; 
Seweryn naodwrót, trwał w itan ie bezradnego 
zawstydzenia. O serce Bronki, kalecząc je, o* 
buł Się zawód. Oczom narzuciła Się t  całą baz- 
względnością zewnętrzna różnica między Sewe­
rynem a Heleną. Różnica ta wtłaczając się bo­
leśnie de świadomości podmywała óezy słoną, 
ledwie powstrzymywaną falą łez.

— tak daWfio chciałam pana poznać -■ 
powiedziała półgłosem Helena, napróino usi 
tując zajrzeć w opuszczone oczy Seweryna. — 
Czy Bruńka mówiła panu o mojej chęci?

— Nffe! *-■ zaprzeczył mimowolnie Slicnym 
głosem wltaih

Tak się jakoś ftie składało.., on ciągle 
•■tajęty, -ty też,., — tlumaeiyła się Bronka.

*“• Czy pan ma teraz trochę czasu? — 
napytała prawie szeptem Kosińska.

—i Aż dd drugiej! —- Odparł tyfń SSmym 
^oSerrt Seweryn, czując, że pytania Hft!efty, 
a głównie sposób zwracania się jej do mego, 
obezwładniają całą jego wolą.

— No to chodźmy stąd, przecież tu ni® 
będziemy Stać! — powiedziała Bronka.

B iz uprzedniego porozumienia się, wszys­
cy tróje ruszyli w stronę placu Teatralnego. 
Gdy znaleźli się na Jezdni, przejeżdżające do­
rożki i tramwaje, rozdzieliły idących. Bronka 
z  Sewerynem pozostała nieco w s<de.

— Sewek, tys niezadowolony? — zapy­
tała Bronka,

— Dlaczego? — pytaniem cdpcwiedzlfcl 
Seweryn.

— Nie podoba cl s*ę?
— Bo Ja wiem?I
Ta odpowiedź była może najistotniejszą

1 najbardziej charakterystyczną dla obecnego 
nastroju Witana. jego me zdawał sobie
zupełnie sprawy z tego, jaką właściwie jest 
Helena: piękną, czy brzydką, elegancką lub nie. 
JHftfwszó spojrzenie nie powierzyło jego pamięci 
żadnego szczegółu ani i  jej postaci, ani nawet 
i  twarzy , Nie zaklął go również w ten beze- 
porny stan, żaden t, zw, urok kobiecy, onit* 
tmlelający zazwyczaj mężczyzn, tembardziej 
chłopców w jego wieku 1 o nieokreślonym, 
prawie źe żadnym stosunku do całokształtu 
bytowania, Raptownym uchwytem, jakiego! 
błyskawicznego przebłysku życiowego stwier­
dził .snowi; i już po tae ostatni w wielkiej, zda­
ło się dfii cdłego Jego istriienla, tajemnicy, że 
Oto MS iMón&ła. Co? — nie wiedział. Na 
drodze do względnej możliwości poznania isto­
ty tego dolionamd aią stanęła przed jego oczy- 
mai Heloha, niby ślepa ściana w perspekty­
wie pomroćznej, nieznanej mu ulicy.

— Gdzieś-,ie byli tak długo? — napytała 
Kosińska.

~  Ach, ty myślisz, ł t  tu tak łatwo przejść 
przez ten plac, a jeszcze tam od Bielańskiej!— 
zaczęła narzekać Bronka.

No, CO robimy? — rzuciła pytanie
Helena.

— Wiecie co, chodźmy do tej małej fcâ
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wiarenki na Niucatejl — zaproponowała BronKa.
— Cóż pan ?.si to? — zwróciła ^ '  Helena 

do Seweryna.
— Chodźmy.
— Chodźmy! — powtórzyła Kosińska.
Wchodząc w ulicę Niecałą, Seweryn z nie-

zmierriti radością pp«rzs&ł, że ne, wiszącym 
nad chodnikiem, wielkim zegarze obie wsksf 
4ówk! ustawiły slj zupełnie pionowo. Było po* 
ludnie. Miaf jeszcze zatem dwię godziny cza* 
su dc pójścia na dworzec.

W kawiarni o białych ścianach i posadzce 
W czarne i biała kwadrsty, hyio prawie, że pu­
sto, la  L>ufef em siedziała obfita w ciało i nie­

zadowolona zn wszystkiego, czarnowłosa dama. 
W równym rządzie % dumą pod tą samą ście­
rą. gdzie połyskiwała biała cerata bufetu, $te 
działy obok drzwi do kuchni dwie „krakowian­
ki"; Jedno 4 nich srodze zajmyśjora podrapy- 
wała się co chwilą w głową szpilką cd wło­
sów; druga, równie zamyślona, przesypywała, 
ruchem oddawr-a do tej czynności nawykłym, 
Z ręki do ręki garść wytartych miedziaków. 
W rogu, & raczej w najodiugiejszym Qd wujścja 
I bwfelu kącie, pod piecem delektowało się 
sobą nawzajem 1 nie nawzajem dwoje izraeli­
tów. Ona złożywszy na stolik opląly W aksa­
mit biust swój, niby wielkie brzenne

knionego, codziennego trudu, rechotała z ros* 
koszy słuchania jego mowy. Twarz jej chwi­
lami prawie że puchła z zadowolenia, a 2 ani,* 
knięte usta rozciągając się . wszerz, kątami do 
góry, nabierały kształtu bieguna szerokie} 
Chłopskiej kołyski. Or. mówił dc niej be?, 
przerwy, jakby recytował jakieś poemy ó mi­
łości. Od czasu do ęząsu rude owłosienie Je­
go głowy jeżyło się, a binokle spadały ł nosę, 
zawisając ns złotym łańcuszku, przerzuconym 
przez ucho, Co chwila z za biustu wysuwała 
się krótka, niezmiernie puichna i olała dłoń, 
do której wnet podpeizała dłoń czerwona i pie- 
dówata. (C„ d. n.)

0 0 - a Ł . 0 S 2 5 E 3 I T I
OstfMthie.

ęstrzegai'< wszystkich, żeby nie po­
życzać i « ogóle rie  wchodzić w żadne 
stosunki handlowe i  synem moim Ma­
jerem  Nrckinerf, gdyż za jego czyny nie 
Odpowiedarh. — ■ <'s e f  Nitkin. 9S75

Doszukują matka Caba) Mcr’& synka 
r  11-to ietiiiego S^uisliw a, ittóry za­

ginął bez wieści 2 4 IV r, b. Rysopis; 
wzrost śreuni. wiosy rudawe, oczy nie­
bieskie, nos krótkE, gruby, usta wąskie,' 
twarz okragia, piegowata, ubranie ciem­
no popielate, Karofkowa 5—25 9847

Poszukują rodzice Starikowscy «sL  
synów, ostatnie zarnieszkaiydT;: Warsza­
wa—Targówek ul, Horodeisks 3- Ryso­
pis, 1/ Eijasz lat 15, czoio wysokie, 
oczy piwne, r.ps praypfasTesony, vłósy 
Szatyn, usta szerokie, twarz okrągła, 
wzrost ś-sdni. 2) Władysław lat 13, czo­
le  wysokie, oczy piwne, nos przyptasz- 
C?ony. wipsy szatyn, twarz okrągła, wzrost 
Kpeijrt
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Ćuska Wanda Helena Kapucyńska 17 79
A*nowtcv Mozes Smocze 37 80
Kędziersgj Wincęnty powiat Kojzy- 

pieęki 31
lirodpwską Stejanja K ^ j tP tb l  1S 3?
C«wnas Regiita PFosta 40 84
Weber Micnał Śliska 43 85

R ajn d ort K om a Cltit, S ą e lą iy ń # * *  6 41  
SzneklewłCi!! W ąjerja  L u d a  I ?  89
S i le n c e l  F e lik sa  Jó z e fin a . Ztefcą 9Q

' 31
M q j|n ęr Bronisiaw  Saw -ą  3  9723
G ebert M arja  S ta re  M ia st?  3 1  26
BiGielmetn Ja n k ie l  A r  Ja  F ran ciszk . 6 27 
Z ysm an  Lejb  Podw ąl 29
K alin o w sk a  B ro n isław a O grodow a Itf 30 
W iecfirzycką L e o k ą d ję  fc le k :o ,a l. 30  3 1  
B loch  T dłPs P a ń sk a  €1/ 3 3
B ueh w eits A dolf F o k sa ! 1 3  Jb
K uśm lessita Annmd P rzem ysło w a J J  37  
fc-wowkz R ach ela  M u ran o w ske  12  39
B c jo n  G ó rsk i W iadysław  N, Św ią t 56 40 
rry scm a ti Chif M uszek M uranow - 

sk a  1 8-2C 41
P asko w sk i A ntoni L u ck a  * 8  42
Stęp ińsk i A nton i Piękna 3 /  44
K ra s n a d ą b d i S tan is ław  Tw arda 25 46
O w idziń ska K o n stan cja  G roch ów  

IfcgL 47
S z a  irczyk Stan isław a S ien n a 21; 43
v e d y ? s k e  E u ag jiję  ę n n jie ln a  44 50
Z ylb erlro st H arfie  gtąrą ‘ •'^w aljpkl 26 52  
C ynam on 5 e ,e k  M lł* 47  64
M owak w # ,a n ty  G ró je c k a  iOO 56 
Z&nszajn G en ia  Żela?,na 3 2  67
Cymęjmai), B retan ią  łSowpUpkt Z 58 
H ausw yrk  ja n k ie l  G ę sia  3 3  >9
P u ch alsk i W acław S ita c e u t. Podcho= 

rążycii 2 3  $ 1
P eriow * B ran d la  ■?„ i r o m s la * *  I l i "#ka 63
K ow n acka  reki a t a c k a  14  óa
S tern sch ąs  Sz lem a P an ień ska 3 -3  &
P ą c e w is*  Frs.-.ęiszek Podwal 1 3  €7
G erzab ieo  ice.it mt. w ena paw, Pu- 

la .vsk , 69
S ik o rsk i Władysław K o p ern ik a  35  70
L ię ń ie n sz łe jn  G d aią  Ś lisk a  40 74
B roelszew ska  W anda K rćtew skt, 29 75
G ra m et W incenty Mińską Ti 76
Sleni&tycka Hywka M o^nlipki ]9  77
S iec iarz  K ązim ierz A i. i-g o  M aj?  $  79 
S fa tz  i-i&k M pszek N alew ki 34  80
Śzian .o w icz  Mina M a riu sz k l 9 8 1
Lew icka M arja M arszałkow ska J4 8  82
GigTss T eo fila  Próżna 9 83
\/a ja fa ta r A rn old  Fran ciszkań ska 2 1  84 
R ę ślą ń sk ; C zesław  Chłodna 60 85
K am iński A lek san d er B u ga j 1 3  87
Kamińsks 3ronisiew« Bugaj :? 88
Jącir.m ow ski R rn .u a id  Żytn ie  89
ftątz M erjem  G ę sia  1 5  90

Uf
pąinssrafn  Ruchta L w o w ska  U  4420
W iśniewska W ładysław ? Fabryczn a 8  123 
■Majewska Jó z o fa  Bądow i&na 2 3  24
jg g li« isk i W ojciąch Pi, P arysp w sk i 19  
BrŻezi^.śłsl A n d rie j S p o k o jn a  l i  
W ałenćżik S ta fa n ją  W ailczK * 33 
Bis-iagrod Szlam u M ila 1 3  
Sztybcim sn  -Mersz B u g a j 18  
Hidzióski ■«Wii Antoni Kftięz# 46
uipkow sku W ladyską B ród n ow ska 1  
Wasilewska Michalina pow. Płocki 

gm . M ąkota 
G ajew ska Jó z e fa  F a t iy c z n a  16  • 
S c n ai.ęn d  |>a?.F)ei fw azda 7 
N ą z a rw ic ? ' H elena B ro w arn a  16  
G ulgoM  W tera T w ardą 13  
Pru& i/ński aw ęj G ru d ziń ską  45 
Proszyńpkk P etrosje ja  G rudzińska 45 
G ołęb iow ski ooze. B ęd n ąrS ką  }& 
M n srkatp l 8gw c.h  .Dawid F ię * o ą  1 
ftb rsm so n  B en jam in  Sipgęz# 4  
3leiawsJs9 A.nfonhie Ś ro d k o w a  4 
Dziedzic, ki H enry *■•. Paw ła 
F ry  a ry  chow ie* Sasina H oża 68 
Lew kow icz G ustaw a Próżna 12  
3cfl(ei«'dZtęi3 S e re  M arszalk. 1 5 1  
S iew ie  !'ski i eonard o ta sz y c a  3  
S iew iersk a  Stan isław a  Stąazyca 3  
K larzyń ska A nton in a M iodow a 1 5  
T araszk iew ic* M arja Krak. P rzecr 

m ieście  4 
Ja g o d a  Ajbram M uranow ska 44 
Szp irą  Jo s e k  B er S t o - Je r s k a  34 
l.ęch  S te fa n  M ila 41 
Leci* W ładysław a M ile 41 
G o fo ra z a o ^ sk a  W sim s Z łota 33 
ja w o re k  Ju iją rm a  O lkuska 4  
jjjodowsjM  4 a iJtJel BlPÓaKę -7 
K ow alska M aria R a ry s ^ y tk a  7  
M arm eisz,La ę t B en cjan  S s p ię iy f r  

s t o  7-a

25
26
31
32
33
34 
37
35
J9
41
.43
44
47
tv
58
53
55
§6
57
58 
69 
66 
61 
62
63

64
65
66
67
68 
79 
7j
74
75
77

Wajsbrot Sura Wileńska £ 79
-lourak Marjanną Warsęka 9 80
Kobylińska Kazimiera Fabryczna 8: 
Kowalewski Antoni Ząbkn ivska 19 83
Wpjtalewska Michalina Kielce ul.

Cagiwa 16 84
Markowski Waiarjan ti Miasto 8 <38
CJeckański Josef SirzzLcka 29 89
Michn^wskp finiie Krak, Przadm. 63 9: 
Przyjemski Sta.,Is<aw St, Miasto 16 94 
Aśatusuawska Józefa Młynarsko |G 95 
Komar Wercnika Browarna 18 97
Wojciecliowaki Stanisław, etr. ognio­

wą V oT,dz|a« 98
;TVzyńska Władysława bolna 7 558;
Bilik Franciszek Chmielna 55 02
Szplgielman Chll Niska 29 03
3uikowski Stefan Żórawia 4-a 970i
Bolek Franciszka Śliską J5Q 02
Szerman ozmu* Óstrowskp 05
G/ochor M inaęhem Pawi* JQ 07
Stobnicka Janina *, reiatowska 2 08 '
Kowuiska rrąuciszka PoJw*- <8 -0
Paprocki Józef pańska 93 1j
Godlewski Henryk Dobrzyńska i j  12 
Żegrze Chaim Fiektoręlns 13 lo
Kronengoid Jankiel Złota 57 1S
LIPSKO MarlfJ Szę#y9l* 7 20
rmkieikreut Janosz Graniczną u  21 
L.'psizteć.t Beiblpą Kićiąwska ź7—1? 24 ŷiembkowśki Aieksander Kołłąta­

ja 3  (Stare Miasto) 26

Z A G U B J O N &
1

Pr^ybłąkal się p|es „Wilczek* moź- 
w  oocoiąć za wdówodoidnlem W Ciągu 
2 tygodni i zwrotem kosztów. Święto­
krzyska S—25 9086

Skradziono kartę dembbillz. Gug* 
Piotra, Białowieża z, Grodzieńsko 9797 

Zgubiono nasz#.- ? kartę demoblliz. 
Glrjotasa Marjanac Pańska 52 9798

Zgubiono o a sz f , I kartę powołania 
Wachowskiego Wiktęra, Okopowa 61

9801
Zgubiono k«-Ftę powoi' wyd, przez 

komisję Frzeglądo wą w śłaaomsku, Bra- 
nickiego izraela, Pnteóbórz 3603

Zgubiono dokujm. podróży M115140*-' 
Menaraiaką Włodzimierza. Powązki Ba­
raki. • _ 90J.I

Skradziono kartę zwolnienia W.iS 
Śpiewskljgo Moszks. VargowS 35-37 9S15 

Skrad?, paszpert | kartę ppwcł B j -  
1 zęckiego Stanisława, AL Jerozolim- 36 » S8I7 

Zgubiono paszport zagrań, wydany 
W Wie.ijiu Geinfęiga Abraliuma y, ftaoi- 
fs, Chmieiflą 4 i ■ 9318

SkraJziono pas?p, • dowód jralejo- 
wy Ku,nura Bronisława, Twarda 53 9ri2Q 

Zgubiono paszp i kartę demobilizacji 
£ołądka Jcka JOSka, ólotą 51 3821

Żgubiopp paszp. i kartę demobiiiz. 
WlnęTą Antoniego, Łucka 36 9S23

Zgubiono pu^iport i metiyK* Kop®“ 
r* Aronislawa. Wronia 43 98^5

Zgubiono kartę powoianie Chojnie* 
kl.aj.0 BoiBśła'78, Śtó-Jerska 2? -332

Zgubiono kartę powołania Herman* 
Rotmija, Solna 15 5833

ZguL o  10 pas^p. i kartę powołania 
Paradowskiego Śtyfana. Tarczyńska 5 

• 9536
Zgubiono kanę ąemobiiiz, 1 paszp, 

lledefm ana ChaskJa Chaima, Francis?; 
kań&aa 24 9840

Zgubiono paszp. famihimy Rajzen- 
sztadt Be.ijamln, GrzybowsKą J4 9841 

ZflnJiU0* pe?ł P- 1 kortą dernobliiz. 
Brick Gustaw Wałków 6 9844

Skradziono kartę demobiiiz. metry­
kę 1 pupiery szKOine Romanowskie^0 
AiaKsan ira, Pańska .48 9845

Zgubiono kartę demobiiiz. Bibiiel- 
z it  Jakób, Stawki 10 J84s

Zgubiono psszp- zagrań, * wiią »- 
merykańską Łapidusa Możęsa, Wolko- 
wysk u|. Kolejowa 87 9850

Skradziono paszp, kartę zwolnienia, 
triJe-ę rosyjski i świadectwa Węsityńskie- 
só  Edwarda, ęzęstoch, 6 985-

Zgubiono kartę demobil, i matryn^ 
Tamenryna Abrama gm- Skorosze S3a9 

Skradziono kartę demobil. Sobiera- 
j« Jąną, M- Strz iecka t l  986C

Zgubiono kaitę  demo Jilizacyjną Go-

łem bip w sk iego  W itolda N ow ow iejska 1 1
9868

-Skradziono wartę dem ohiliz, I ś w i j-  
oectw o sz|t, R o ln iczo-O gred o w ej w |So- 
kolów ku B a ra n o w sk ieg o  h ran ciszka, 
W olburg. ygtJ3

Skradziono kartą  dem obil. M arcin ia­
ka Stan isław a, K arm elicka  6 9864

Z gu b io n o  pasżp. kartę  o d ro czeń **
1 m etrykę N ysenbaum a Sym ch y, D zie!- 
na 54 ■937Z

Z g u b io n o  d a  wód o so b isty  w ydany 
przez S ta ro s tw ?  K rzem ien ieck i?, odply 
dyp lo m u  p ro w izo ra  fa rm a c ji w y c a n y  
przez U niw ersytet w Charkow l-j łn szp e  
U szera  rod. „MOMENT** N alew ki 36  9873 

Z g u b .o n o  p aszp . fam ilijn y  C z a rn ie ć  
ki Rubin N o jech , P ań ska  7& 9878

Zgubiono k ą rfę  p o w o in p ia  W erth«|* 
m a u a a k a , D zielna 49 . 9 3 ® i

Z gu b ion o  p a srp . zagrań . O bojsklp* 
go  F ran ciszk a , S ta lo w a  16-a  9885

U
Zgubiono k a rtę  dem obil. P o te r St§* 

fajna. q i. O szm iańska i  s » #
Z gu b ion o  k a A ę  U im obil. J o b r p -  

czyńsk iego M ieczy siaw a, M łyjnars. s 7 ^  
Z gu b io n o  kartę  pow-aiam a Piorniag: 

M oczka, Sm ocza 27 97^8
Zgub ion o  p aszp , I k s ią ż k ę  s łu żb o ­

w ą K o sle n ia c  A nny. lo w a .o w a  4C £?3Jfe 
Z gu b io n o  k a rtę  d em ob il. Pur.kjew|- 

cza Ja n a , P rzem ysło w a 9 9734
F ju b io n o  p aszp , i ró żne d o ku m en ­

ty  StusjuLa S te fan a , G rzybęw s. 36  9738 
Z gub ion o  kartą  d em ob il. K o w a lcz y ­

ka  J a n c ,  L itew sk a  3  9733
Zgr.biuflu  p aszp . zagranica. Z em sza  

N o ego , i_hladna 3 2  9743
Z gu b io n o  kartę  derrob iiiz . M ular­

czyka A r.ton lego , K rzyw a K o ło  12 . 9/49 
Z gu b io i o  p aszp ort 1 kartę  p o w o ła­

nia D u szyń sk iego  Jó z e fa , r r e ta  49 9751 
Z gu b ion o  paszp. zagrań . NŁ -.45-760- 

22  M ajłiiiia  B a s ia , N av o lipki 1 j  9753 
Z gu b ion o  p asze. I b ijęt w oinaj jo f-  

dy P fu f M oszka, M arjensztadt 9753 
Z gu b io n ?  p a sz p /ta m illjn y  H esk o  — 

K o łod ziań sk ie j A n p y , M arszałk . 7 1  976& 
Z gubion o  k artę  dem oniliż. R y ja k a  

W incentego, G ę s ią  57  5762
Zgubiono p aszp . i kartę  p ow oł. F ą l-  

gan b au m a N uchcm a, N o w o lip ie  3 e  977)1 
Z gubion o p aszp . kartę  dem o biiiz. 

I m etryk ę  W arne' e A itera , G ę s ia  1 7  9772 
Zgubiont' p aszp o rt 1 tc jią ik ę  K apy 

Chorych G ińkc Ja n a , Jap trze iu b ska  ly
9 *7?

Z gu b io n o  p aszp , zagrań . K aczary 
Cnaji l-i^sy, Z iakt am in a  1 8  977?

Sk rad zio n o  tab liczkę ro w erow ą 
3F43 i le g ity n .a c ję  T ru szczyń sk iego  Eu- 
g e n ju sz a  G niew kow ska 21 S78&

!!!
Zgub. kartę  zw olnienia Z a g ó rsk ie g o  

B d w aid a Przejazd 1 3  54^2
Z gub . paszp ort, dow . w płacenia d a­

n iny 1  inne p ap iery  B o ss  A m alią  O sz- 
m iąń ska 3S ’ 542?

Przypiąkjkła s ię  su k a  „wilk** do odę- 
b r ą r ja  R o zb rat 1 Fateck) Jó z e f  5 4 ^  

Zgub. p ąszp . i m etryk ę  urgdzenlę 
K ra je w sk ie g o  Jg l ja n ą  G ó rcze^ sk a  7  542?

Zgub. k a r tę  dem obil, Z a ra ń sk ie g o  
S tan isław a  W olśke 53  5438

Z gub , kartę  od roczen ia  W dzińsk’eż 
go  W jądysłąw a O strow ie-; ul D ybków - 
sk ja g o  36  ‘ J4 36

Zgub, wartę zw olfdania R ekus A le­
k san d er z S ied lecka  gną- So d o w n  i p o » - 
Q chów  .5449

Śk rąd zian o  Kartę dum obllizacjf 6 r ? -  
h iszcw ski>.go S tan is ław a  P a n ie ń sk ie  
S o  J9  ' 54 4 2

Zgub. kartę o d roczen ia  S z w e rg o iy a  
G hajm ą Paniska 49 544$

Z gub , kartę  od roczen ia Sębo-tki 
P io tra  R ybaki 1 5^45

Zguo, po rlfe i zaw ierający nasręp, 
dow pdy: paszp ort, karta  po w ołan ia , ię» 
nitym ącici p ą  sam ochód na nazw, B rąm - 
b erg a  A d o lfa  i inne dow ody, K rasn o - 
bradd S a lo m o n a  Pań ska 59 544^

Z gubion o  kartę zw oln ienie Ja w o r s ­
k iego  Je n a  S ta sz yc a  ?, 5451

Zgub. paszp. i m etryk ą  Z ajd szafd ra  
J ó z e fą  C haim ą L e sz n o  lt&  5452



m (ts> m m p i  rb m !n T strrć j!  i  póCK ji pRftsTw bw ej. Ws 26T
Z gu b ion o  kartę pobytu z dn. 14-3- 

20 r. L . 3S41 P lin iera  Izaaka Wro­
nia 2 3  Fl 546J

Z gu b io n o  kartę  dem obil. .1 do^vód 
o so b isty  S o b iesk ie g o  M ieczysław a G ę ­
sia- 77  5472

Zgub. p aszp . i kartę  o ow oian ia  
C h m ie ’e w sk iego  W alentego z R ad om ska 
pow . K ozien ieck i gm , G rybów  n a c  Pi- 
:lcą " 5473

Zgub, r>aszp. i s/.yfkartę D udziak 
K aro lin y  M arszałkow ska 1 1 4  5476

Z gubion o  k siążk ę  w ojskow ą Surm ic- 
k ie g j  B o le sła w a  Podw al 22 5473

Zgub. a o w ó d  o so b isty  w yd. przez 
■X ko m is. M asło w sk ie j A nton iny Na- 
to iiń śk a  7 5432
Sitradz. p aszp . i doku m enty k o le jo w e  
M ate jczu ka  Ja n a  T argów ek U trata uf. 
K azim lerow ska 9  548S

Zgub. paszp. 1 knrtę d em o b iiiz fc y jn ą  
W olm ana Alordki L e jb y  Szcięśii'W 3 3  5487 

Zgub. paszport zagran iczny Pry- 
lu ck ie j Pe.sy B o n ifra te rsk a  3 1  5490

Zgu b . p a srp . zaśw iadczen ie ne k artę  
p ow ołan ia  B a d o w sk ie g o  W iadystaw a 
M o koto w ska  24 5492

Skr3dz. p aszp ort kartę  dem obil. 
U szyń skiego Jó z e fa  S ien n a 38  5493

Z gub . paszp. i k artę  dem obil. K o- 
ita iko w icza  M aijan a  M okotow ska  7 1 5496 

Zgub paszp. 1 p a ten t W ysockiego 
J ó z e f a  P ło cka  65—67 5499

Zgub. k artę  dem obiilz. Hdamsbnurrin 
J o s e f a  Z ło ia  20 5500

Zgub . p aszp ort zagraniczny Sz le in - 
Sofa L e w e k a —Ż elm an a Paw ia 49 9703

Zgubiono kartę d em ob iiizacy jn ą  K ra­
m era  A dam a N ow y-Sw lat 24 9703

Zgub. k a r ie  d em obil, uow ód o so- 
b isty  i m etryk ę  Pras^n ika Crw lm a Ry- 
m ąrska 14  9706

Dnia i l  kw ietn ia zag in ął p ies  ra sy  
„d o b erm an ", b ronzow y, p oap ain n y, uszy 
d ługie, o g o n  krótko o b c ię ty , w abi sdę 
Bubi. O dprow adzić ;:a sow itą  n agrod ą. 
S e n a to rsk a  37 , te!, 201-03, hr. P o to ck i 
T om asz 9709

Zgub. paszp . kartę  zw oin-enia i m e­
trykę u raczen ia  -O w czarka Fran ciszka 
G o styń sk a  .9 -2 1 9 7 13

Zgub. le g itym ac ją  urzędniczą Vor- 
b radta JuijUszia Radom  ui Traw na 9 9 715  

Zgub. kartą  p ow ołan ia  dow ód o so ­
bisty p ozw o len ie  na w yjazd  za gran icę  
ż i okręgu  Sk arb o w eg o  G iilck se llg era  
W ładysław a P ie k a rsk a  16  &716

Firm a S p iita g e n  zgubiła  dokum enty 
s c r o c h o d u  c iężaro w ego  L , 229? Dłu­
g i  55 9717

Zgub. kartą  dem obilizacji i m e try k ę  
u ro d zen ia  S z a jn fa ia a  lask ie ,, P rądzyń. 
sk ie g o  47 97 1 8

PŁOCK.
Z gub ion o  k artę  dem obiilz . w ydaną 

peże?. 24 p.p, na im ię pob. 13S S  r, S z la ­
m y Z eim an a W ejcenw asza ■/. W yszogrodu 

Zgubiono kartą  p ow olcn ia  w ydaną 
przez P.K.U. 6 p.p. Leg. na imię. p o b o ­
ro w ego  1836  r. M ordki B urszty  na z P łó tlra  

Z gu b io n o  dokum enty w ojskow e w vd. 
p rzez P.K.U. w K aliszu  na im ię . W olfa 
G o ld b erga  z W yszogrodu, p o rtfe l, 10002 
m k. i Inne d okum enty.

Zgubiono kartę d em obiiizacyjną w y ­
d an ą przez P .K / J, 6 p.p- L eg . w P ło cku

na im ię F ran ciszk a  T rzc iń sk iego  z  K oł- 
czyn a, pow. S ie rp sk i.

Z c u i io no kartą  o d ro fz . w yd, przez 
P.K.U. 6 p.p. ł e g . v. P ło tk u  na Im ię J a ­
na L ip iń sk iego  ur. IBS1* r.

Zagubili paszporty:
W ajll G ltil G uterm an z P ło ck a , Cha- 

im ow icz D obry z B odzanow a, Łu kaszew ­
ski F ran ciszek  z P ło c k a , S ija sz  Lejba 
z P łocka, H ekm an H aja z P ło c k a , Win­
cen ty  D o p ieratsk i z  K ob iern ik , Edm und 
Budziński z P ło cka  i B oru ch  Rozensztajn  
z P łocka.

PIOTRKÓW.
N astęp u jące  o s o b y  zagu biły  doku­

m enty:
W acław S ta w lre ł kartę  bezterm  urlopu 
Jó z e f  Kc-wnlskl _
Hil E izen berg  „ „  „
W ładysław  M śdejaU  „  „
J a n  M arfe ia  „  m zwolii-
S ta n ls ła v  P ieczyński 
Ja n  C ies ie lsk i „
A n to n 1 K ałuzlński „
M o szek N iech c ick i „
ZeEmau Zertąc „
R a fa ł D awid W ajs „
Ja k ó b  M ajerow<cz „
S ta n is ła w  W lduilńskt

z w o ln ie n ia
IV

pow ołan ia

zdem obiłlz.

SOSNOWIEC
Z gub ion o  le g ity m a c ję  służbow ą w y­

d an ą o r .e z  Gł. K on.. P.P. w W arszaw ie 
ne tois 19 2 2  za Ns 933-e G rab o w sk iego  
K azim ierza.

OPOCŻNO.
Z gub ion o  k artę  p o w o łan ia  w ydaną 

w  P.K.U . T o m ?sz c .v 'e  R aw skim , E ra n e r  
K o p eL

Drohlczyn-PoIesnB.
Z gu b ion o  le g itym ac ję  urzędniczą 

w ydaną p rra z  S ą d  O kręgow y w  P iń ska  
Ne 3 3 1 1  Je ż y k o w sk ie j A nn y

pow. Opoczyński,
Z g u b io n o  dokum enty w o jsk , zwoi- 

n len ia M o raw sk ieg o  Jó z e fa .

pow. Kozienicki.
Sk rad zio n o  k artę  d em ob ilizacji wyd, 

+ P.K.U. w K -z ien icach . T yb u rczego  Ju l-  
Ja n a , gm . G ó ra  P u ław ska.

pow. Włocławski,
S k rad z io n o  1 7,000 mk I k a rtą  d e ­

m obil. wyd, w L.K.U . w S la la j  P o d la s­
k ie ’ K o w alsk iego  Ja n a .  w ieś A ntopot 
gm . C p o ie .

pow. Słonimski,
Z gu b io n o  kartę  dem obfliz , w ydaną 

przez -P.K.U, S łon im , C isz e w sk ie g o  J ó ­
zefa .

pow. Opatowski.
Z gu b ion o  k artę  p o w o łan ia  w yd aną 

przez F K .U . w O strow cu , M ąki Jó z e fa .

W yszedł z druku oczekiwany

JIFIIfiAISl PSŚSlEOil SIEtifilJiiilTEr
i  K b M m  Polic!! PBfistóotó

zawierający najdokładniejsze informacje, dotyczące Instytucji Pań­
stwowych, Samorządowych i Społecznych na całym obszarze Rze­
czypospolitej, oraz bogaty dział sprawozdawczy uplastyczniający 
strukturą naszej państwowości i prace organów państwa w r. 1931. 
Informator Powszechny jest książką niezbędną dia każdego dzia­
łacza politycznego i społecznego, dla każdego kupca, przemysłowe?], 
ifckarie, prawnika, wyższego urzędnika i dla wszystkich, mających 

styczność z instytucjami państwowymi i samorządowymi.
CEN A  W IELKIEGO  TOMU, O B JĘ T O ŚC I PR ZESZŁO  1500  STRO NIC, W G R U B E J 
O PRA W IE Z  GRZBIETEM  P L Ó C M K .2 0 0 0 — (2  P R Z E SY Ł K Ą  PO CZT.; M K .2 10 0 .

Zamówit&iin jśrosimy nadsyłać do Adinuustaraęji frGazsty Policji
Państwowej".

Im
I®
i©9

ROCH PBA0 1HEZ9 I EieSStflfcZH?
fitjs wsdziain prc<CEO-c'Rci:omI;zr.3go Mamtdi Poznnńskiegs

poświecony nauce i życiu prawnemu i gospodarczemu. 
W ych u d li v  p ierw szym  m >esią;u  k azo eco  kw artału .

Redaktor naczeoiy: Frcf. Dr. Antoni Peretlatkowlcz.
Kierownik działu prawniczego: Prof. Dr. Alfred Chanowicz. 

Kierownik działu ekonomicznego: Dr. Stefan RosińskL 
C z a so p ism o  to  zaw iera w każdym  z e sz y c ie  o p ró cz  działu  ro z p ra w  z dzia­
dziny p raw a i b ieżących  zagad n ień  go sp o d ąrczych , b o g a ty  d ział b ib łjo g ra f ji  
i  ajj-am -o -dań k rytyczn ych  z litera tu ry  p r a ln ic z e j  i ekon o m iczn ej p o lsk iej, 
fra n c u sk ie j, a n g ie lsk ie j i n ie im n ckie j zam ieszcza  regu larn ie  p .'.:eg :ąd  p ra ­
w o d a w s t w a  w P o lsce , o ra z  p rz e g lą d  o rz e c z n ic tw a  S ą d u  I4aJ’.vyżsi:ego dła 
w s z y s tk ic h  d zieln ic ; d a je  w sta łym " d zia le  k ro n ik i e k o n o m ic z n e j przegląd  
ro zw o ju  p o sz cz e g ó ln y ch  ga łęz i g o sp o d a rstw a  n a ro co w a g o  na całym  obsza- 
rzo  R z e c z y p o s p o lite j (rolnictw o, p rzem ysł | górn ictw o , jis ru Je : i kom uniki.- 
c je . s to su n k i ro b o io icz e , s to su n k i k red yto w e , w alu to w e 1 bankow e, s p ó ł­

d z ie lczo ść, go sp o d r : k& kom unalna).
P r z e g lą d  p r a w o d a w s tw a  p o lsk ie g o  je s t  u k ład an y  w sp o só b  system atyczn y  
I p rz y stę p n y  a ż e b y  ułatw ić zap o zn an ie  s ię  7. p ra w e m  cb ow iązu jącem  na 

o b sz a rz e  R z e cz y p o sp o lite j.
A B O N A M E N T  (ty lk o  ro c m y ) w yn o si w P ozn an iu  3800 m k., ■: p rz » sy ik ą  
w k ra ju  3 10 0  mk., —  za gran icą  3290 m k., — , C en a zeszytu  p o jsd y ń cz e g o  
150 0  m k., — Z am ó w ien ia  p ro sim y sk iero w yw ać do ad m in istrac ji i e k sp e d y c ji: 
= s = s  K SIĘG A R N IA  ŚW. W O JC IEC H A , Poznań, pl. W olności N* f .  assssss 

P ren u m eratę  p rzy jm u ją  ró w n ież w szystk ie  k s ię g a rn ie  w P o lsce .
C EN V  O G ŁO SZ E ri: czw arta stro n a  o k ład k i: r a ła  18.000 m k, */* str. 9,000 mk., 
trz e c ia  stro n a  ok ład k i: c !-ła 15.000 m k., V> str. 7.5C? m k., o g ło sz e n ie  za 

tek stem : ca la  stro n a  9.000 mk., '/> str- 4.500 mk.
A d re s  R E D A K C JI: Poznań, Z am ek, p a rte r , p o k ć] Aft 9. T e ie fc n  37— 16. 
F id re s  A D M IN ISTR A C JI i E K S P E D Y C JI: K s ię g a rn ia  św . W ojciecha, Poznań, 

p i. W o lno ści Ni 1 .  T e le fo n  36— 13. K o n ra  P, K. O. Pozn ań 280.032.

Nakładem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych
wychodzi w Poznaniu

M i  ittlstrociiy
Miesięcznik M a y  teojJi I praktyce prawa aflniMrccylnego

Naczelny Redaktor: Dr. Stanisław Celichowski
K O M l"E T  R E D A K C Y JN Y : Czesław Czmmski —  P rezes  Sen a tu  fld m ' iistrac'.'j- 
nego, Jidjan Uubiri— W yższy Radca K ra jo w y, Konstanty Lenc— D yrektor De­
p artam entu  M in. S, Wew., Dr. Jan Podkomorski —  b. N aczeln ik  W ydziału M. 
b . Dz. Pr., Te. AdMf JRa/ipŹ— N aczeln ik w ydziału M. "  W., Stefan Urbanc- 
vntz —  D yrektor D epartem entu  M. S . W., Dr. Boh Jan WasiiĄynski—  P ro fe so r  
U niw ersytetu  Pozn., Władgxi&w Weis«orod— N aczelnik W ydział M. S . W., Wa­

cław Wyczyński —  S ta ro s t?  K rajow y * Poznaniu .

„FRZEG Lf\D  A D M IN IST R A C YJN Y" p o w otan y p oczątkow o d c  ż y d a  
w p ierw sze; linjl dla b. zab oru  p ru sk ie g o  ro zszerza  od 1 kwietnia 1922  r. —  
po p rze jęciu  zarządu sp raw  w ew n ętrznych  w b. dzl lnicy p ru sk ie j przez Mi­
n isterstw o  Spruw  W ewnętrznych —  sw ą d zia ła ln o ść na c.-ł.y o o sz a r  R zeczy­
p o sp o lite j P o lsk ie j. Z ad an iem  cz a so p ism a  będzie nadal: N aukow e pogłę­
b ien ie  i u p o rząd kow an ie  p raw a a d m in istracy jn eg o  o b o w iązu jącego  o b ecn ie  
w Polsce , p raca  nad je g o  rozw ojem  w kierunku j e  'n o ilto śd  I praw orząd­
n o śc i oraz  w sp ó łp raca  z w ładzam i ad m in istracy jn em l p rzy s to so y a n lu  te ­
g o ż  praw a.

C zaso p ism o  w ychodzi :u c  na m ie s ią c  w obje-.ości 4  a rk u szy  (64 stron).

Adres Redakcji i Administracji: POZNAŃ, Zamek.
Adres Ekspedycji: Drukarnia „Dziennika Poznańskiego”, Poznań,

Pocztowa S.
Z am aw iać m ożna w b. d z ieln icy  p ru sk ie j na p oczcie , poza tern w ad- 

■n .n istrfc ji o raz  za p ośred n ictw em  w szystk ich  k sięgarn i. A BO N A M EN T 
K W tlR TfiLN Y (3 z e sz y ty  —  19 2  sir.) w yn o si z p rz e sy łk ą  p ocztow ą 300 m kp. 
C ena p o jsd yń czego  zeszytu  w handlu księgarsk im  (bez d od atku  drożyznia* 
n eg o ) 17 0  mkp.

P ierw szy rocznik ( 15  zeszytó w  —  480 str.) liab yw sć  .n oga now i a b o ­
nenci w a d m in is t ra c ji—  jó k ! z a p a s  sta rcz y  —  w cen ie  700 mkp. C ena 
k s ię g a rsk a  w y n o si 1000 m kp., w op raw te d ia ab o n en tó w  1000 m kp. d ia nle- 
a b o n e n tcw  1500  m kp.

J a k o  o so o n e  o d b itk r  w ych od zi o p ró cz  tego : „ORZECZNICTW O S E ­
NATU A D M IN IST R A C Y JN EG O ". UkpzaSo s ię  d otych czas 5  zeszytów  w c e ­
n ie p e  50 m kp.

P o za  tem  R et-akcja „P rzeg ląd u  A d m in istra cy jn e g o " p o d ję ła  o so b n e  
w ydaw nictw o p od ręczn ików  i k o n r jn t jr iy  do praw a ad m in istracy jn eg o  pod 
zbiorow ym  tytu łem ; „B iB L JO T E K A  P R Z E G LĄ D 7! A D M IN IST R A C Y JN E G O ".

U kazały s ię  dotych czas^
Ks 1 .  Kazimierz Kierski: L ik w .d ec ja  m ają tk ó w  n iem ieckich  w ed ług 

Traktatu  p okotu . Z dodan iem  od n o śn ych  p rzep isó w  T raktatu  o raz  ustaw o* 
d aw stw a p o lsk ie g o .

K i 3. Juijan Hubert: S p r a w a 1 n ow ego  p o d z ia łu  R z e czyp o sp o lite j na 
w ojew ództw a.

Ks 3. Dr. Madurowicz: ' J  rzędy z iem skie.
W druku: Jnljan Hubert: U staw a o o g ó ln e j ad m in istrac ji kra ju  z dnia 

3Q lipca 13 3 3  r. (Zb. U st. pruskich  str. 591). W p rzek ład zie  p o lsk im  uzupeł­
n iona po dzień 10  kw ietn ia  19 22  r. i o b ja śn io n o  okóln ikam i m in lsterja łń ym i 
o raz  orzecznictwem . S e n a tu  A d m in is tra c y jn e g o ,

Doi e ib y ii?  w  księgarni F. H Stickr, W eraząwa, Senatorska 22.

C EN Y O G Ł O S Z E Ń : Przed te k s la m  (w iersz n o n p are io w y  5-cio szp alto w y) mk, 200, (tylko  urzędow e) — w te k śc ie  rak . 150, — za te k ste m  m k. 100, — n ak -o lo ę i m k. 100, —  p a sz ­

p o rto w e (3-kroti,a). z  p o d an iem  tytko  nazw iska ł ad resu  mk. 50 0 ,— o zagu bien iu  innych  d ow odów  w iersz  m k. 275  (trzykrotn ie).

R E D A K C JA  t AD M iNiSTR.: W A R SZA W A ,— D ŁU G A  38.

REDAKTO R N A CZ. P R Z Y JM U JE  OD GO DZINY 1 1 — 32 

T E LEFO N  55-73

♦ ♦ K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y :  <*♦
M BORZĘCKI, H .CEDERBAU M , Dr. CELICHOWSK5. Z. DE- 
B iC K i, E. G R A B O  Y IE C K i. W. H EN SZLL, W. H O SZC W 3K 1, 
Z ; H UEBNER, J .  JA M O N fp  J .  KRZEM IŃSKI, J .  KUCZYŃ­
SK I. K. LEN C, K. M ŁODZIANOW SKI, T. M O D R ZE JEW SK I, 

I. J .  REM BIELIftSK I, 3 . URBANOW ICZ.

P R ZED PŁA T A  300 M. M IESIĘC ZN IE W RAZ
Z  P R Z ESY ŁK A  PO C ZTO W A .------

KO NTO  CZEKO W E P, K. O . 30 192 .
C E r iA  N U M E R U  P O JE D Y N C Z E G O  60 M A R E IC . 
AD M iN iSTR. OTWARTA OD 10  R .—2P P - T E L  5 11-2 5 .

REDAKTOR E. GRABOWiECKL D ru karn ia  GL K om , A P„ w ,ł*r«aciz*e .G a z e ty  P o lic ji P a ń stw o w e j"


